




Kronika literacka. 0/
Ks. Jan Z ieliński (profesor w biskupiem pro- 

gimnazyuni w Pelplinie w Prusach Zachodnich 
czyli K ró lew skich): Konkordaacya z dzieł Ojców Ą. 

1 c , • śś. i  Pisarzy kościelnych — według Migne’go
\.OpK,W  / -  0 /  /  y T „Patrologiae cursus completáis“ przetłum aczyli

porządkiem abecadłowym ułożył. Poznań. _ Na
kładem i czcionkami drukarni i  księgarni sw. 
Wojciecha roku 1908. (Str. 572 w 8-ce większej; 
cena 6,80 m.)

Nawrócony ateusz Lasserre, aby inteligencyi 
francuskiej podać lekarstwo na racyonalizm, za
brał się przed dwudziestu la ty  do wydania No
wego Testamentu, wychodząc z przekonania, że 
fantastyczne pomysły Renana nie byłyby się 
mogły przyjąć, gdyby naród b y ł znał dokładniej 
ewangelie i proste ich, prawdą tchnące opo
wiadanie. . . .

Możnaby to samo powiedzieć o dzisiejszym 
modernizmie, jednak z dodatkiem, że przydałaby 
się też znajomość najdawniejszej lite ra tury ko
ścielnej, dzieł Ojców i Pisarzy Kościoła.

Z czelnością iście kuglarską _ twierdzi Loisy 
(Autour d’un p e tit livre, str. 246 i  248 i nast.), że 
w pierwotnym kościele o pojednaniu się grze
sznika z Bogiem przez Sakrament Pokuty nic 
nie wiedziano, że do podjęcia tej czynności Ko
ściół dopiero z czasem i  powoli się zabrał, a ze 
i później urządzenia tego sakramentem nie zwa
no, gdyż upatrywano w niein coś hańbiącego, 
że więc słowa Zbawiciela u Jana sw. (X N . 0  
do 23): W eim ijc ie Ducha św., których odpuścicie 
grzechy... nie odnoszą się do Sakramentu Pokuty, 
choć Ojcowie Trydenccy tak tw ierdzili. (Decre- 
tum : Damentabile sane, nr. 46, _ 47.) ,

Jakże z twierdzeniem takiem zgadzają się 
następujące słowa Tertu liana : Wielce uporczy
wy ów nieprzyjaciel (szatan) n igdy złości swej 
nie daje odpoczynku... n i w zgorszeniach, n i w 
pokusach nie ustaje. Ten to jad jego Log 
przewidując, lubo zamknął już drzwi przebacze
nia i zaporą obmycia (chrztu) zagrodził, cokol
wiek jeszcze zostawił je  uchylone. Umieścił on w 
przedsionku pokute powtórną, ktoraby kołacą
cym otworzyła... N ie powinno się duszy zaraz 
podciąć i  wtrącić w rozpacz, jeżeliby kto drugiej 
pokuty by ł winien. Słusznie powinno byc przy
kro na nowo grzeszyć, lecz na nowo pokutować 
nie powinno się przykrzyć.“ .

Test to wyjątek z najstarszego pisarza ko
ścielnego Tertuliana z księgi „De poenitentia 
rozdz. 7, wedle tłumaczenia ks. Zielińskiego w 
Konkordancyi str. 376. — Dzieio to zas nie tuo-
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¿•ło być napisane po roku 211, którego Tertu
lian stał się Montanistą, a prawdopodobnie po- 
chodzi_ z końca drugiego wieku. W  słowach 
Tertuliana odbija się zatem przekonanie i prak
tyka chrześęian z końca drugiego w ieku naszej 
ery, kiedy tradycya uczniów apostolskich była 
jeszcze żywą.

Eoisy nie przypuszczał pewnie, że czytelni
cy, aby twierdzenie jego sprawdzić, do Tertu lia 
na  ̂sięgną — _ więc śmiało sobie począł. Mnie 
zaś przyjemnie^ że klasyczny ten wyjątek z naj
dawniejszego pisarza kościelnego za książką w 
nagłówku przywiedzioną podać mogłem, i nie 
potrzebuję po nim  już dowodzić, ja k  ona jest na 
czasie i przydatna.

Mówią, że na czasie wyszła Konkordancya 
ta Ojców. Jest z nią podobnie, ja k  z przystęp
ne™ wydaniem Pisma św. dla nieteologów. — 
Dzieła najdawniejszych pisarzy kościelnych 
istnieją w  ̂pierwotnych drukach niezmiernie 
rzadkich — i w  ogromnem wydaniu francuskiego 
księdza Mignę, którego zapasy nadto podobno 
w  czasie oblężenia Paryża spłonęły, zaczem za
chowały się ty lko  egzemplarze przed pożarem 
sprzedane.

. Dziś są one rzadkością. Sam komplet gre
ckich ofiarował niedawno temu antykwaryusz pe
wien za sumę pięciu tysięcy marek. Któż je  te
dy, oprócz _ większych bibliotek, posiędzie, ilu  
teologów, ilu  duchownych, nie mówiąc o świe
ckich ludziach światłych a o wiarę dbałych, do 
dzieł tych zajrzeć może!

. Stąd to śmiałe twierdzenia ludzi w rodzaju 
księdza Eoisy zawsze będą popłacały. Nędznej 
ich wartości któż się doszuka!

Coś podobnego zaszło r. 1899 z bajką o po
wstaniu ewangelii, którą wtedy za pamflecistą 
Saladmem Haeckel powtórzył w książce swej 
„D ie  W eltratsel“ , na wszystkie języki europej
skie tłumaczonej. Pomimo niezbitych dowodów 
najuczeńszych profesorów, na nieuctwo Haeckela 
wogóle, a w szczególności na bezkrytyczne po
wtarzanie podobnych bajek, Haeckel w licznych 
wydaniach owej książki nie zmienił owego zda
nia a bajka w 240 tysiącach egzemplarzy usta
wicznie się powtarza.

A  przecież wystarcza zajrzeć do księgi Ter
tuliana „adversus Marcionem“ w rozdz. 2, aby 
się od razu przekonać o braku znajomości lite 
ra tury kościelnej, albo też o złej woli profesora 
jenajskiego. Tam bowiem (w Konkordancyi 
str. 526) Tertu lian wyraźnie powiada:

„Najp ierw  zaznaczamy, że księgi Ewaneelii 
autorami są Apostołowie, którym  urząd ten opo-



wiadania Ewangelii przez samego Pana został 
poruczouy; jeśli także uczniowie apostolscy, —m 
to nie sami przecież, lecz wspólnie z Apostołami 
i wedle Apostołów. A lbowiem opowiadanie 
uczniów mogłoby się stać podejrzanem dla ubie
gania się o chwałę, jeżeli mu nie towarzyszy po
waga nauczycieli, owszem i Chrystusa, który 
Apostołów uczynił nauczycielami. Nareszcie za
lecają nam wiarę z Apostołów Jan  i Mateusz; 
z uczniów apostolskich Łukasz i  Marek ją  
wzbudzają“ ...

Jedną tu rzecz podnieść wypada pod wzglę
dem sposobu wydania i techniki jego.

Co nowa Konkordancya Ojców podaje, to 
nie są krótkie, urywkowe zdania, adagia, dla 
wyłącznego użytku kaznodziejów lub katechetów, 
lecz całe nieledwie rozprawy w rozciągłości 
oryginałów. Gdy je  pod jednym nagłówkiem 
przerwać wypadło, znajdzie czytelnik w odsyła
czu, gdzie dalszego ciągu szukać.

Jestto zatem samodzielne tłumaczenie odno
śnych pisarzy kościelnych; opuszczone są tylko 
mniej znaczące, nieraz zawiłe wywody właściwe 
ówczesnej polemice i  dyalektyce. I  tern tłum a
czy się, że tak obszerny tom streszcza nie więcej 
nad cztery pierwsze tomy łacińskich Ojców 
w wydaniu księdza Mignę.

W  miarę dalszych tomów wydawnictwa 
tego nastąpią (w drugim  tomie) oprócz wielu 
mniejszych, Arnobiusz, Eaktancyusz i W iktoryn  
(Konkord. Przedmowa str. 14). Po nich iść 
mają inn i w ielcy Ojcowie łacińscy i greccy, na 
co z serca w o łam : Daj to Boże!

Sam bowiem pomysł, aby nauce polskiej, w 
szczególności duchowieństwu polskiemu w k ilk u  
lub k ilkunastu tomach podać w tłumaczeniu 
wszystko, co piśmiennictwo starożytne kościelne 
najważniejszego i najciekawszego zawiera, jest 
nader chwalebny, a niemniej ważny. Nieledwie 
podziwiać przychodzi, że autor sam jeden do wy
konania przystąpił, kiedy słusznie w przedmowie 
powiedział, że to praca na korporacyę całą, na 
klasztor, raczej może na grono profesorów i ochot
ników, przy seminaryum którem duchownem lub 
przy fakultecie teologicznym się skupiających.

A  tłumaczenie jest wyborne, język potoczysty, 
wszędzie jasny, oddający myśl oryginału. Zęby 
pracy swej ja k  najlepiej dokonać, wyczerpał autor 
niebogate słownictwo nasze filozoficzne i teolo
giczne a w potrzebie nie zdrażał się użyć star
szych lub własnego tworu wyrazów. I  tę mam 
do niego prośbę, by w końcu drugiego może 
tomu podał wyczerpujący słownik łacińsko pol- 
d ^ ^ J O ^ ^ ^ ^ ^ e d m k M y d ^ ^ p r a c ^ s w ^ ^ u ż w
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tych.
Z dzieła tego pow inny wyróść najprzód licz

ne bardzo liczne rozprawy, w seminaryach lub 
kołkach teologicznych _ i na kongregacyach czy
tane, potem monografie w  rodzaju licznych nie
mieckich o dyscyplinie pokutnej, o ofierze no
wego zakonu i  t. d., wreszcie po polsku napisana do
gmatyka cala, naukowo ujęta, na podobieństwo trzy- 
tomowego dzieła niemieckiego, którego recenzyę 
właśnie podaje w  „Stimmen aus“ Maria Laach“ 
ks. Beissel T. J.

Przedmiot to godzien mozołu i znoju naj
szlachetniejszych! Fiat, fia t!
, winienem, że „D rukarn ia  i Księgarnia
sw. Wojciecha w  Poznaniu“ wydając Konkor- *  
dancyę ł dla rzeczy samej i  dla zewnętrznych %  ■ 
zalet druku i papieru, zasługuje na pochwałę.

K s. S t. K u jo t. ^  4 < f ^

Z Ruchu Naukowego.
(Rocznik X IV  Towarzystwa Naukowego w Toruniu 

1907 roku.)
_ W  Roczniku tym  spotykamy się z starym i 

znajomymi. N ieliczni oni, to prawda, ale co po
dają, ma istotną wartość naukową. Otóż um ie
ścił tam dwie prace ks. Kaźmierz Chmielecki, 
w ikary w_ Grzybnie pod Unisławiem. Pierwsza, 
gruntownie, a zarazem przystępnie napisana p. t. 

„W ykopaliska monet i srebra Maszo mcc, Nieci- 
szewo, 1 oczałkowo w świetle najnowszych badan1* 
z dwoma tablicami, jest dalszym owocem po
wziętego przed la ty  przez autora zamiaru opu
blikowania najciekawszych zabytków7, nagroma
dzonych w  zbiorach Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu. &

W  wykopaliskach dawnych ziem polskich 
z IX  do X I  w ieku — takie daje autor na 
wstępie objaśnienie — spotykamy w w ielkiej licz
bie monety srebrne, mianowicie dirhemy arabskie 
czyli monety kufijskie, tak zwane od charakteru 
pisma, które w mieście Kufa używana było przy 
spisywaniu korami. N ikną one pow7oli w wyko
paliskach z czasów7 Bolesław7a Chrobrego, a w 
ich miejsce wstępują denary niemieckie, które 
znów w7 połowie X I  w ieku ustępują miejsca mo
netom krajowym, krzyżówkom polskim, oraz 
czeskim, włoskim, a zwłaszcza angielskim. Przy 
końcu wreszcie tego stulecia mają monety wy
kopalisk charakter ściśle miejscowy. Monetom 
zwłaszcza z czasów Mieszka I  i Bolesławn Chro
brego, towarzyszą ozdoby srebrne, ja k  zausznice 
naszyjniki, pierścionki, kabłąki skroniowre i łań
cuchy. Charakterystyczną cechą tych wykopa- i 
lisk  jest srebro siekane t. j. drobne kawałki, :



okruchy zarówno tych ozdób ja k  monet, btore 
czasem nawet główną część stanowią, skutkiem 
czego czas, z którego pochodzą, nazwano o k r i
sem srebra siekanego. W ykopalisko z X  i 
wieku, złożone 10 funtów solidów {solid wedle 
wywodów Walerego Kostrzębskiego, numizma
tyka warszawskiego, równałby się 15 rbs.) warte 
było na dzisiejsze pieniądze 50,000 rb s , jeżeli 
nie 100,000 rbs. Takich skarbów k ilko fnu to 
wych znaleziono setki na obszarze dawnej ko l
ski. Była to własność zamożnych mieszkańców 
krain, którzy z obawy u tra ty skarbu _ zakopywali 
go w ziemi. Bardzo często właściciel g inął w 
wyprawie wojennej, a skarby jego ziemia wier 
nie przechowywała, aż przypadkiem je  wyłoniła.

Najbogatsze z trzech wykopalisk monet i 
srebra, które przynajmniej częściowo dostały się 
do zbiorów Towarzystwa Naukowego w i  ora
niu, pochodzi z Maszenic, folwarku, należącego 
do Głębokiego, w powiecie strzehnskim, dar 
z roku 1880 p. Gajewskiego z Głębokiego, za
wiera zaś monety polskie i obce z czasów Mie
szka I  i  Bolesława Chrobrego, oraz ozdoby src 
brnę, zwłaszęza zausznice, które, ja k  dowodzi 
autor, nie są wyrobem arabskim. D rugie „  
palisko jest to garnuszek g lin iany z 10 denara 
m i polskimi, niemieckim i i angielskim i, znaleziony 
na polach Nieciszewa a ofiarowany przez p. Sta
nisława Mieczkowskiego do zbiorow toruńskich. 
Trzecie wreszcie wykopalisko, dobrze zachowane 
monety arabskie, niemieckie, czeskie i angiel
skie, pochodzące z Poczałkowa w powiecie me- 
szawskiin, w Królestw ie Boiskiem, ofiarował p. 
Wodzyuski z Służewa prred mniej więcej i  o laty.

W  końcu rozprawy znajduje się zestawienie 
wykopalisk zachodnio-pruskich z IX —X I I  wieku.

W  drugiej rozprawie opisuje ks. Kaźmiera 
Chmielecki zbadany przez siebie cmentarz zaro- 
wv z epoki bronzu w Czemlewie _ (Schemlau). 
W  wstępie skarży się ks. Chmielecki na_ ustawy 
prawne, które utrudniają rozkopywanie, oraz 
na obywateli polskich, którzy zabytki u nich 
znalezione, oddają w ręce niepewne, a o zbio
rach w Toruniu  nie pamiętają.

„Obszar, zajęty cmentarzem — pisze autor ^ 
o ile  jeszcze stwierdzić można, wynosił 1 /2_ -
morgów. W  czystym, m ia łk im  piasku ręka nieco 
wprawna z łatwością ig łą  żelazną może .wyson
dować naczynia lub nawet drobne ułamki, ¿ba
dałem szczegółowo obszar ćwierćmorgowy. krny 
stały dosyć regularnie w  rzędach^ w  odległości 
1—lV i metra od siebie, przestrzeń między je-
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metra. Właściwe popielnice grobowe były w iel
kie i_ przysadziste, ręcznej robot}-, a przykrywały 
je  miseczki dnem do góry obrócone. Kamienneoo 
obwarowania nigdzie nie było, niekiedy ty lko  
zdawano się, że płaski kamień leżał na nich 
albo, druzgocąc górną część, wcisnął się do wnę
trza. W  urnach były niedopalone kości, potłu
czone^ na drobne kawałki, a zapełniające mniej 
więcej trzecią częśc naczynia, zupełnie tak, ja k  
w grobach skrzynkowych kamiennych. Obok 
pięciu urn, nadzwyczaj w ielkich (40 cm. najwię
kszej średnicy) by ły urny mniejsze, roboty deli- 
katnej, cztery lub pięć w koło każdej i 30 cm. 
od głównej oddalone; zawierały również kości 
niekiedy bardzo drobne. W  czterech przypad
kach znaleziono w urnach większych wśród kości 
naczynia małe (5 cm. wysokie), tak słabe, że 
tytko ’ udało się wyjąć. Oprócz tego w małej 
ilości urn (4) były nieliczne wyroby bronzowe“ 

Ołowną zdobycz pracy, która trwała z ma- 
łenn przerwami przez 2 tygodnie, stanowią w y
roby garncarskie, które autor dokładnie opisuje. 
„Ze względu na zewnętrzne cechy naczyń *— 
kończy rzecz swoją ks. Chmielecki — i zupełny 
brak żelaza cmentarz w Czemlewie trzeba odnieść 
do _ epoki bronzu. Różni on się ato li sposobem 
umieszczenia urn w ziemi zupełnie od tvch 
które zwyczajnie przypisujemy tym czasom, gdyż 
charakterystyczną cechą cmentarzów epoki bronżu 
są u nas skrzynki grobowe kamienne. Test to 
wogole drugi cmentarz tego rodzaju, znany do
tąd na obszarze Prus Zachodnich. Pierwszy 
znajdował się także w powiecie chełmińskim 
na gruntach wioski Nowydwór (Neugut) w n iz i
nach nadwiślańskich.'*

. Dwie cenne prace umieścił też w „Roczniku“ i  
niezmordowany, a bardzo sumienny badacz prze
szłości zachodnio-pruskiej p. Konstanty Kościński 
Pierwsza nosi ty tu ł:  „Czy ziemia chełmińska 
była pierwotnie pruską?“

W  r. 1886 ogłosił dr. Wojciech Kętrzyński 
w „Altpreussische Monatsschrift“  rozprawę p. t.
„Das Culmerland und die Südgrenze von Poine- 
samen w_ której O pow iedz ia ł zdanie, że zie
mia^ chełmińska należała pierwotnie do Pome- 
zann, ze zatem została przez Polaków zdobyta 
na pogańskich Prusakach. Zdanie te powtórzył 
dr. Kętrzyński i w  1888 r. w Monum. Pol. bist.
V, 4_7, z rozprawy zaś jego skorzystał dr. Hans 
lle im , autor h istoryi powiatu brodnickiego, 
i wyprowadził z mej wniosek, że ziemia cheł
mińska była przed zajęciem krzyżackiem tylko 
k ro tk i czas w ręku polskim, miała mało ludności 
polskiej, a jeżeli w X IV  w ieku była krajem



kwitnącym, to było to dziełem kolonizacyi nie
mieckiej.

Dr. Kętrzyński, dając odprawę dr. Plelmowi 
w a rtyku le : „Dudność ziemi chełmińskiej “  (str. 
16(3—211 Rocznika V III) ,  nadmienia, że powyż
sza teza wywołać była powinna kry tykę  pana 
Plehna, gdyż z danych, które m ia ł (dr. Kętrzyń
ski) pod ręką, sam wysnuł wniosek mylny. Na 
mocy innych dokumentów, a mianowicie spisu 
p. t. „Castellaniae ecclesiae Plocensis“ , pochodzą
cego z X IV  wieku, i z przyw ileju Konrada ma
zowieckiego z datą roku podrobionego prawdo
podobnie w końcu X IV  lub w początku X V  
wieku, stara się wykazać dr. Kętrzyński, że zie
mia chełmińska była cząstką Pomorza, Pomo
rzanie zaś by li plemieniem lechickiem i m ów ili 
polskiem narzeczem, że później, gdy w Chełmnie 
założono kasztelanię, przyjęła się nazwa ziemi 
chełmińskiej, przynależność zaś do Pomorza 
poszła w  zapomnienie, a właściwe Pomorze za- 
wiślańskie zaczęło się od rzeki Ossy, że wreszcie 
dopiero za Krzyżaków rozszerzono nazwę Pomo
rza czyli Pomezanii i na przyległe ziemie 
pruskie.

Otóż p. Konstanty Kościński dowodzi, że 
dr. Kętrzyńskiego w błąd wprowadziła zacho
dząca bez wątpienia w pierwotnym  oryginale 
spisu p. t. „Castellaniae ecclesiae Plocensis“ na
zwa Pomorania albo może Pomoria (a nie Po- 
mezania), która to nazwa w  tym  dokumencie 
nie oznacza Pomorza, lecz Pomorzany w powiecie 
lipnowskim  po lewym brzegu Drwęcy, gdzie 
też leżą wymienione w owych dwóch dokumen
tach Rustk, Rusek, Ruz czyli Ruziec (a nie 
w kierunku ku Pomorzu albo za Ossą, albo na 
właściwem Pomorzu, ja k  mniema dr. Kętrzyński), 
oraz Dreci, Dżetins pewnie Dzielino, a więc 
Działyń, (a nie Drzycim pod Świeciem), ja k  to 
objaśnia umieszczona w „Roczniku“ na nieodpo
wiedniemu miejscu mapka. Ziemia więc chełmiń
ska była pierwotnie nie pomorską ani też pru
ską, lecz polską, Polacy też dali je j swoje 
miana, które la t setki aż do dnia dzisiejszego 
przetrwały. D r. Stanisław Karwowski.

(I)okończenie. — Zob. nr. 18.) \
Drugą, bardzo starannie napisaną pracą p. 

i Konstantego Kościńskiego jest monografia Człu- 
chowo czyli raczej Słuchowa. Kreśli w niej autor 
na podstawie źródeł pierwotne dzieje tego sło
wiańskiego grodu, przejście jego w r. 1312 w po
siadanie Krzyżaków, którzy zbudowalii w  X IV  
w ieku silny zamek, a osadzie, która już za da
wniejszych czasów istniała, nadali 1348 r. orawo A
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& miejskie, wyparcie tubylczej ludności słowiańskiej 

przez niemiecką, w a lk i kom turow człuchowskich 
z Polakami, wcielenie Człuchowa po drugim  po
koju toruńskim 1466 r. do Polski, utworzenie 
starostwa człuchowskiego, czasy, w których m ia
stô  było punktem zbornym szlachty ziemskiej 
która tu  sejmikowała i tu  się sądziła, dobrodziej
stwa, świadczone miastu przez królów polskich 
1 starostów człuchowskich, wreszcie zagarniecie 
Człuchowa 1772 r. przez Fryderyka W. A uto r 
podaje spis komturów i urzędników krzyżackich, 
burmistrzów, pisarzy i ławników, starostów, du
chownych i nielicznych polskich mieszkańców 
opisuje zamek krzyżaaki i  pałac, wystawiony 
przez jednego z starostów polskich, zapewne 
Radziwiłła, z których to budowli, niegdyś wspa
niałych, pozostała ty lko  cześć murów zamkowych 
i  wieża, mówi o kościołach i kaplicach, z których 
zachował się ty lko  farny, zbudowany na mieiscu 
starego przez starostę Jakóba Wejhera w pierw
szej połowie X V I I  wieku. Wzorową te mono
grafię czyta się z w ielkiem  zajęciem.

, ,  ,,Bard?° gruntowna jest też praca ks. Alfonsa 
Mańkowskiego p. t. „Dzieje drukarstwa i p i
śmiennictwa polskiego w Prusach Zachodnich 
wraz z szczegółową bib liografią druków polskich 
zachodmo-pruskich.“ Jest to część druga, obej- 
muiąca miasto Chełmno. Z pracy tej dowiadu
jem y się bliższych szczegółów o drukarni OO 
Misyonarzy (1764-1790), holuj ego, niejako
na0, r r? !L bi1Si Uęa SedIa?a’. Józefa Gółkowskiego 
(1848 1863), która w dziejach umysłowości poi- 
skiej nietylko Chełmna, ale i całych Prus Za
chodnich niepoślednią odegrała role, dalej Danie- 
lewskiego (1863-1872), Józefa Franciszka Toma
szewskiego (1872-1880), k tó ry  wydawnictwo 
„Przyjaciela Dudu“ i drukarnią przeniósł 1880 
r  1885)°Znania’ Wteszcie Walc«tego F iałka (od

Zajmujące tam zachodzą wiadomości o ks. 
Knascie Jozefie Gółkowskim, Józefie Chocisze
wskim, Ignacym Dyskowskim, Julianie Krazie- 
wiczu, Ignącym _ Danielewskim i innyeh zasłużo
nych około oświaty polskiej mężach.

Piśmiennictwo chełmińskie dzieli autor na 
następujące okresy:

I. 1764—1790. Drukowano lub przedruko
wywano najczęściej książki treści re lig ijne j

I I .  1835— 1847. Pierwsze powieści i książki
re lig ijne dla ludu.

I I I .  1848—1872. Największy rozwój mia
nowicie czasopiśmiennictwa politycznego W y
dawnictwa naukowo-literackie, religijne, ekono-

£2



iniczne, powieści i poezye. Broszury polityczne.
IV . 1873— 1880. Oprócz „Przyjaciela Ludu“ , 

wybornie redagowanego, wydawnictw niewiele.
V. 1880— 1907. Książeczki religijne. Po

w iastki dla ludu i młodzieży.
W  końcu dołączona bibliografia.

* G runtowny znawca języka polskiego, _ pan 
J Kazimierz Nitsch, wzbogacił znów Roczniki To- 
I  warzystwa Naukowego w Toruniu  bardzo cenną 

rozprawą pod tytułem : „Charakterystyka dya- 
lektów  polskich w  Prusiech Wschodnich“ , do 
której dodana jest starannie ułożona mapa. Praca 
podzielona na trzy oddziały: głosownię, użycie 
form  i słownik. Językowo można wedle autora 
ugrupować Prusy Wschodnie w trzy różne spo
soby: możnaby połączyć Warmię ze środkowemi 
Mazurami albo cały obszar podzielić na połowę 
wschodnią i Zachodnią, mniej więcej równe albo 
też na grupę mazurską i niemazurską na pod
stawie języka, a nie re lig ii, co autor zaznacza 
dla tego, że w Prusach zachodnich nazywa się 
Mazurami całą ludność polsko-ewangelicką, a za
tem także ostrodzką, która mazurskiego cekać, 
może, słysy zupełnie nie zna i z całą resztą Prus 
Książęcych wcale się językiem nie łączy. Ostródz- 
k ie  stanowi przejście od W arm ii do Prus Zacho
dnich nie ty lko  geograficznie, ale i językowo. 
Do dyalektu ostrodzkiego należą też dwie wsi 
parafialne w Prusach Zachodnich, Rozental i Ka- 
zanice.

„U w ag i godną rzeczą jest -— pisze autor — 
identyczność dzisiejszej granicy językowej z da
wną polityczną warmińską. Taką zgodność z tak 
nagłym i stanowczym przeskokiem między dwoma 
nieraz sąsiaduj ącemi z sobą osadami nie łatwo 
znaleść gdziekolwiek indziej w Polsce. Fakty 
te dowodzą stanowczo, że biskupi warmińscy 
skąd inąd sprowadzali kolonistów niż Krzyżacy 
i ich następcy“ .

Najprawdopodobniej pochodzą Warmiacy z 
ziemi chełmińskiej, ponieważ ogólny charakter 
mowy warmińskiej jest wybitn ie  północno-polski.

Z zestawienia wszystkich narzeczy północno- 
polskich, łącząc Prusy Wschodnie i Zachodnie 
w  jedną całość, okazuje się, 1) że z całej północy 
silniej wyodrębniają się Kaszubszczyzna i Krajna 
niż wschodnie Mazury, co nic dziwnego, bo 
tamte są językowo prastare, te zaś nowsze, po
dobnie ja k  większość polskiej północy, 2) że 
wschodnie części Prus Zachodnich łączą się sil- 
nemi węzłami z zachodniemi częściami Prus 
Wschodnich i to nie ty lko  z ich częścią niema
zurską, skoro i N iborskie nieraz tu należy; do-



w . piero środkowe i wschodnie Mazury nie maia 
istotnie żadnych ściślejszych związków ję zyk i! 
wych z Prusami Zachodniemu ‘ K  }

Z rozprawy: „Pomorskie nazwy osobowe
o S f d Z d  •d0T adujemy ^  c ie k a w U  " e  j ;Utoz dowodzi autor, ze nazwisko szlachty po
morskiej Marwtc pochodzi od pomorskiego mar- 
wa po polsku mrówa. Forma Marwic odpo

w Z S S Z * *  mraweCi

wodzi autor od kaszubskiego jark, późnie!’ ierl-
mamzafek in5’ S-ar° . f  " s scoPanus [wspomniany 
York Jarcken na angielską formę
York), M ilb rad t od słowiańskiego M iłobrat Tetz 
la /  od słowiańskiego Tetislaw, z którego na prze
strzeni języka polskiego powstało imię CzeSaw 
Granica od anglosaskiego hramsa, czosnek Tc- 

zniemczone _ co do pisowni nazwisko’ cze- 
s ne lub morawskie, od czeskiego sedlak wie 
smalę (sedlo =  sioło). ’ C'

Wedle dalszych wywodów autora nazwa 
.h ' ęm P°cllodzl od form imiesłowu dravanti 
dravanca, w sanskryckiem dravati, dravayati’
wiabsk^Za by?trą .rze,kci’ nazwa Prawa  od sło
wiańskiego pierw iastku draw, a oznacza wodę
płynącą tj. rzekę, nazwa Bzura od słowiańskiego

f 1 bTrzei) k t ^ ! (tkw if eg°  W Przysłówku barzo barzej), k tó ry  m ia ł znaczenie prędki wiec
i Bzura oznacza wodę bystrą lub w ogóle pły- 
lącą. Nazwa N ida  pochodzi wedle łCawczyń- 

skiego z celtyckiego. CZyn
• n Z cZiek .P°morsk ich, którym  pewnie bez wv-
JtS v 11 ' ,,adai' naZWą’ w-vbicra autorw . btołpę, Świnę t Persante. Stołpe wywodzi

« at i dT lech!ckiego -itołp’ (po polskn stłu ihsłup), od czego przym iotn ik stołpy stołpa stołno 
odpowiadający polskiemu słupi, a, e, wfec Stołpa 
oznacza rzekę słupią czyli słupiastą tj. majaca 
słup) slup zaś oznacza w czeskim języku piży- 
rząd do dowiema ryb, osobliwie węgorzy: T i o  
znaczenie m ia ł ten wyraz bez wątpienia i w po
morskim, a także polskim i ruskim  jeżyku 
Polska forma tej rzeki powinna brzmieć Słupia 
a miasto nad nią położone Słupsko, Słupsk
Ś w i n CW'  Sw” lia  P°chodzi od Przymiotnika 
, , ’ a; e’ ktora to nazwa na obszarze polskim
bardzo jest rozpowszechniona.

Od. innej nazwy tego samego zwierzęcia na
zwana została pomorska Prrsanta , polski bowiem 
rzeczownik prosię brzmi w kaszubskimi: prosi 
lub parsan z nosowem ari, od którego to rze
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czowmka tworzył się prawidłowo przym iotnik 
parsapty, a, e. Persanta więc oznacza parsantv 
(prosijęcy) strumień, a po polsku rzeka nazywać 
sltJ powinna Prosieca.

Nazwa osady Oksywie pochodzi wedle autora 
od norniandzkiego Oxihoved lub duńskiego 
oxhoved, co oznacza głowę wołu, (więc po nie
miecku brzmieć powinna Oehseuhaupt), a nie 
Oxhoeft. Nazwa Rozewie (Rixhoeft) od duńskiego 
nsehoved, co znacz}' głowa olbrzymia, nazwa 
Kościerzyna ocł Koster, Kościer, Kostrzewa, tj. 
trawa, bromus secalinus, Kościerzyna więc ozna
cza ziemię, porosłą kostrzewą, która najbardziej 
na żytniej^ krzewi się glebie, nazwa Pirsna od 
pirsny, prisny, przysny, przasny, co znaczy świeży, 
ziemia Pirsna więc była ziemią świeżo pod 
uprawę wziętą. Nazwa Puck jest ta sama, co 
ruska Połock, polska Płock, a pochodzi od Pło- 
ta, co oznacza kałużę, strugę wody deszczowej, 
(pierwiastkiem słowiańskim jest p lu ti, płynąć, 
z którego pochodzą polskie płynąć, płetwa, 
p łotka i inne), pierwotnie więc nazwa Puck 
brzmiała Płock, później Płuck, wreszcie powstała 
po zniknięciu spółgłoski ł, co często zachodzi 
w polskim języku, nazwa Puck.

Pt końcu rocznika zamieszczono bibliografię 
za rok 1906 i 1907, oraz spis członków, w oso
bnym zaś tomie (Pontes X I)  znajduje się wizy- 
tacya archidyakonatu kamieńskiego, dokonana 
przez arcybiskupa Andrzeja z Leszna Leszczyń
skiego 1652 i 1653 r., a wydana staraniem Pawła 
Panskego, proboszcza bytowskiego.

D r. Stanisław Karwowski.
Walne ub ran ie  Towarzystwa Nauko

wego w Toruniu.

W Świetnym nastroju i nadzwyczaj 
liozuym udziale członków odbyto się 
w poniedziałek wieczorem na sali »Mu
zeum« walne zebranie »Towarzystwa 
Naukowego«. Rozprawy zagaił prze 
wielebny ks. prób, dr. Kujot, prezes 
Towarzystwa, następującom sprawo
zdaniem Zarządu za rok 1905:

Spełniając obowiązek wdzięczności, 
poświęcamy początek sprawozdania 
naszego pamięoi śj>. dra Jaworowiosa, 
którego staraniom nie tylko kasa, lecz 
te i  zbiory oddane były. Chętnie czy

nione zaohody i starania oraz uprzej
ma zawsze uozynnośA zapewniają tak 
niespodzianie i przedwcześnie zmarłe
mu trwałą pemiąś 1 wdzięczność To-

W tf %yv s t łr .
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Wsgjsłkia w ORłoakech wy
mieni swyosejem grza» Sp, kasyera 
zachowanym sprawozdanie kasy. Ono 
poda taft lio*bą ezloBków. Tu wyra* 
ftsmy radość * ciągiegsi Jeszcze przy. 
roetu, a dodać śmiemy, fte zastęp 
tych a inteligeney! zaehedniopruskiej, 
którzy gotowi zaliczyć elę do nas, by
leby się do niob a osobna udać, Jest 
bardzo znaczny. O przyjęcie niewiel
kiego trudu tego prosimy gorąco.

Idzie tu rzeazywiScie teft o mata- 
rya'ao zasilanie kasy, niemniej Jednak, 
a może więeej Jeszcze, o udział w nau 
kewyeh zabiegach Towarzystwa. Prze- 
Jąwsry bowiem po pierwszych założy, 
eielseh Jege tak umiejętnie ii starannie 
urządzone zbiory, o utrzymaniu ieh 
na stopie odpowiadające] wymagana 
nauki pamiętać winniśmy. Dzieje się 
to zaś pomnażaniem tego, eo mamy, 
o® raz w obranym kierunku i umie 
Jętnem zbadaniem i klasy fiteaeyą na
bytych depozytów archeologicznych.

Ze drugiej t»J części zadania pa
miętni Jesteśmy, przekonali się Pano
wie z Rocznika X I i X II, najnowszego; 
w jednym i drugim są rozprawy fa
chowe z archeologii historyozne] tu
tejszej. Ale dostarezania materyałów 
do prao takich spodziewać się tylko 
możemy, gdy w całej prowinoyi intell- 
genoya będzie sobie zs obowiązek po 
czytywała o Towarzystwie naszem pa- 
miftać i zbiory Jog* nowemi znale 
ziskami wzbogacać. Że to rzesz mo
żliwa, choć zastępców naszych w eslu 
zyskania wykopalisk wysyłać nie m® 
żerny, dowodzą rzadkie okazy archeo
logiczne, któreśmy przez życzliwość 
wspótobywatsli w ostatnim właśnie 
roku odebrali.

Ale i o tem godzi się wspomnieć, 
że ścieśnione za czasem pomieszczenie 
zbiorów rozszerzyć wypada. Czynimy 
o to zabiegi i mamy nadzieję, że Jak 
w pierwszych Jatach Towarzystwo trzy 
pokoje na zbiory przeznaczyć mogło, 
tak teraz, przy zwiększonej liezbie 
członków, pomieszczenie równie adpo 
Wiednie się znajdzie,

D uki za rok ubiegły doszły Szan. 
Penów w swoim czasie. W F o n t e s 
skofjosą się jur, latoś wizytasye kano
nika Strzesza, pod względem nauko
wym tak waine, ie wydrukowanie ieh 
osobną zasługę Towarzystwa stanowić
n m m o H i H i a w m m B m m H m



będzie. Za trud przy wy danin łeb 
podjęty wdzięczni Jesteśmy ks. prof. 
dr. Czapli, a niemniej księłcm klery
kom w Pelplinie, którzy sura z ofiary 
wolnych ehwil potrzebnych odpisów 
z oryginału dostarczają.

Do Bocznika weszły oprócz dek«A 
ożenią pracy o powstania perafij 
w dyecezyi chełmińskiej, ciekawe pra 
ce trzech członków naszych, którym 
za udzielenie ich Jesteśmy szoacrze 
wdzięczni. Ż radością teł 1 z otuchą 

i podnieść naołemy, ie odział w wy 
dawnietwaeh naszych coraz się staje 
liczniejszy i że siły naukowe, osobliwie 
tutejsze, Towarzystwa cenną pomoo 
swą chętnie ofiarują.

Podobnie Jak z pierwszej ozętoi 
pracy ks. Kujota, zrobiliśmy teł 
z drugiej kilkadziesiąt odbitek, które 
po 6 mrk. za pośrednictwem drakami 
członka naszego, p. S. Baszczyńskiego 
nabyd ntołha. Sądziliśmy, ie trefić 
JsJ — początki poszczególnych par*«] 
stare] dyecezyi chełmińskiej, publi
czność czytającą i poza Towarzystwem 
naszem zaolekawić może.

Stosunki wymiany draków utrzy
mujemy * Towsrzystwami i Cistami 
naukowi mi, które nas z dawna śyozli 
wsSoią swoją zaszczycały, a dsdsć 
możemy, te bardzo zasłużone wyda
wnictwo Ś w i a t ó w  I t a  warszaw 
sklego w przeszłym reku do nich się 
zaliczyło.

Z otuchą końosy Towarzystwo ten 
rok dziewiąty od ponownego podjęcia 
esynnośei swoich, nie gorszy od po
przednich, a pod niejednym wzglądem 
od nich pomyślniejszy.

Sprawozdanie kasy Towarzystwa 
Naukowego sa rok 1905 która seata 
wił kasjer p. Ludwik Śląski, brzmi 
następująco:

Miiny Jeszcze w pamięci przeszł®- 
reczne sprawozdanie wygotowane w tak 
gorący eh słowaah, z tak pewną siebie 
otuchą przez Ap. dra Jeworowicsa. 
Ni# mniejsza byłaby radość Jego, 
gdyby latofi był mógł dać pogląd aa 
stan i zasoby tego Towarzystwa, które 
tak Bzeserą życzliwością otaosał i któ 
remu przez ©Am lat ostatnich liczne 
przysługi świadczył. Niestety było to 
jHł ostatnie sprawozdanie Jaga. A re» 
im u  s nim prąei®gaali n«8 ks. kans 
n!g Bielicki, ks. Gaiła, ks, Gardziele-



wsjkJ, ks, Worzatła i dr. Rogala z Eg: 
nforf*' i®  ̂ psmiąi powita-

Stan Towarzystwa w raka 1905 
aył następujący:

I  Ł i a i b a  e s ł o u k ó w ,
Z roka 1904 pozostało 406 

roka 1905 przybyło 73

obyło
pozostało 468

Nadto pobierało draki ausse po 
aniśoByoh eenaeh 82 kałuży kleryków.

Według stanów było między osłon
kami zwyczajnymi :

księży 289
obywateli 74
lekarzy 38
kopoów i praamysłowiów 34 
literatów i nezonyeh 14
adwokatów 9

w  razom””468ra ™”
Według zamleszkaaia Jest s W. 

Księstwa Poznaflskleg» 13, z Krakowa
9 !  » i r a 2 Króiestwa 4, z Śląska 
A s Berlina 1, wszyscy inni, to jeBt 
41 e Pr be Zachodnich albo g dyeoezyi 

chełmińskiej.
Że w ubiegłym roka ai 73 ozłoa 

* _ w  P^ybyl®. jastto w zoaesnej części 
skntek gorliwych starań ks. Chmiele 
fikiego s Chełmna, który aam przeszło 
30 pozyskał. — Przybytek to inserty 
ale wystarczy przejrzał spis osłon’

i e,bi  PrBekon8«. *• * Prus Zaobedaieh Jeszcze wielo z intellgem 
eyi do Towarzystwa nia przystąpiło,
A jednak pragnęlibyśmy aespolió aa 
miejsca wszystkłeb — bez wyjątku.

II. S t a n  k a s y .
Z r  1904 było remanentu 2970,44 m 
Dochód r. 1905 wynosił 3259 60 m.

razem 6230 04 m. 
rozchód r. 1915 2567 35 m, 

remanent na r. 1966 3662 68 m  

te3 j*85 jednak 178 m .  
wkładek za rok 1906, zapłaconych jH* 
przed końcem r. 1965, zetem wynosi 
pozostałość z r. 1905 8602,69 m.

— 178 00 m.’
. „  «*yli 8484,69 m.
kt6J,*ł5 ffwari ys*w" Ba »«dawyezajae wydatki naakowe pozostają.

Następnie stawił ks. prezes wniosek
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o «¡apissaia Towarzystwa Naukowego 
do rejestru spodkowego. W oiywionej 
dyakusyi, która się sad pankiem tym 
wywiąaala, prsemawlaH : ks dr. Kujot, 
pn ®s seans.« Łascaweki z Grudziądza, 
Sczanieeki z Nawry, Jen Brejski 
z Torunia, peset Czarlifiski i ks. Bolt 
ea Srebrnik. Oatattaznie obrano oso
bną komisję, która sprawę tę dokła
dnie] ma zkadai. W skład te] komisy! 
wokodzi najprzód Zarząd Towarzy
stwa a dale] fes. Bolt i pp. mecenas 
Łaszawski i dr. Rzepaikowski z Lubawy.

Dalsze wnioski dotyczyły ci zapeł
nienia biblioteki zwłasssza działami 
pisarzy polskich i urządzenia o dozy 
tów, połąozonyoh ze zebraniem ro 
eznem. Zarząd nstępnjąey wybrano na 
nowo na trzy łata przez aklnmaoyę. 
W miejsce ó. p. dra Jawerowiosa Je
dnogłośnie obrano p. Ludwika Ślą
skiego z Trssboza.

W końcu objaśniał ks. Chmieleeki 
wyłoi on® na sali starożytaoSei które 
w ostatnim roku przybyły do sbiorów.

Mowy rocznik Towarzystwa 
Maskowego. / f 4 ? .

Nareszcie ukazał się rocznik 1906 
naszego Towarzystwa Natikowego 
w Toruniu, — uderza swą objętością, 
— takich 2 już nie powiem zeszytów, 
ale wprost tomów, jeszcześmy u niego 
nie widzieli. Każdy powie: „za swe 
6 m. dostałem też coś wielkiego'.

I. Co w p o ls k im  to m ie  podpa
da, jest to, że są rozprawy wielu au
torów i księży i nieksięży Prus Za
chodnich, — i to nie powierzchowne 
jakie rzeczy, powiastki może, lecz 
prawdziwe studya źródłowe, stanowią
ce podwalinę nauki, bo kiedy istnieją 
studya źródłowe, wtedy dopiero dzieła 
się piszą. A są prace w rozmaitych 
kierunkach: są pamiętniki, studya z 
dziedziny historyi, archeologii, litera
tury, językoznawstwa, a nawet malar
stwa i medycyny. Więcej już chyba 
żądać nie można. Niech rocznik ten 
pobudzi talenta pisarskie do prac po
dobnych.

II. W  ła c iń s k im  tomie  dokoń
czony jest przedruk wizytacyi bisku
piej dawniejszej dyecezył chełmiń-

m  i ■ —— — IBM



sklej z r. 1067-1672 -  przez ks. 
kanonika Strzesza. Wielce tem się 
zashizył wydawca, ks. prof. dr. Cza
pla. Wysoko cenić wypada regiestra 
taKim mozołem zastawione: są regie
stra miejscowości, i regiestra osób, 
i regiestra przedmiotów, i nie dziwił
bym się wcaie, gdyby każdy członek 
towarzystwa te wizytacye z lat 3 o- 
statnich dał oprawić i za pomocą tych 
regiestrów w wolnych chwilach prze
glądał. H

Ale rzeczy takiej doniosłości wy- 
dawać tylko można, jeżeli jest wiele 
członków. Niechaj tedy każdy członek 
przeglądając spis członków a nie zna
lazłszy jeszcze jakiego sobie znajo
mego, tak długo molestuje, aż i ten 
stanie się członkiem naszego Towa-
dzielnicy stanowiącego chlubę naszej

C z ło n k o w ie  p łacą  p ra e n u -  
m erando i to w s tyczniu ,  i dla 
tego powinni według § 8 statutów w 
styczniu składkę swą (6 m ) przesłać 
na ręce kasyera ks. prób. Gołębiew
s k ą 0 w Szynwałdzie (Gr., Schoen- 
waloe Westpr.), a ponieważ poczta 
w miejscu a ks. kasyer codziennie 
sam posyła na pocztę, przeto nie po
trzeba do onych 6 m. dołączyć jeszcze 
o fen. na listowego.

® CIJn a » śd  Tow arzystw a Han- 
kowego w T o ru n iu  za ro k  190«.

w n y K ło n k S  doszl-v i ^
.,W ł ’ o n t  e s pomnikowe wizytacye ka

nonika Strzesza zostały ukończone. Pozwą- 
w ^ ;y ° -ble BiulT enić’ ŻB w obszernem spra- 

wyQa?,a gnieźnieńskiego L ib e r  
i ie n e i ic io ru m  L a s k ie g o , drukowanvm 
swego czasu W B ib l io & e e  W a rszaw  
s k le j , sędziwy dziś protestu- Maroński sta
wia wizytacye Strzesza na równi z tamtem 
dziełem choc je powszechnie za jedyne w

‘ / ? dzaju uważano i  przem awia gorąco za V\(y daniem jego. * • ”  Ł ,
Słuszne tó życzenie spełniło się. a wy

dawcy, ks. profesorowi dr. Czapli zPelpliifa 
wyrażamy tem szczerszą wdzięczność że 
t.wa dokumenta do wydania załączył, mie
dzy mmi testament samego księdza Strzesza 
Ciekawe to pismo znajdą Panowie w dodat- 
k u  cio przedmowy.

B o c z n ik  ostatni nrzewyższa wszystkie 
dawniejsze rozmaitością treści. Mamy na-



dzieje,'że o tyle też póczytności mu przy
będzie.

Na pierwszem miejscu wdzięczni jeste
śmy niestrudzonemu i  zawsze życzliwemu 
dyrektorowi Biblioteki Ossolińskich a ziom
kowi naszemu, dr. Wojciechowi Kętrzyń
skiemu za pamięć o nas.

Bacznej uwadze tej polecamy referat 
profesora dr. Nitscha. W yn ik i badań jego 
zestawione tu sięgają pytania o najpierwsze 
zaludnienie Prus Zachodnich przez szczep 
lechicki; są to sprawy, wobec których każde 
pisane źródło milczy, odpowiedzieć może 
sam tylko język ludności.

Z wielką radością mogliśmy w roczniku

i tym trzy rozprawy nowych współpracowni- 
| ków umieścić. Wszyscy trzej należą do na- 
1 szych, bliższych ziomków'. Zastęp tutejszych 

pracowników powiększa się zatem, a śmie
my twierdzić, że przybytek ten zawdzięcza 
sie Towarzystwu naszemu według prostej 
zasady, że gdzie jest popyt, tam się też po
daż znajdzie, literaci "i pracownicy nasi na 
polu naukowem widząc, że rozprawy ich u 
nas szeroki zakres czytelników znajdą, tem 
gorliwiej oddawają się ulubionej pracy swojej.

Wzmianką tą ‘odpowiadamy tym bardzo 
nam życzliwym i  przez nas wysoko cenio
nym, którzy, jak niedawno temu autor grun- 
towńiejszej pracy o Prusiech Zachodnich 
w Bibliotece warszawskiej, mało tylko się 
dodatnich wyników z istnienia naszego To
warzystwa dopatrzeć mogą. Zdaje się nam, 
że to nie tyle głosy krytyków, jak raczej 
przyjaciół, którym  życzliwość dla oracza 
tam każe plony liczyć, gdzie się dopiero 
ziarno rzuca. Nie przystąpiliśmy bowiem 
pod żadnym względem do gotowego, wszy
stko nam obmyśleć, zdobyć, znaleść i ze
spolić wypadało. Tyle zaś powiedzieć mo
żemy, że pierwsze trudności przełamane są. 

Niedostatków naszych nie tajmy sobie. 
Księgozbiór wzmaga się z roku na rok, 

osobliwie darami Towarzystw i  Instytucyi, 
z któremi coraz liczniej wchodzimy w za
mianę druków.

Zbiory archeologiczne wzrastają tak 
samo, dzięki życzliwej pamięci członków, 
albo też szerszej publiczności. Tak i  w o- 
statnim roczniku znajdują się pokwitowania 
z darów a rozprawa ks. Chmieleckiego o 
starych bronzach naszych wykazuje dowo
dnie, że zbieranie takich przedmiotów' nie 
jest zabawką tylko i  że okazy w naszych 
zbiorach nie "małą mają wartość naukową. 
Bardzo prosimy 'wszystkich życzliwych i
przyjaciół, aby przedmioty starożytne zna
lezione u  siebie i  u znajomych nam prze
kazać zechcieli. Prosimy też zwiedzać zbiory. 
Goście przekonają się, z  jaką znajomością 
rzeczy i  starannością n. p. żelazne przed- 
rnioty oczyszczone i od powolnego sniszcze- 
nia przez rdze zachowań e zostały. Księdzu 
Chmieleokiemu, który pracy tej dokonał, 
wyrażamy szczere podziękowanie. ,

Biblioteka nasza jeszcze niewielka caoo 
mamy szczególnie z darowizn i  s zamiany 
prawdziwie cenne dzieła. Z wydaniem ka-



dwu ozłonkow miejscowych, miedzy nimi
l02eu nJnSHŁrktarZ’ Z PiK.ygotowalieu! kata- iogu do druku sami się ofiarują. Doszły nas
iw ? ? 1* Z g5°“ a członków liczne glosy7 do
wodzące, ze katalogu takiego powszechnie
k f i w 70**- ? °io,Żymy tedy «taraó Teby

?Z6-lat0s wydauy zosiał. Czego nam jednak nie mniej brak, to leDszeno rh t 
mieszczenia dla biblioteki i  zbiorów o r«  
s ^ k i jakiejś obok nich, w której by się po-

gdSeś w w r f /  1 ° dczyi ow> bylebyśmy się gdzieś wygodnie rozgościć mogii. *
stąpiMamy IUepłonna nadzieję, że i  to na-

Liczba bowiem członków’ a zatem i  
w j sokosc rocznego dochodu podniosła sie
teftenfu^sTer ŁMt’ d“ en ssczee'óln‘e za? S m " 91f  k ilku  gorliwych członków. 
“ I  dt.° 8tósownie do uchwały przeszłoro- 
cznej wmeshsmy na mocy dostosowanych 
Z l l  m 2amlarze statutów o zapisanie sa- 
stopfłoTOWarZyStWa’ C0 też w sl«rPniu na-

Przysługują nam tedy prawa iirm y ku
pieckiej a wykonaliśmy jedna z nowych 
s T T Ć T  UaSZych baśnie dzisiaj podph 
r z i^ w n ° ep “ 0tf ryaluy P^ekazanej^Towa- -ys sumy, którą sie jeden członek od
każdorocznej składki* uwalnia. Mamy na-
ma J§¥ 'Zeł i l “ m -CKłOIlkowie tak samo uczy- 
W u ła ? °8 ty  W§ 8h;d jakiś t r wały ‘uuduL

nrzvbvła0 7=leiii m y’ Ze członków znacznie przj było. Zabrała nam jednak śmierć 6 ciu ’
Z t y* T r  k, f y ?ra " aszeS0 i  członka za-’
, ; 8;,P ’ Ludwika Śląskiego. Po śmierci
L j '  .Ja worowi cza, sam on sie ofiarował
wcześni« U1iZad kasy'era- Nadspodziewanie
m i» T  : b°  i UZ, po r ° h u , opuścił nas. Na 

: ■* j eg °  łaskaw  by i tymczasem wsta- 
p ic  _pan d r med. S teinborn z Torun ia , obei-

aa-nnyąc w myśl rozważać na f e d ^ z  da
wniejszych zebrań, jako tutejszy obowiązki 
sekretarza i  bibliotekarza. Dziś zecZm *Pa- 
nówie dokonać wyboru uzupełniającego.

Od ponownego podjęcia czynności na-
yCNm S t T T * T ywa właśni8i«di,, ? !  j  t0 llczba jubileuszowa, warto

izlsfek in  J wfPom!»ać Wydaliśmy w tym 
osobliwie „  U,k0W 1 *yleż Lontes, nieraz, 
Z i im  Pierwszych latach, z nie małym 
zachodem, ale treści niepośledniej. Dałby 
Log, by to było zapowiedzią poczytniejszych 
jeszcze i ważniejszych publikacy j n y  
szłosci. A  jest przynajmniej ta nadzieja że 
Towarzystwo nie ustaiie w drodze J ’

■ i j y 111 długoletni członkowie, powie- 
n j f my tc!war:ły aze pierwszych zabiegów 

i  powiernicy lub uczestnicy zamysłów usu- 
że zamiary i  prace na 

f  ® , u jutehgencyi naszej poklask znaj dni a 
i  echo budzą. Wystarczało bowiem i w u- 
biegłym roku przypomnieć dziesiątkom To- 
warzystwo, zęby do niego coprę*dzej przy- 
stąpili; ktoś mny zobaczywszy Bocznik 
zgłosił Się na członka, żeby go mieó na 
v\ łasnosc. Łsięza klerycy w Pelplinie zaś

'  ~.......n i............... BU—



•V Sejmik społeczny na Prus j
°dbędzie się fak dotąd,

w Pelplinie
&o maja r. b. na sali p. Rożyńskiej 

u godz. 1-ej w południe.
Na porządku obrad: 

Zagajenie i obór biura.
Ł) Przemysł domowy — ref. p. sę« 

dzia Chmielewski ze Sopot, ko- 
i^ferent ks. dr. Syęliowski ze 
ohwic.

) Kupiec i banki parcelacyjne — 
ref. ks. prób. Wróblewski z Nie- 
damowa, koref. p. dyr. dr. Boi. 
Wolszlegier z Torunia.

<tyV  ,9 »Straży“ na Prusy — ref. p.
^ttr-RTTpecki z Poznania, koref.

t P- dr. Rzepnikowski z Lubawy.
;‘ Wolne wnioski.

W i , a Wtencyą Sejmiku odbędzie się 
9 i  p̂ Va*r,tek* dnia 17-go maja, o godz. 
Uvrn ALsza św- w kościele parafial* 

ynJ *  Pelplinie.
LlPienki 10. IV. 1906.

Z p. J. S a s -J a w o rs k i .
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ofiarują nam i  latoś pomoc swą w zmudneni 
przepisywaniu źródeł, a ofiarują z tą samą 
gotowością, z jaką je przed 10-ciu laty po
przednicy ich uczynili.

Z kolei zaś ci poprzednicy stali się 
członkami, a dwóch z pomiędzy nich przed
łoży Panom dziś referaty ‘ z specyalnych 
studyów swoich. Tak zdrowy rozwój rze
czy i  taka wytrwałość pozwalają' oddawać 

'  się nadziei, że Towarzystwo na zdrowych 
• zasadach się oparło i wzrasta, i  że tak bę-
' f  ' dzie nie na chwilę tylko, ale na długo, na 

f bardzo długo. —
W T o ru n iu ,  dn. 5 lutego ltł07. 

j ZARZĄD.

O g ł o s z e n i e

II Sejmik na Prusy Zachodnie
odbędzie się na dniu 15-go czerwca, 
w Pelplinie, w lokalu p. Sikorskiego 
(odnośnie pani Rożyńskiej), o godzi
nie 1-szej z południa, i to z nastę
pnym porządkiem obrad:

1) Zagajenie.
2) W ybór przewodniczącego ¡ukon

stytuowanie bióra.
3) Referat o projekcie do nowej u- 

stawy osadniczej pruskiej.
4) Referat o projekcie do nowej u- 

stawy, mającej ukrócić prawo do 
języka ojczystego na zebraniach 
publicznych.

5) Referat na temat: „Czy i o ile 
się nasze społeczeństwo odradza 
pod względem politycznym?“ —

6) Referat dotyczący „Towarzystwa 
Pomocy Naukowej“.

Ogłoszenie 1
' !  fflSBjmiknaPmsyZachoflnie
odbędzie się na dniu 17-go maja w 

* Pelplinie w lokalu p. Sikorskiego 
(odnośnie p. Róźyńskiej) o godzinie 
ł-szej z południa i to z następnym 
porządkiem obrad:

1. Zagajenie,
2. Wybór przewodniczącego i układ 

. biura,
3. Referat o spółkach pożyczkowych,

( 4. Referat o przemyśle domowym.
5. Wniosek komitetu, ażeby sejmi

ki odbywały się w porę zimową, 
6- Wolne wnioski, 
uprasza się ochotników na kocia

rę» tó w.





PRZEWIELEBNEMU X. KANONIKOWI

ANTONIEMU

na dniu

pięćdziesięcioletniego Jubileuszu

Jego kapłaństwa.

Gdy na wielkie żniwo swoje 

Robotników Pan nam zsyła, 

Płyną sercom pociech zdroje. 

Którym Bóg i dusza m iła;

A  gdy długo nam ich chowa, 

Im do pracy sił dodaje,

Toć pociecha nam ztąd nowra, 

Wielka radość serc powstaje,

Żc Pan wieńczy ich zasługi 

Sędziwości cną godnością, .



A  nam lat ich szereg długi 

Świeci pięknych cnót jasnością.

Tej radości doznajemy, 

Przewielebny Kanoniku!

Kiedy Boga dziś wielbiemy,

Że Cię, Godny Robotniku,

Przez pół wieku nam zachował 

W  swej winnicy na robocie 

I  wzór szczytny nam darował 

W  pobożności Twej i cnocie.

Modły przeto w niebo wznosim 

Z Sekundycyi Twych ofiarą,

Z głębi serca Pana prosim,

By obfitą nadal miarą 

Zlewał na Cię łaski swoje,

Aby stalił Twoje siły 

1 przedłużał lata Twoje,

Wieczór życiać zrządził miły,

Nam na korzyść, ku radości,

Wzór zachował Twój wspaniały,

A  zaś kiedyś Ci w wieczności 

Dał bogaty wieniec chwały.

Pelplin, dnia 20. Sierpnia 1870 r.

Pielgrzym wraz z przyjaciółmi i czytelnikami swy
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Drukiem A. Czerwi nskiego
w Gdańsku. 

Jopeugasse 55.
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.Duchu święty, Bożo, źródło wszel
kiej łaski! Jakże ei się mam należycie 
wywdzięczyć za to, iż mi dozwoliłeś 
dożyć jednego z najpiękniejszych i naj
świętszych dni życia mojego, dnia Bie
rzmowania świętego. — Dziś uczyniłeś 
przez Biskupa twego kościoła świętego, 
ciało moje twym świętym przybytkiem; 
naznaczyłeś czoło moje chryzmem i 
krzyżem świętym; śró.l wkładania rąk 
biskupich podczas pobożnej modlitwy 
zasiliłeś mą duszę siedmiorakiem pro 
mieniem łaski twojej i umocniłeś mnie 
ową wyższą siłą, której potrzebuję jako 
członek kościoła wojującego w ostrej 
walce życia. Jakże mnie przeto, o Boże, 
miłujesz; jakąż to obfitość niezasłużo
nych dobrodziejstw wylałeś na mnie! 
Dla tegoż też poświęcę odtąd cale me 
życie tobie i twojej świętej służbie. 
Laską twoją oświecony(a)poznałem(am) 
dziś, iż świat z swą rozkoszą przeminie. 
Przetoż chcę też zawsze pogardzać po 
żądliwościami grzechu, ażeby me ciało, 
które raczyłeś uczynić przybytkiem ła 
ski swojćjt niezostało znieważone. Prze

po przyjęciu świętego Bierzmowania.



V-. ' /
/ c \  konany(a) o prawdziwości mój S.Wiary f  U- 
K - i  chcę stale i wiernie wytrwać w wyzna-* dL 

niu świętego rzymsko-katolickiego ko- 
ścioła, chociażbym przez to był (a) wy- 
stawionym (ą) na szyderstwo i pogardę^ 
innych. Święty zapał twojej miłości ma ̂  

^  we mnie wszystko zniweczyć, co jest ■
r ;;-> nieczyste i tobie niemiłe. Zasilony(a)twą 
¿¿Ś" łaską wszechwładną chlubnie pokonani 

wielką walko z chytrością świata i iibcz- 
¡$3  pieczę memu sercu pokój, którego świat 
Y y  dać niemoże. Takie jest me szczere i 

mocne przedsięwzięcie. Dopomóż nu, 
o Duchu Boży! abym takowe też wype.- 
riił(a); zostań u mnie z łaską swoją aż 
do zgonu życia, ażebym w dobrem ni
gdy ule ostygł(a).Ty zaś, o święty (a)Jx.» 
którego (ej) imię dopiero odebrałem (am) 
w świętym Sakramencie, ubłagaj nu z 
wysokości siłę niebieską, mocą której 
sam (a) zwyciężyłeś (c) świat i pożądli
wość jego, a dostąpiłeś (a) radości nieba.
Ubłagaj mi potrzebną pomoc łaski, abym 
twe cnoty w życiu wiernie naśladując 
niegdyś tak, jak ty, z kościoła wojującego ^  
został (a) przyjęty (a) do tryumfującego, ^  
gdzie się składa Bogu Ojcu i Synowi i Iłu- fc l

' i ichowi świętemu dziękczynienie, ch wal 
cześć ]
Amen.
cześć przez wszystkie wieki wieków, g
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W e s o ł a  ś p i e w k a !
ułożona przez św. p.

X. S z c z e p a n a  K e l l e r a ,  prób. w Pogódkach.
Na

dwudziestopięcioletni Jubileusz naszego 
Najukochańszego

Ojca Św. Leona X III.

1. Hejże w ia ra ! hej kto żywy !
Dziś wesołym być potrzeba,
Kiedy taką dobrotliwy,
Radość sprawia nam Bóg z nieba. 

Ojca dziś słodzi los,
Jego srebrny wieńczy włos.

-• Wszak gdy ojciec zasmucony, 
Smutek wszystkie dzieci mają; 
Gdy radością obdarzony,



Wszystkie rodości doznają:
Ojca dziś szczęsny dzień,
A więc się też cieszmy weń.

3. Bogu ziożmy dziękczynienia, 
Wdzięcznemi zgodnemi głosy 
Ojcu złóżmy serc życzenia, 
W ykrzyknijm y pod niebiosy : 

W  daleki niechaj czas, 
Żyje, błogosławi nas.

i .  Mech nana żyje Ojciec święty,
Ojciec nasz kochany;
Rychło Leon z mąk swych krzyża zdjęty, 
Mech szczęśliwym będzie z nami; 

Teraz tu, potem tam,
Z całą trzodą pasterz sam.

5. Mech tryumfu się doczeka, 
Uciśnionego Koś io ła ;
Mech mu przyszłość niedaleka,
W iarę ujrzeć da dokoła:

Jak szczęści każdy kraj,
Wszystkich w niebios wiedzie raj.

G. Krzyż bo ciężki Leon nosi,
I  goryczy Kielich pije ;
Lecz pociechę mu przynosi,
Śliczny wieniec chwały w ij e :

Niebo dziś nam da znak,
Że nie długo będzie tak.



7. Kiedy Chrystus dał Piotrowi, 
Paść baranki i z owcami,
Dał fundament kościołowi,
Co i  piekła przetrwa bram y: 

Kościoł jak  dotąd stał,
Tak na zawsze będzie trwał.

8. Herod się nad Piotrem sroźy, 
Więzi, kuje go w kajdany 5 
Zań się modli kościoł Boży,
I  P iotr z kajdan rozwiązany: 

Ctociaż straż stawiał wróg, 
Anioła mu zesłał Bóg.

9. Przez ćwierć wieku Chrystusowym, 
Piotr Kósciołem zawiaduje ;
Aż na krzyżu zawieszonym,
K tóry tyran mu go tu je :

Życie swe kónczy tu,
By Bóg w niebie płacił mu.

10. Herod żyje nieszczęśliwy, 
Wrogiem Boga i kościoła!
W  końcu w sposób obrzydliwy, 
Śmierć przed Boży sąd go woła ; 

Ani wie dzisiaj świat,
By pozostał po nim ślad.

11. A  tron Piotra niezachwiany, 
Przez tak liczne długie w ie k i; 
Na nim Leon nasz kochany,



Zasiada z Boskiej op ieki: 
Dwadzieścia piąć już lat, 
Błogosławi wierny świat.

12. Kiedy biją dziś bałwany,
W  Piotra skałą coraz srożej, 
Gdy z wolności dziś obrany,
I  z mienia Namiestnik B oży; 

W ierni znów wszyscy wraz, 
Modlą sią zań w każdy czas.

13. Anioła Bóg pośle swego,
Co z niewoli go w ybaw i;
I  nad zgrają wrogów Jego, 
Kościołowi tryumf spraw i: 

Nie ujrzy znowu świat, 
By pozostał po nieb ślad.

14. Gdy nadzieja ta z radością, 
Naszą dzisiaj połączona 
Niechaj szczerą wesołością, 
Brzmi wiąc każda świata strona 

Źe Bóg tak cieszy nas, 
Chociaż smutny został czas.
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© d c í c t  fei> 3 c f u é  g f j t i f t u á .
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SMlerbeiligfte Jungfrau $?aria, Puffer ©offe$ 
unD ^rölierin Der betrübten, nehme Diel) mit 
t)cut für meine gürfprec&mrt ur.b Mutier an, 
iinb gelobe bit in biefet ^eiligen ^erfamlung 
'ju bienen; jugleicj) oeripretbe ich bidf) nimmer«» 
mehr pwrlalTen, fonbern beine (?i)t iS« befóte 
Dem unb ju oertbeibigen. 3 $  bitte alfo bc* 
miitbig, bu molle|i midj unter Die Sabl beiner 
S>icnct aufnebmen, in allen meinen ‘Dtófben mit 
-giuibig beptfebn, «nb befonberö in bet ©tunbe 
Deö “$:ebeé, alö eine Butter bet iöarmi?crjig*» 
le it beinen Söepjtanb (elften. Simen.



#  #  #

Sfôldffe, weicbe m fcbieDene Jpcii. 234# 

ter Der © # 2 5 n îD e rfc & a ft vom  X r e j l  

2 R a m  rentH iiiget ijabe»; fini) 

foigcnî>e:

1. Ç£on tterfd?iebenen £ .  ÇÔdfern, iji ben Or»
Den Des .£). 2lugu|îinusi wrroilügei, unî> 
Di>m Qkbjt 53eneDiEiuS X IV ,  befähiget 
morDen : ©em  ^dbftlicben @eegea fecßs 
mal im 3abr Den SgrüDern unb @dbme» 
Oern Dicfec (5r&*35rüberfdjaft ¡¡u eribeilen. 
nemlicb am ^agc Der ©eburt 3efu &bri» 
Oi/ am gelîe Der Slufetfiebuna Des #ertn , 
om erOen ^fuigfltage, am gefte SRaria» 
ÇBerEuriDtgung, am $e|Ie Der «Çntmneffabct 
Sttaria unD am $rcO*$eji SDîatia > û« 
welchen fragen Die gbrijlgldubigen einen 
üoüEommenen 2lb(aß erlangen*

2. ^ab jî SßencbiEtus X III. bat Den ï>on Rie
mens X .  nadjqegebonen boüEommenen 2lb- 
laß bekräftiget, unD Durci) Die ganje OE» 
iao Diefcr $eierüd)Ecit, aile, melcf)c ibre 
©unDen reumütbig beichten/ unD ficM n* 
Ddd[)tig beç Dem Sliîar Diefer SSriiDertcbaft 
«infïnDcn, Deflfelben tßeilßafiig gemacht*

* 2  3*
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3»- Cfcmenö X . unb Q5enebiftud X III. haben 
Den §(bfa§ SÖIaria Der Engeln, ober ^o r* 
ciuncula genannt, betätiget unb nachgege* 
ben, Da§ alle, welche am %agc Der ©eburi 
59?aria, uni) am folgcnDen ©onntag nad) 
© t. ‘iTilfoiai/ oon. Der crflcn Q$efper ange* 
fangen beichten unD fommuniciren, Diefen 
toollfomtnenen 2lb(a§ erhalten; hiê u wirb 
?ug!cid) erforDert, Dag Die ©laubige bep 
Dem 211 tar 2»aria unb Sftifofoi ihre ©cbe* 
te ©ott. abftatten..

4» 2fn aDen $eff tagen Der $ , Jungfrau Sharia 
serraitliget ©rogoriu« X II. einen oollfom* 
menen,5lbja§ Denjenigen, welche in Diefen 
^agen beichten unD fommuniciren. Bu# 
Sie ich erhalten Diefen SIblag alle, welche 
Das ganje 3abr hinDurch am ©onnabenö 
Die gefangene *£). COIeg ober <5ßotib bei;* 
wohnen..

5» ^abftUrbanuS V. uerminigef allen ©iäubt* 
gen welche ihre tarnen in Diefe Sßrüber* 
fd;aft einfehreiben lajfen, unD oben gebach* 
te pflichten beobachten, einen ooRfomme* 
nen$lbla§, Dejfen auch Die ©eelen imgeg* 
feuer formen thetlhaftig werben.,

U  ^a b |l© i;iu ö  IV. Suliuö IL  CiemenSVIIk 
V . haben Die 2lbld|Te aller 3>rüber*

fd;afc
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fcfeaften feiefer (^SBrúfeerfcfeaft ¿ugecigneí, 
moraus füllet, fea§ mer feem 2lltar feiefefc 
IBrúfeerfcfeafí befucfeet uni) Dafeibfl Die be* 
nanfen ^jiicfeien erfüllet, feenfelben Sibiag 
erhalten.

7. ^>ab(i SnnoceníiuS V 1IL  bat feen 03 rú feem 
unfe ©tfemejlem feiefer £r$*05ttiberfcfeaff, 
meid)« in feer Äircfee feer ^.Sluguiliticr m* 
3 Slitdre 5 93.ater unfer unfe 5 mal feen 
€nglifdjen ©rujj, jugleicfe für feie átírefee 
beten, feurd) feaé gan&e Safer laut feenett 
(Stationen* meiefee in öenen 9E)?e§bud)crft 
öufgejeid>net jmfe, feen Olblajj feer tómi* 
fd;cn (Stationen nad.) gegeben.

g. ^)ab)i Q3ittd II. erlaubet, feen SBrúfeern unfe 
@cfen>e|lem feíefer (5rj»03vufeeifcfeaft feett 
Siblafe ju ¡Jerufalem, ro.enn fíe im ©fanfee 
feer ©nafee s %aier Unfer, 5 mal feett 
(Jnglifd)en ©rüg unfe für feen # . ^ßates 
5 mal, ©jre fet) feem Sßaiee k . beten..

9. ^)ab|l ^auíiuS V . bat einen ©oflfommenett 
Olblajj naefegegeben feen 05ritöeiu unfe 
©cfemeilcrn feiefer Sr^^Brufecrfefeaft, meint 
fte oe.r ihrem, ^ofee reunuitfeig beid)ien, 
©feer, fofern fíe nicfeí ©ermógettfe finfe *u 
beichten, memgflené feie *0 . •£). tarnen 
Sefué ur.fe Äniöufefprecfeen.

S>it



.Die ©c&ulCtgfeticn Cer r̂̂ SSnUer# 
fci)öfi Cer ötterfeeitgfien Jungfrau um 

ier Cen SRameit  ̂Xrofi,
ftnC fcigenCe:

ßU’jlend finb bie ISrüber unb ©djtrejler bie* 
fer (Jrj»5>rüb«yfd)aft Derbunben, einen uoti 

bem ^rotnotor biefer SÖrüberfcbaft geroeil)* 
ieti Gebern ^3a§ ju tragen. Smc îcnö finb fit 
fcf)ulbig, jur 2l)te ©otted unb 5111’ ©ebddKnijj 
nnfered |)eiianDes n>ie aud> Der X II. Sj. 2fpo* 
fiel alle %age 13 'tBater Unfcr, eben je» \>iei 
mal Cen (gnglifeben ©rüg, unb einmal ben 
©iauben ju beten, julcitt aber bad gegrüffet 
fei? ff bu Königin, Butter ber .Q3arm(?erjdgfeii :c. 
2 Ser aber biefcd nicf>t fonnte, foU s mal beti 
@nglifd)en ©vu§ binjufefH’n. drittens finb fte 
serbunben, an febem gelltage ber feeligilen 
Sungfrau SOlaria, unb an allen gc|f tagen aud 
bem Orben bed S$, ?iugu|linud ju belebten unb 
ju Eommuniciren, um bie Stfcldjfe $u erhalten, 
bie biefer Urji^ruberfdbaft finb pemiUigef.. 
Riebet) i|l su werfen, ba| biefe «Sdjuibigfeiten, 
wenn fte ntd)t feberjeii Formen erfüllet werben, 
feiner @ünbe bemjenigen fdjuibig machen, be& 
fte nid;t erfüllen fann.
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Q a i ftcft tO iaria^rofi wirb alle 3nbr ben 
i ft.cn ©onntag nad) <St. Sluguffini gc# 
feoert, unb btefer Settel foü nachdem 
^obe bem %  ^romotor biefer trüber» 
fdjafi eingebönbigt werben, bamit er ben 
SRamen beö Verdorbenen in baö *3; ob* 
tenbud) ber QJrübcrfc&aft einfc&teiben,. 
ben 5Dionat unb ^rag beö #tnfc&eibcniS 
anjeiaen, unb i&n mit gewöhnlichem ©e<% 
bei fammt anbern $i$lf leifien möge.





M a n n ■

»  Modlitwa »
litj, po Bierzmowaniu, którą i  innrm iczaiam i j |  
j |  często odmówić możno.

jt! Duchu Święty Boże! dziękuję Ci pokornie, i *  ̂ l|[
¿‘i i  !,ricz Sakrament święty Bierzmowania wstąp'0' lit ? 

ji| raczył do scTca mojego, i źe w duszy mojey znak | 
W nigdy niezmazany tak jest wewnętrznie wyra- 1 

zony, jak zewnętrznie czoło moie Krzyżem '
^q| Chryzmem s'więtym przez rękę Biskupa naznar 
J  ozonem zostało. Proszę pokornie, napełniy mnie j 
Młaską Twoją, utwierdź mnie w Wierze prawd*1" 
Ijlw ćy, nosił nadzieję moję, zapal we mnie ogic11 
!|l Roskićy T w ey miłości, abym wszelkie przeciwno-1 

..j|śc l, które jeszcze dla Jezusa będę musiał 
/Tj^statocziiić l  cierpawio ponosił. Udziel nil te/
, (| łaski, abym jako bierzmowany Cbrzcścianin Kąt'0* 

M lieki rósł we wszelkich cnotach i silnego entku IJ • 
i  | |  tegoż Sakramentu świętego . we wszystkie, po- " 

jjj koszeniach prowadzących do odłączenia się od 
Wiary swiętey Katolickiey, osobliwie z as niegdyś 

. w godzinie śmierci ntojćy doznał , i  żeb^ pv*J' 
t -jęcie tego Sakramentu świętego mnie godn u"

UJE .czyniło dostąpienia Zbawienia wiecznego. Amen-

Biskupa Sareptańskiego 
miesiąca

przyjął Sakrament święty Bierzmowania od J-
 ̂ w S t a jl i S ł  a ^ a  ^  SnrpntiińsiL-ipirn rok"

18 dnia
l i . "

(jj a był do niego prowadzony przez 
•il‘ Imię bierzmowania je»t
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— Koczne walne zebranie Tow. 
Naukowego odbyło się tu w ponie
działek, dnia 15 go b. m. w loka-acn, 
mieszczących zbiory muzealne. ucizia< 
członków był liczny. Zebranie zaszczy
cił swą obecnością najprzew. ks. ot« 
skup sufragan dr. Klunder. Przewodni
czącym zebrania wybrano posła p. 
Schroedera ż Brodnicy, sekretarzem 
p. dr. Wolszlegiera z Torunia. Spra- 
wozdanie z czynności Tow. NauKo- 
wego za rok ubiegły odczytał w za- 
tsępsiwie chorego przewodniczącego 
Tow., ks. dr. Kujota, p. Sczamecki z 
Nawry. Sekretarz i bibliotekarz dali 
pogląd na stan biblioteki. Ks. prób. 
Odrowśki z Nawry wygłosił odczyt 
na temat: „Anna królewna szwedzka . 
Zarząd dotychczasowy wybrano po
nownie. Jedynie w miejsce chorego 
us. Gołębiewskiego wybrano kasye- 
retn ks. Chmieleckiego z Grzybna.

? # 8 8 8 “ # # # « « t S 8 9 9 8 9  8 8 8 9 8 #
c S c t  '* 3

n«^ '&« Firmung uttö aucfj fottjl 3
öfters ju fprec^en, j

------- - cg
t »
'ö ttitöer giftiger © e iflfp , baute bir bemüttjigf?,'•  
U bu mid) gemurbigt burd, ba« !)cilh]c »  
af rammt bei $tnming in mein Äerj ju fom; £  

unb bafj tr.r.r'id) meiner ©eeie ein unau*; ;J. 
'•fbi: ' i f ; ‘ .eb' *rf . tote äußerlich meine 2  
i • : t nb 9
'■»>»' ;? v i • •Ven (#

'dül'l w

m  
• »

l

i. , - ! . .u :b<:,'
rfe'n.etn'e • -g, i puibe in u.< ! ¡tue;’
<m gctdtdjen" i'k'Ue; la L rn id  •)«*
¡cm'■ ■ jie  ta) uta J i  i:,' ittiifcn u.d) ,yeffö jit -- 
't r  . mit 05?,'<;»ö unb »
lagen; ,.*‘ iei&« mir % C-H«ae, w,.;, ■ i  *  .
'nnter i « N ‘l«er in afien ‘Sugenb u ¿u, 5  
m unb bie itaftige sJJiifung biefeg Zeitigen »  . 
lamenti tit atien Öevjudiungen von bem djvift; cs» 

Mtfd;en stauben abjumcidiett, befonber* aber »  
ieng in me.ner @ter*e|h,„be entpftnbe, unb» 

bet (Empfang biefe« betltgen ©aframent« m id ,»  
«rtansuna bet ewigen ©ciigfeu ^ü tb ig  um;»

» m6ge. 2(nten. J »
» 4
»

bai ^eilige ©aframent bet Atmung empfan;»  
»om i j .  © t a n i s l a n ö  © ifdu f uoii ©atepta ® 
■Jtî ve is  ben ten “iag  bei röicnats ® i

*u J unb i(i bajU(2
Oft worben »oni ^
W girmname iß »  ‘
« »  3  3  3  •  5  *  €  3 «  3  §  3  3  3  3  3  §  3  5  $  $
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P a m ią tk a  
dla wiernych, katolików

pielgrzymujących

na Kalwaryą Wejher o wską.

„Nie masz żadnej drogi innej do 
życia i  do radości prawdziwie serde
cznej, prócz drogi krzyża 1.“

Naśl. Chr. II. 12. 3.

Westchnienia do Serca Jezusowego.
Niech wszędzie będzie miłowane Serce Je-

(300 dni odpustu. Pius IX . 20. wrześniazusii.!
1860.)

Jezu, cichy i pokornego Serca, uczyń serce 
moje według Serca Twego i (Każdy raz 300 dni 
odpustu. — Pius IX. 25. stycznia 1868.)

Święte Serce Jezusa, zmiłuj się nad nami! 
(100 dni odpustu. — Pius IX. 26. czerwca 1867.)

Słód’ Serce Jezusa, bądź moją miłością! 
(300 dn' pustu. — Pius IX. 10. grudnia 1*68.)

N oh będzie cześć i  chwała, miłość i dzięki 
l  w ku’ ...8] chwili Sercu Jezusa, utajonemu pod po

stacią Chleba w ołtarzu na ziemi aż do końca 
świata! Amen. (100 dni odpustu raz na dzień. — 
Pius IX . 29. grudnia 1868)

Boskie Serce błagam Cię,
Ach, nie dajże umrzeć mnie,
Aż wciąż naśladuje Cię.
Całem sercem kocham Cię!

Czcionkami B. Milskiego w Gdańsku.
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Pamiątka
i  pielgrzymki do Kalwaryi 

w Wejherowie
kom panii O liw skiej 

w 1904 roku.

D ru k a rn ia  W a lte r M u lle r, W ejherow o.



1. Już gdy wstaję zrana 
Zaraz wielbię Pana:

Niech będzie pochwalony Jezus 
[Chrystus !*)

2. Biorąc na się me odzienie 
Powtarzam to uwielbienie :

3. Wieczór w południe lub zrana 
Gdy dzwonią w kościele, wołam

[do Pana:
4. Idąc wcześnie do kościoła 

Język, serce zawsze wola:
5. Przy mszy św. i w modlitwie mojej 

Zawsze mi w pamięci s tó ji:
6. Wszystko niczem w porównaniu 

Z mem uczuciem przy śpiewaniu
7. Jakakolwiek jest ma praca 

Zawsze z ust moich powraca :

*) Powtarza się po każdej zwrotce.



8. Gdy ukończę dzieło,
Serce będzie Cię w ielbiło:

9- Gdy po pracy spocznę, sobie 
Śpiewam prędko Panie Tobie:

10. A gdy Bóg zsyła na mnie dary 
Wdzięczny składam mu ofiary :

11. Biorąc pokarm do siebie 
Śpiewam tobie Panie w niebie :

12. Zasilając się napojem 
Zawsze będzie hasłem mojem:

18. A gdy Bóg tworzy nieraz groźby 
Ufny wznoszę moje prośby:

11. W  smutku, chorobie i trwodze 
W domu, w polu albo w drodze:

15. I  zgrzeszywszy, nadziei nie tracę 
Ze łzami do nieba kołacę :

16. I  z miłości daruje winy
On, co cierpiał bez przyczyny



17. Gdy wieczorem spocznę sobie 
Śpiewam jeszcze Panie Tobie :

18 Wtenczas zasypiam mile
Ufny w Twej obronnej sile :

19. A  gdy się zabieram do ostatniej nocy 
Wzywam tylko Boga ku pomocy !

20. Zbogacony tak obficie,
Powtarzam ci przez całe moje życie:

Niech będzie pochwalony Jezus 
[Chrystus I

Na wieki wieków. Amen.

O pobożne w s p o m n i e n i e  prosi 
X . Sobieraj c*yk,

przew. kompanii.
K a rl Schulz, O liva

Ludolpbinen-Weg 17. 
V ertrieb  von Heil. Bildern und 

religiösen Artikeln.
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^ C t^ a ^ i^ y i^

j  W jednćj z dawniejszych korespondencyi 
-litem się na brak obrazków przedstawiających 
u d o w n y  o b r a z  M a t k i  B o s k i  ó j  Bo- 

¿ e s n ó j  w C h e ł m n i e ,  zaś te które były 
zrobione na żądanie pewnego kupca tutejszego 
w Frankfurcie nad Odrą tak były potworne i 
brzydkie, że odrazę sprawiały. Brakowi temu 
zaradziła jedna żarliwa czcicielka Matki Boskiej 
dając takowe obrazki w wielkiój liczbie koron
kowe i  bez koronek przygotować w Paryżu w 
sławnym zakładzie miedziorytniczym p. Lamar- 
che’a. Wyraz twarzy Najśw. Panny i  Pana Je
zusa przecudny. U góry obrazu napis: „Mater 
dolorosa“ (Matka Bolesna); u dołu: „Attendite 
et videte, si est dolor sicut dolor meus“ (Uważ
cie i patrzcie, czy jest boleść jako boleść moja). 
Napis miał być polski, na prośbę jednak wyda
wcy zmieniony został na łaciński, żeby obrazki 
odbyt znaleść mogły i  śród nie Polaków. Na 
odwrotnćj stronie czytamy: „Cudowny obraz 
Matki Boskićj Bołesnćj w Chełmnie, poniżćj 
przedłużona modlitewka, którćj początek taki: 

Bolesna Matko Jezusa wdzięcznego,
Na Twojćm łonie spoczywającego,
Do Ciebie wszyscy serdecznie wzdychamy, 
Prosim Cię, Panno, przyczyń się za nami. — 
Wpadłszy na temat religijny dodaję, że gro

no panien z własnćj pobudki wznawia pobożny
zwyczaj śpiewania g o d z i n e k  o n i e p o k a 
l a n y m  P o c z ę c i u  N. M. P. zaniechanych 
od lat wielu, w kościołach naszych. Za dąwnych 
lepszych czasów brzmiała w murach naszego 
grodu prawie bez ustanku chwała na cześć Ma
tk i Boskićj i zwano go miastem Maryi. Jeszcze 
dobrze pamiętam, jak u fary co niedziela o go
dzinie pierwszćj po południu członkowie Bractwa 
strzeleckiego śpiewali godzinki a w kościele 
Dominikanów, dziś zamienionym na protestan
cki, gdziem Ojcom do Mszy sługiwał, śpiewano 
codzień cały Różaniec, który miał dzielnego 
promotora w osobie wymownego przeora Juda
sze wskiego i w osobie jeszcze wymowniejszego 
kaznodziei proboszcza unisławskiego księdza 
Grackiego, który w większe uroczystości z ka
zaniem do Ojców przyjeżdżał i porywał słucha
czów wielką swą wymową. Błogo wspominać 
sobie o tych czasach ledwie o lat 50 od nas 
odległych.

wszystkich miejscach ci s a m i? '/^ » *^
W j. P e l p l i n .  Z Berlina nadeszła tu 
> wiadomość, że tam umarł sławny ar

chitekt Fryderyk Adler w 81 roku ży
cia. Miał on główny nadzór nad bu
dową tutejszego „Collegium Maria-

- w :
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num“ w latach 1859—60. Przy tem 
zwrócił na siebie uwagę szczególnie 
przez ustawienie granitowych scho
dów, jakoby wiszących w powietrzu, 
co w każdym odwiedzającym wspo
mniany zakład, podziw wywołuje. A* 
dler jako znawca starożytnego budo
wnictwa twierdził, że pozłocenie wiel
kiego ołtarza w tutejszym kościele ka
tedralnym kosztowało parę milionów 
marek, z czego wnioskować można, 
że ten ołtarz podarował król polski 
Zygmunt III, bo on trudnił się nawet 
sam zfotnictwem a nikt inny nie był 
wtedy wstanie taki podarek złożyć. 
Kronikarz wyraźnie tego nie pisze, 
wspomina tylko, że król Zygmunt III 
w maju r. 1623 odwiedził Pelplin, o- 
glądał tum, a mianowicie stary wielki 
ołtarz; że zaraz potem ten ołtarz usu
nięto i w jego miejsce postawiono 
obecny na początku października r. 
1( 23; że praca ta szybko wykonaną 
została, ponieważ wszystkie części by
ły już przygotowane. Trzy lata później 
przybył do Pelplina król szwedzki 
Gustaw Adolf, toczący wtedy wojnę 
z Zygmuntem III. Spowodowany był 
do tego głównie przez to, że w Tczewie 
wie opowiadano mu, że Pelplinie znaj
duje się złoty ołtarz, który mógłby za
stąpić kontrybucyą, jaką ten król od 
Tczewiaków żądał na koszta wojenne.

* Jeden z kierowników Kaszub. „Gaz. 
Gdańska“ donosi, że ks. Teofil Bączkowski, były 
proboszcz Mechowa, w powiecie puckim  położo
nego, obchodził 16 b. m. uroczyście 70 rocznicą 
urodzenia swego w  gronie życzliwych mu przy
jaciół. Zasługi tego patryoty, k tó ry  w trudnych 
bardzo warunkach pracował naówczas nieledwie 
osamotniony nad odrodzeniem ducha na krań
cach polskiego Pomorza, znosząc przytem nie
jednokrotnie w ielkie przykrości od germanizato- 
rów, wrogo mu usposobionych, są tak wielkie, 
że nazwisko jego w dziejach odrodzenia się Ka
szub złotemi wypisane winno być głoskami. 
.T.a%6- j gden z ̂  czynów przytoczyć należy zaprosze
nie 100 dzieci poznańskich w  im ienin parafian 
do Mechowa na wakacye w czasie, gdy w K się
stwie samem zaledwie taka ilość umieszczona 
została. Ks. Bączkowski założył też wówczas 
jedyne na Kaszubach kółko rolnicze w Mecho- 
wie, które istniało aż do dnia jego wyjazdu 
z parafii.i *- HattiMiiif-‘•irtpii _ „



13? Chojnice, f  6go b. m. krótko przed 
północą zmarł tu nagle na apopleksją serca wyż
szy nauczyciel gimnazyalriy Dr. Leon B i s k u p 
s k i  w 46. roku życia. Jest to w ciągu jednego 
roku trzeci wypadek śmierci nauczyciela gimna- 
zyalnego przy tutejszóm gimnazyum. Biskupskie
go wyprzedzili Gand i Otto. Biskupski zajmował 
się gorliwie badaniem mianowicie narzecza ka
szubskiego. ' Przez kilkä lat był on tóż nauczy
cielem przy realnóm progimnazyum w Tczewie. 
Niebożczyk urodził się w Kościanie, uczęszczaj 
do gimnazyum w Lesznie, które z chlubą ukod- 
czył. Następnie studyował we Wrocławiu po
święciwszy się filologii. W ostatnich latach w 
Chojnicach z zamiłowaniem pracował nad na^ze 
czem kaszubskim, o któróm napisał kilka roz
praw już to w programach gimnazyum chojnic
kiego, już też w „Archiv für slavische Philolo
gie“ , już tóż osobno. Był to nauczyciel zdolny, 
przyjaciel serdeczny i  bardzo miły. B. i. p.

cufrz'
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—■ Sfiiiwaukse. Sobotnie „Now iny i
Polskie“ , wyęhoiłteee w Milwaukee, i 
donoszą: t

W  Berlin ie Wis. ¡(więc nie w sto- j 
Hej Niomiee), tii§arł, nagleks January i 
Czarnowski, k tóry razem ą ks. prała- . 
tem Gulskim, . ks. Baszkiewiczem z \
Otis Ind.,’ ks. '"Bonawenturą Grarnle- 
wiczem z Ńanticoke Pa., tworzył 
czwórkę najstarszych kapłanów pol
skich w Ameryce.
• S._ p, ks, January Czarnowski 

urodził _ się w, Jaj ko wie, w powiecie ‘ 
brodnickim, w Prusach Zachodnich,
Db" gim nazjum  chodził w  Kurzętniku, ! 
a potem w Chełmnie. Po ukcdcssAm . 
nauk ..klasyćżnjch, śp, ks. Czarnowski \ 
wstąpił do zakonu 0 0 . Reformajów \ 
w  W ejher*wie. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w klasztorze .w Łąkach, j 
W ybuchł „k u lto k a ra p f“ ; ks. Czarno- g 
wski wyjechał do Am eryki. • Ś. p. 
ks. Czarnowski był proboszczem pa- I 
ra fii w H u ll Wisc. od roku 1878 do t "
1886 a po przeniesieniu ks. Jana l -) 7
Biemarza z Berlina Wisc, doKenosha, i & r u w & A '
sędziwy kapłan objął parafię św. Sta- ' cl ~ 
nisława w Berlinie. / W " .M -.....i_ i  r*> • ‘ i ~ * ,  /
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Ponieważ 'Władza Biskupia dla przemowy, mia- 
jS j nej na kongregacji w  Eipusati dnia 11. 8. 08. mnie 
a® na 80 b. m. zawezwała do Pełfdina, proszę Przewie- 
*^2 lebnyoh Księży KonfiattóW,-którzy wtenczas tamże 
$5» byli obecni, o łaskawe doiiiejłeńłe swojego zapatry- 

wania co' do owej całej prżemo^fy.
M , G o w i  d 1 i  n o., dnia 1T -Wrzdśiiia J9C8.*

I  T r u'
: - •« !  : poku ta ..

— Ostród. Dnia 7 maja b. r. 
upłynęło 60 lat od śmierci znanego 
i zasłużonego przyjaciela Mazurów, 
pastora Gustawa Gizewiusza. Gsze* 
zewiusz uiodził się w Jańsborku r. 
1810 z rodziców zniemczaiych. Sam 
czuł się w początkach również Niem
cem. Polaka zrobiła z niego dopie
ro małżonka, również Mazurka, która 
przez czytanie książek polskich zro
biła się gorącą polską patryotką. 
Gizewiusz pokochał lud polski na 
Mazurach, i starał się gorliwie o to, 
ażeby zaszczepić w nim przywiąza
nie do ojczystego języka. Tłomaczyi 
również ksiązKi polskie ńa język nie
miecki, ażeDy udowodnić Niemcom, 
jakich to wielkich pisarzy Polacy po
siadają. W rozmaitych czasopismach 
niemieckich bronił Polaków od na
paści niemieckich. Największe poło
żył jednak zasługi przez to, że przez 
kilka lat wydawał w Ełku „Przyjacie
la Ludu“. Było to w tych stronach 
pierwsze naówczas pismo polskie. 
Miał Gizewiusz tę pociechę, że po
siew jego polski na Mazurach pad! 
na urodzajną glebę. Wskutek czy
tania tego pisma rozbudziła się na 
Mazurach dusza polska.

. Pastor Gizewiusz umarł w Ostró
dzie, gdzie był pastorem w roku 
1848 w 38 zaledwie roku życia.

,  j  ^

—  Grudziądz. Właściciel drukarni J e r z ^  c
J a l k o w s k i  umarł nagle w sam Nowy Kokt  

rano i to w wagonie, jadąc do Kwidzyna. 
Śmierć nastąpiła, gdy pociąg zbliżał się do Bo- 
goźna. Liczył 60 lat. Ciało jeszcze tego samego 
unia przed południem przywieziono do Gru
dziądza. Niebożczyk wydal wiele pol sk i ch  
książek do nabożeństwa, które mógł bardzo ta-

•f



in . sprzedawać, ponieważ miał tanich pracowni
ków z domu karnego, Miał tóź zamiar wyda- 
Wać klasyków polskich, rozpoczynając od dzieł 
, Krasickiego. Ale zaniechał tę myśl. Liczył 

się zresztą, mimo polskiego nazwiska, do nie
mieckich katolików. Był tśż wielkim zwolenni- 
kmm natm-alnego sposobu leczenia i krzewicie
lem Towarzystwa antyalkoholistycznego (przeciw 
palonym napojom). Śmierć go zaskoczyła, gdy 
jechał by w Kwidzynie założyć takie towarzy* 
stwo. Pozostawia wdowę i czworo dzieci nie
pełnoletnich.

— Kwidzyn. Nadworna drnkarnia Kan
tora obchodziła 125. setną rocznicę swego ist
nieniu, albo raozój uprzywilejowania do druko
wania dzieł niemieckich i polskich. Wychodziły 
ztamtąd dawniój tśż nawet katechizmy p o l 
ak i e i książki do modlitwy. Posiadamy jeden 
egzemplarz takiego katechizmu polskiego, który 
zyskał aprobfctf Biskupa warmińskiego już pod 
dniem 8 maron 1768. Bok druku nie jest po
dany, a ponieważ wspomniana drukarnia dopiero 
r. 1772 powstała, przeto najrychlej owego rokn 
ów katechizm wydrukowany został. Przy końcu 
dodane uą modlitwy i tóż Litania Loretańska a 
tam znajdujemy wezwanie: „Królowo Korony 
Pruskiej, módl się zu nami*. Z tego można 
wywieść wniosek, że wtedy w naszych stronach 
wzywanie „Królowej Korony Polskiej" było w 
używaniu; beż drukarz pruski oozywiśoie zmienił 
to tylko w swój sposób.

* f  Um arł nagle w 76. roku życia ¡Syl 
w e s t e r  E u g e n i u s z  K o r t o w i c z  dn'a 
10 b. m. w Piuskowęsach pod Chełmżą, gdzie 
pełnił przez długie lata obowiązki kasjera. Zmar
ły był gorącym patryotą i kochał całą du«zą 
język ojczysty, który starał się oczyścić z obcych 
naleciałości, a owocem tych dążeń stało ̂ ię dzieł
ko p. t. „Oczyścicie! mowy jpolskiśi‘. Ś. p. Syl 
wester Kortowicz szczerze się także interesował 
naszemi pamiątkami historycznemi, a przed nie
dawnym czasem zamieścił w łamach „Dziennika 
Poznańskiego“ pracę p. t. „Zamek królewski w 
Onieźnie“. Pracę tę odczytano poprze3mona 
posiedzeniu wydziału historyczno-literackiego To
warzystwa przyjaciół nauk. Mimo podeszłego 
wieku starzec ani na chwilę w pracy nie usta
wał, wierny zasadzie, że każdy aż do końca życia 
nie tylko dla siebie ale i dla dobra publicznego 
pracować powinien.

Spokój jego duszy I
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W Świecie/ Parafia Lubiewska ciężkim 

smutkiem dotkniętą została, bo proboszcz je j śp.
\ T e 0 fi i  K r u s z e w s k i  wczoraj 26 bm. po 

ciężkiej chorobie oddał Panu Bogu ducha. Śp. ks. ę
Teofil od lat 4 dopiero był proboszczem w Lu- ''A . 
biewie, a jednak w tym czasie zdobył sobie ogólną, 
miłość swoich parafian, którzy dziś są przejęci 
głębokim żalem, tern bardziej, że zmarły duszpa
sterz ich liczył zaledwie lat 4B J  mógł był je-zcze 
wiele zdziałać, gdyby nie przedwczesny.
Wiadomość ta smutna wywoła serdeczne współ
czucie w szerokich kołach naszego społeczeństwa, 
bo śp. ks. Krzeszewski był nie tylko zacnym, przy
kładnym kapłanem, ale i prawym obywatelem. Pod
czas walki kulturnej był wikarym w Śliwicach i 
imię jego głęboko w sercach Śliwiczanów się 
wryło, bo robił wiele dobrego, a za jego staraniea; 
powstał tamże Bank polski, jedna ¿ urjlepiej dziś 
prosperujących instytucyi polskich. Gdyby nie ten 
bank, możeby niejedno gospodarstwo polskie było 
w ręku żydów lub innowierców. Umysł był to 
podniosły, sprężysty, ztąd strata dla społeczeństwa 
wielka.Niechajziemiaojozysta,którą tak ukochał i dla 

0 Í. i /  'JA ktÓre* tyle się Poáwi<Jcal» będzie mu lekką. Wie- 
7 7- czny odpoczynek racz mu dać Panie, a śwjatłość 

wiekuista niechaj mu świeci na wieki wieków.
Komitet Prowincyalny Wyborczy dla Prus 
T '£5  Zachodnich, 
gn. Łyskowski. Ap. Dzialowski.

A - Krzeszewski. E. Parczewski.U

U m a r ł
najstarszy kapłan

dyecezyi chełmińskiej
a może też całego świata

ks. Stanisław Machorski,
proboszcz w Lisewie, kapłan jubilat, 
w 103-cim roku życia a w 77 roku 

kapłaństwa.
Śmierć nastąpiła 21 go b. m. rano. 

Niebożczyk urodził się 8go maja 1807 
r._ w Czystem, wsi położonej blisko 
Lisewa, gdzie przez cały czas ka
płaństwu pracował. Na Chrzcie św. 
otrzymał imię świętego* którego so
bie przyniósł, jak lud mówi, bo 8 my 
maj to dzień św. Stanisława biskupa 
męczennika. Rodzice jego mieii w 
Czystem_ małe gospodarstwo, które 
do dziś jeszcze w rękach rodziny Ma- 
chorskich się znajduje.
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W  12 roku życia wziął go do sie
bie stryj jego, ks. Franciszek Machor* 
ski, proboszcz w Kałwie, w dekana
cie sztumskim, który wtedy jeszcze
należał do tej części zaginionej na 
początku 16 go stulecia dyecezyi po
mezańskiej, która złączoną była z dy- 
ecezyą chełmińską. Po 2 latach po
słał go stryj jego do Brunsbergi na 
gimnazyum. Tam byli jego współ- 
uczniami między innymi zmarli już 
dawno: ks. biskup Jan Nepomucen 
Marwicz, ks. kanonik i regens Augu
styn Hiidebrandi i dyrektor gimna
zyum chełmińskiego dr. Wojciech 
Łożyński. Po ukończeniu studyów 
gimnazyainycb, został w r. 1829 przy
jęty do seminaryum duchownego w 
Pelplinie, które właśnie co tylko prze
niesione było z Chełmna i którego 
regensem był zacny ks. Dąbrowski. 
4uo listopada 1832 r. otrzymał wraz 
z 10 cioma innymi dyakonami świę
cenie kapłańskie we Fromborku z 
rąk ówczesnego biskupa - sufragana 
warmińskiego, ks. Stanisława Haten 
(właściwie Hatyński), ponieważ wła
śnie przed kilku miesiącami dyecezya 
chełmińska przez śmierć ks. biskupa 
Ignacego Stanisława Maihego osie
roconą została. Zaraz po wyświę
ceniu został wysłany jako wikary do 
Lisewa i tam przez 4 łata zastępował 
wspomnianego regensa Dąbrowskie
go, który był proboszczem Lisewskim.

Po rezygnacyi tegoż, który prze
niósł się do archidyecezyi i tam zo
stał biskupem-sufraganem i ułożył tak 
zwaną Dunińską książkę do modlitwy, 
z polecenia ks. arcybiskupa Dunina, 
otrzymał cd patronatu rządowego 
prezentę na to probostwo i dnia 25. 
maja 1836 instytucyą kanoniczną. Tam 
pozostał aż do śmierci. Przez kilka 
lat był też dziekanem dekanatu cheł
mińskiego i nawet powiatowym in
spektorem szkół elementarnych. W  
życiu publicznem żywy brał udział a 
mianowicie należał do założycieli To
warzystwa Pomocy Naukowej dla Prus 
Zachodnich. W  czasie powstania 
polskiego r. 1863 odbyła, się u niego 
rewizya wskutek jakiejś pogłoski, że 
w plebanii broń złożono i przecho
wywano. Chociaż tamże nic nie



znaleziono, jednak stało w plebanii 
przez 2 tygodnie załogą 12 ułanów 
pruskich, których musiał utrzymywać

Aż do r. 1867 pracował w- parafi 
bez pomocników. W  r. 1897 odby 
wała się jego staraniem misya w Li 
sewie. Licząc wtedy już 90 lat, w'y 
głosił jeszcze kazanie, zapewne osta 
tnie w kościele. Roku 1906, w setnym 
życia swego, przemówił jędrnie 
w plebanii do najprzew. ks. biskupa 
Augustyna, który wtedy jego kościół 
wizytował, i w tej przemowie wska
zywał na niejedne potrzeby dyecezyi, 
którym zaradzić prosił z rozrzewnie
niem. Niech spoczywa w pokoju. Na 
opróżnione teraz probostwo Lisewskie 
prezentuje naczelny prezes Prus Zach.

Najstarszym księdzem dyecezyi 
chełmińskiej jest teraz ks. Jakób Ko
złowski, proboszcz w Radowiskach, 
radca duchowny, dziekan emerytowa 
ny, kapłan-jubilat, liczący 90 lat życia

W  środę 21-go lipca o godz. 7 rano 
; zasnął w Bogu

ś. p.

jubilat-proboszcz Lisewski,
opatrzony Sakramentami śś. skończywszy! 
lat 102.

Eksportacya zwłok odbędzie się w nie-j 
dzielę, dnia 25-go b. m. o godz. 6 po poł.,

: pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tej.
O tem donosi w smutku pogrążony

Zarząd kościelny.
K s . H o ffm a n n , admin. paraf. 

L i s e w o ,  21. VII. 09. [1098Jj



Ks. Jubilat

proboszcz Lisewski,
zasnął w Bogu dnia 21. b. m.

Schodzi do grobu 102-letni starzec — 
ostatni z założycieli Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla młodzieży Prus Zachodnich, 
czynnie aż do śmierci zajmujący się jego 
losami. To też Dyrekcya liczyła go w gro
nie swych członków honorowych. Dzisiaj 
młodzi koledzy stojąc przy trumnie skła
dają bogobojnemu kapłanowi i ze wszech 
miar zasłużonemu obywatelowi hołd wdzię
czności. (1122)

Błogosławieństwo młodzieży przez To
warzystwo wspieranej niech Mu będzie po
liczone przed tronem Bożym.

C h e łm n o , 22 lipca 1909.

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy; 
lalkowej dla młodzieży Pr. Zacl

— L i s e w o .  Odprowadziliśmy 
dzisiaj dnia 26 b. m. zwłoki naszego 
sędziwego proboszcza, ks. jubilata 
Stanisława Machorskiego do grobu. 
Pogrzeb był wspaniały, na jaki sobie 
ten przeszło 102-letni kapłan, który 
całe życie kapłańskie u nas spędził, 
zasłużył. W  niedzielę przeniesiono 
drogie szczątki tego starca wiekowe
go z piebanii do kościoła. Eksporcie 
i żałobnym nieszporom przewodniczył 
ks. dziekan jubilat Wojtaszewski z 
Radzyna w otoczeniu 14 księży. Ludu 
zgromadziło się ogromnie wiele, tak 
źe kościół wszystkich pomieścić nie 
mógł, bo nie tylko cala parafia iise- 
wska podążyła, aby oddać swemu u-



kochanemu proboszczowi staruszkowi 
ostatnią przysługę, ale i ze sąsiednich 
parafii wielu brało udział w tym nad
zwyczajnym obchodzie pogrzebowym. 
Również zebrali się prawie wszyscy 
więksi obywatele ziemscy z okolicy.

Piękną przemowę na eksporcie 
wygłosił ks. prób. Rogacki z Wabcza, 
w której przedstawił nam życie tego 
wiekowego kapłana, czynne do osta
tniej chwili, stawiając nam przed o- 
czy przykłady, mianowicie z ostatnich 
lat życia jego, świadczące o nadzwy
czajnej gorliwości niebożczyka i o 
nieustannej trosce jego o dobro swych 
parafian pod względem religijnym i 
materyalnym.

Nazajutrz rozpoczęło się nabożeń
stwo żałobne wigiliami, którym prze
wodniczył ks. prób. Rogacki. Mszą 
św. z asystą odprawił ks. Józef Stock 
z Glaznot, krewny niebożczyka. Na
stępnie wszedł na ambonę sławny 
nasz kaznodzieja, krasomówca, ks. 
prób. Franciszek Odrowski z Nawry, 
Cośmy usłyszeli od złotoustego tegc 
kaznodziei, pozostanie nam na^zawszf 
w pamięci. Rozwinął nam to 77-letni< 
życie kapłańskie niebożczyka jako ka 
płana i obywatela patryoty szczegółO' 
wo. Wskazał na to, że niebożczyk 
przejął parafią lisewską po świątobli
wym kapłanie księdzu Dąbrowskim, 
który przeszedł do dyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej i tam został biskupem 
sufraganem, i że w duchu tego świą
tobliwego proboszcza poprzednika 
kierował parafią przez całe swe życie. 
Wskazał na to, z jaką czujnością od
pierał zatrutą naukę odstępcy Czer
skiego, która swego czasu doznawała 
dużo posłuchu w dyecezyi. Wskazał 
na to, z jaką zabiegiiwością naprawiał 
zgorszenia wywołane w pobliskiej Płu
żnicy na początku walki kulturńej. 
Wskazał na pobożność jego, kióra w 
caiem życiu do ostatniej chwili prze
bijała.

Nie mniej gorliwą była praca je
go po za kościołem. We wszystkich 
wielkich dziełach, któie miały pod
nieść społeczeństwo hasze nieboż
czyk czynny brał udział. Należał on 
do tych wielkich mężów, którzy za
łożyli Towarzystwo Pomocy Nauko-



wej. DopOki sil mu siarczyło pouczał 
i oświecał ten biedny iud nasz i za
chęcał do pracy społecznej. Przede- 
wszystkiem wpajał w parafian swoich 
miłość do ziemi ojczystej. Ze parafia 
iisewska dzisiaj w siinych rękach trzy
ma ziemię ojczystą, to zasługa nie- 
bożczyka, który słowem i przykładem 
uczył swych parafian, że w ziemi 
nasz dobrobyt, nasza siła. Ze skupie
niem wysłuchali wszyscy tej pięknej 
przemowy, w której kaznodzieja z nie
zrównaną zręcznością przedstawił nam 
wiekowe życie niebożczyka, a przy- 
tern rozwinął zarazem historyą dyece- 
zyi i społeczeństwa naszego w osta
tnich 100 latach. Przemowa ta jako i 
wczorajsza były wyrazem winnego 
uznania dla naszego starca kapłana, 
który za życia nie doznał żadnych 
odznaczeń, jakie częstokroć odbierają 
tacy, którzy nie w tej mierze na to 
sobie zasługują, co niebożczyk.

Po przemowie odprawiono kon
dukt, a następnie ruszył pochód z tru
mną, niesioną przez obywateli 
wskich .do grobu. Wspaniały ten po
chód prowadził ks. prób. Prengel z 
Czystego poprzedzony pokaźnym or
szakiem przeszło 30 księży, pomiędzy 
którymi ze starszych kapłanów oprócz 
czcigodnego mówcy dzisiejszego ks. 
prób. Batkiego z Radomna i ks. prób. 
Kackiego, długoletniego wikarego li- 
sewskiego w czasie walki kulturnej 
zauważyliśmy. Dawniejsi wikaryusze 
Lisewscy zebrali się nieomal wszyscy.

Rzewną pieśnią „Witaj Krolowa" 
zakończył się ten smutny, ale wznio
sły obrzęd.

— C h e ł m n o ,  5 lipca. Wjadę 
mo, że ks. prób. Macherski w Lis 
wie obchodził niedawno temu sit 
tnią rocznicę urodzin swoich. At i'.* 
nistrator probostwa ks. Hoffmann u- 
ważał za stósowne postarać się o bło
gosławieństwo papieskie dla czcigo
dnego jubilata. W  tym celu wygoto
wał prośbę i wysłał ją na ręce sekre
tarza stanu ks. kard. Merry del Val 
w Rzymie.

Otóż pod dniem 27 z. m. odebrał 
bardzo łaskawą odpowiedź. Miło mi 
uwiadomić Jegomości, pisze ks. kar-



dynal, że Ojciec św. bardzo się cie
szył z rzadkiego tego zdarzenia, ale 
bardziej jeszcze z tego, że czc godny 
starzec cieszy się dobrem zdrowiem 
i jasnym umysłem. Jego Świątobli
wość dziękuie Bogu za łaski, które 
swemu słudze udzielić raczył, życzy 
mu gorąco, aby go i nadal miał w 
swojej opiece i zapewnia go o szcze
gólniejszej swej życzliwości. Nareszcie 
w dowód swych uczuć ojcowskich u- 
dziela mu z całego serca błogosła
wieństwa apostolskiego.

Kg. kardynał zaś ze swej strony 
dziękuje ks. Hoffmannowi, że to rzad
kie zdarzenie podał do wiadomości 
Ojca św.

Jesteśmy przekonani, że ze wszy
stkich życzeń, jakie jubilatowi składa
no, słowa Ojca św. będą mu najmu- 
gze i pociechą w dolegliwościach, od 
których tak późny wiek nigdy zupeł
nie nie jest wolny.
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w Wszystkim przewielebnym kapłanom, przeświet
l i »  obywatelom, przyjaciołom, dobrodziejom i  pa- 
rananom, którzy o mnie pamiętali w dzień stulet
niej rocznicy mych urodzin i  imienin, składam ni- 
niejs-.em _ . (4458)

jak najczulsze podziękowanie.
■Z szacunkiem

9

%•ks. Macherski, |f
proboszcz lisowski.

&

— D yeceaya c h e im iś s k a . S tu 
l e t n i  K a p ł a n .  Ksiądz Dziekan —  
tak go ogólnie tytułują, bo był przez 
pewien czas Dziekanem Dekanatu Cheł
mińskiego — Stanisław Macherski urodził 
sio 8 maja w roku 1807, w Czystem, 
wiosce parafialnej Dekanatu Chełmińskie
go. Ojciec miał tamże małe gospodarstwo, 
które po dziś dzień jeszcze w rekach ro
dziny Machowskich się znajduje. W  12-tym 
rok" życia wziął go do siebie ks. Fran
ciszek Macherski, stryj jego, Proboszcz 
w Kałwie, w Sztumskim Dekanacie. Po 
2 latach posłał go stryj jego do Bruns- 
bergi na gimnazyum. Po akończeniu 
gimnazyum w r. 1829 został tego samego 
roku przyjęty do Seminaryum duchownego 
w Pelplinie przez ks. Biskupa Chełmiń
skiego, Matego. Po 4 latach otrzymał 
wraz z dziesięciu innymi klerykami świę
cenie kapłańskie we Fromborku z rąk 
ks. Biskupa Warmińskiego, Stanisława 
Hatena, ponieważ właśnie w tym czasie 
Dyecezya Chełmińska przez śmierć ks. 
Biskupa Matego osieroconą została. Po 
wyświęceniu został wysłany jako wikary 
do Lisewa i tutaj przez 4 lata zastępo
wał Księdza Proboszcza Dąbrowskiego, 
który był Profesorem przy Seminaryum 
w Pelplinie. Po rezygnacyi ks. Prób. 
Dąbrowskiego w roku 1836 otrzymał tego 
samego roku od regencyi Kwidzyńskiej, 
jako patrona, prezentę na Probostwo Li
sewskie. Jako Proboszcz stale mieszka 
dotąd w Lisewie. W  życiu politycznem 
i ekonomiczne m zawsze żywy brał udział. 
W  roku 1863 odbyła się u niego rewizya 
wskutek jakiejś pogłoski, źe na’ TProbo- 
stwie broń złożono i przechowywano. 
Chociaż tamże nie nie znaleziono, jednak 
stało przez 2 tygodnie załogą 12 ułanów



pruskich na jego Probostwie, których 
musiał własnym kosztem utrzymywać. 
Był przez kilka lat Dziekanem Dekanatu 
Chełmińskiego i nawet powiatowym in
spektorem szkół elementarnych. Obecnie 
cieszy się czerstwem zdrowiem, niedomaga 
jedynie na nogi, oczy i słuch; posiada 
wszakże zadziwiająco dobrą pamięć, inte
resuje sie bardzo bieźącemi sprawami i 
boleje mocno nad niedolą swego prześla
dowanego, nieszczęśliwego narodu. Dzie
sięć lat temu, kiedy w r. 1897 odbywała 
sie misya w Lisewie, wygłosił jeszcze 
kazanie. Od tego czasu żadnych fankcyi 
kościelnych nie sprawuje, duszpasterstwo 
i zarząd parafii zdał ks. Administratorowi. 
Przed rokiem witał i przyjmował u siebie 
Najprzewieleb. ks. Arcypasterza w czasie 
wizytacyi kościelnej i Bierzmowania w 
L is e w ie ^ .^ * . - % ^  ^  Ks. Soli,

1  p. ks. Stanisław Ma
rti orski.

(Zamiast mowy nad trumna).

Spoczął w grobie człowiek, który 
od kilkunastu lat już żył „na świecie 
jeszcze, ale nie dla świata“ — o ile 
chodzi o czynną rolą w sprawach 
tego życia. Działać przestał już dawno, 
a jednak śmierć jego głośne echo wy
wołać powinna, jak gdyby zszedł do 
grobu człowiek w pełni życia stojący, 
znany każdemu ze współczesnych. 
Obowiązkiem też tych, którzy ś. p. 
Zmarłego bliżej znali, powinno być 
w tych smutnych czasach podać do 
wiadomości społeczeństwa naszego to, 
co postać Zmarłego czyniło wspania
łym ,d!a rodaków wzorem, co wyno
siło go nad szeregi, co przetrwało 
starość ułomną i osłabienia iat osta
tnich.

Pomijam szczegół zewnętrzny, wiek 
niepospolity, który sprawił, że wiado
mość o śmierci podały nawet pisma 
nie interesujące się zazwyczaj wypad
kami śmierci w zapadłych kątach pro- 
wincyonalnych. Choć i ten wiek wska
zuje coś niezwykłego.

Chodzi jednak o coś innego. Spo
czął w grobie k a p ł a n ,  Po l ak ,  któ
ry przeszło siedmdziesiąt lat wytrwał 
na posterunku w jednej parafii, kapłan



pełniący obowiązki swoje jako oby. 
watel ziemi, z której wyrósł, jako syn 
narodu ujarzmionego, który nie mógł 
rnu dać widomego znaku uznania. 
Nie zabiegał nigdy o względy rządu 
am przełożonej władzy duchownej, 
przeciwnie nie ustępował ani na krok 
z praw przysługujących proboszczowi 
i obywatelowi państwa. Nie widział 
też ani na złoty, ani nawet na dya- 
mentowy jubileusz orderów ani pism 
odręcznych — pierwszego możeby ni« 
gdy nię był przyjął — , które inni o* 
trzymują już podczas srebrnego jubi
leuszu, Natomiast stał zawsze na cze- 
le swoich, jak długo siły pozwalały, 
nie zważając na różne niesprawiedli. 
we rozporządzenia, ani na Kwidzyn, 
ani na Gdańsk; pisał do ks. biskupa 
po łacinie, gdy polski język przestali 
w Pelplinie rozumieć, nie chcąc pisać, 
czy odpowiadać po niemiecku — a 
pisał taką łaciną, jakiejby się T dobry 
filozof nie powstydził. Nie miał orde
rów,  ale miał dyplom członka zało
życiela i członka honorowego Towa
rzystwa Pomóćy NauKowćj, był człon- 
kiem wspierającym wielu innych to
warzystw kulturalnych polskich nie- 
tylko w zaborze pruskim, ale w Ga- 
licyi i w Ameryce. Księża Salezyanie 
w Oświęcimiu i ks. Markiewicz pod 
Krosnem wspominają wdzięcznie jego 
pomoc, niejeden były parafianin ko
rzystał z jego darów podczas studyów 
swoich, w Ameryce żyją jeszcze albo 
żyli do niedawna księża Polacy, któ
rym w smutnych czasach kulturkampfu 
dopomogi niestrudzony śp. proboszcz 
lisewski.

A sięgała działalność jego tak da
leko, bo kochał Ojczyznę całą głębią 
gorącego serca. Kochał i znał ją! Bi
blioteka jego obejmowała do nieda
wna książki i pisma, jakich trudno 
szukać dziś u kogokolwiek w prywa
tnym zbiorze. Interesował się Polską 
całą i sprawami polskiemi nawet za 
oceanem; nie wiem, czy zna kto dziś 
równie dobrze dzieje Polonii amery
kańskiej, którą ś. p, ks. Machorski 
śledził od dwu przynajmniej pokoleń, 
czy interesuje się ktoś równie żywo 
wychodźcami naszymi w głąb Niemiec, 
odczuwa dzieje Warmii, gdzie sie
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Zmarły wychował, choć urodził się w 
ziemi chełmińskiej, i tak dalej i tak 
dalej.

Wiadomości o nowych ciosach 
wymierzanych społeczeństwu naszemu 
w ostatnich latach przyjmował spo
kojnie, choć bolał głęboko nad nie
dolą naszą; miał takie zaufanie do 
Opatrzności, że mawiał: „Widzisz, 
znowu coś nowego; a zdawało się, 
że już gorzej być nie ńioże. Ale Pan 
Bóg sprawiedliwy, widać miarka je
szcze nie przepełniona; byleśmy tylko 
wytrwali przy wierze św. nietylko tu, 
ale i tam u Was w Galicyi, gdzie po
dobno pod tym względem nie najle
piej — a doczekasz może i Ty, że 

Wszechmocny o naś nie zapomniał!“ 
Pokładał ręce, modlił się cicho — i 
wierzył mocno, że będzie inaczej. A 
słuchacz nie mógł myśleć inaczej, pa
trząc na tę bielutką głowę, tę surową 
twarz z przygasłemi oczyma, która 
przecież wyrażała niezachwianą niczem 
wiarę. — Przykrość głęboką sprawia
ły mu wiadomości o niesprawiedliwem 
traktowaniu księży Polaków albo pa
rafii polskich; kiedy słyszał o probo
szczu Niemcu w polskiej parafii, py
tał przedewszystkiem: „A umie on po 
polsku? bo jakim on będzie paste
rzem , jeśli się z parafianami nie bę
dzie mógł porozumieć? Jakże może 
on za nich brać odpowiedzialność 
przed Najwyższym?“ Mało kto może 
coprawda znać tak parafię, jak ten 
proboszcz: kiedy się w rozmowie wy
mieniło jakieś nazwisko, to śp. Zmarły 
wymieniał imiennie członków fodżiity, 
przypominał związki małżeńskie i po
krewieństwa; chrzcił ich przecie, przyj
mował do Stołu Pańskiego, dawał ira 
śluby i grzebał przez dwa pokolenia 
przeszło.

Mimo wszystkie zmiany, jakie prze
żył w ciągu długiego żywota, nadziei 
nie tracił nigdy, ustępstw  ̂ w sprawie 
Kościoła i narodowości nie znał, wo
bec niesprawiedliwości się nie uginał, 
ale nabierał hartu, a krzepił się wiarą 
mocną; tak niech nam świeci pamięć 
tego czcigodnego starca!

Aleksy Makowski (Lwów).



w Chełmińska dyecezya. P e p i i n .
Przy zakładaniu g r o b o w c a  w tutejszym ko
ściele katedralnym dia zwłok ś. p. X. Biskupa 
Jana Nepomucena, mieliśmy sposobność zbada
nia, jak Cystersi tu w dawniejszych czasach sig 
chowali. Otóż wszędzie gdzie jest tafla flizowa 
na posadzce z napisem, znajduje się sklepienie, 
w które wsuwano ciało zmarłego. Takich tafli 
za wielkim ołtarzem jest nie mało. Sklepienia 
są wąskie, z czego wnosić można, że trumny 
cysterskie bywały bardzo skromne, co zresztą 
z charakterem Ojców Cystersów się zgadza. Skle
pienie nad ciałami znakomitszych osób pokrywa
no wielkim płytem kamiennym z obszerniejszym 
napisem. Od r. 1675 wszyscy zakonnicy grze
bali się w sklepie wspólnym, na prawą od pres- 
biteryum, niedaleko ołtarza Matki Boskiéj, gdzie 
teraz sufragani się chowią.

Chełmińska dyecezya. Pepiin. 
Jak już w zwyczajnym i nadzwyczajnym nu
merze Pielgrzyma donieśliśmy, nasz Najprze- 
wielebniejszy Arcy pasterz X. J a n  N e p o m u 
c e n  skonał w skończonym niemal 91. roku 
życia, 56. roku kapłaństwa a 29. roku biskup
stwa, w téj eaméj godzinie dnia co Zbawiciel 
nasz Jezus Chrystus na krzyżu. Exporta odbę
dzie się w czwartek o 4. godzinie po południu 
a pogrzeb w kościele katedralnym w piątek 
przed południem. Prześwietna 
słała do wszystkich księży osobne
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Adalbert Lozynski,
geh. 23 April 1808, gest. 26. Juli 1884.

Adalbert Lozynski wurde am 23. A pril 1808 in Culm a. W. gebo
ren. Auf dem Progymnasium seiner Vaterstadt, dann von Secunda ab 
auf dem Gymnasium zu Braunsberg unter Schmülling, Gerlach und Biester 
vorgebildet, wurde er Ostern 1827 m it dem Zeugniss No. 1 zur Univer
sität entlassen. In Königsberg, wohin er sich zunächst begeben, um Phi
lologie zu studieren, waren bis Ostern 1829 die grössten Koryphäen der 
Wissenschaft, wie Lobeck, Ellendt, Herbart, Drumann, Schubert und andere 
seine Lehrer. Von Königsberg ging er nach Bonn und setzte hier seine 
academischen Studien bis 1831 fort. Seine Lehrer in der Philologie und 
den verwandten Wissenschaften waren hier: Heinrich, Naeke, Welcker; 
in der Geschichte: Niebuhr und Löbell; im Deutschen: A. W. v. Schlegel; 
im Englischen: Strahl; im Französischen: Nadaud; im Altdeutschen, Ita 
lienischen, Spanischen und Portugiesischen: Diez; in der Philosophie:
Brandis. Iu  Bonn wurde er zuletzt Primus des philologischen Seminars, 
zu dessen Mitgliedern damals unter anderen zählten: Dillenburger, Schraut,
Urlichs, Ditges, Menn, Kiesel, Saal, Wedener u. a.

Nach zweijährigem Studium wurde er hier den 8. September (1831) 
auf Grund der Prüfungen und der Dissertation: Hermippi Smyrnaei Peri- 
patetici fragmenta collecta disposita illustrata, welche Schrift später er
weitert bei Habicht in Bonn erschienen ist, zum Doctor philos. rite pro- 
movirt und bestand am 15. December e. a. das damals sogenannte Ober
lehrerexamen. Durch Professor Schopen’s Vermittelung hielt er sein Probe
jahr am Gymnasium zu Bonn ab. Vom Jahre 1832— 1837 war er Lehrer 
am Marien-Gymnasium zu Posen, wo er im Jahre 1836 zum Oberlehrer 
befördert wurde. H ier in Posen vermählte er sich mit einer Tochter sei- /  
ner Vaterstadt, Maria Sta^Jy»*», m it der er 47 Jahre in glücklichsterJuZ-fluyvjfq  
Ehe lebte. — M it der Eröffnung des Köuigl. katholischen Gymnasiums in 
seinem Geburtsorte wurde er als erster Oberlehrer an die neue Anstalt 
berufen, und übernahm nach dem Abgänge des ersten Directors Bichter,
Michaeli 1844 das Directorat über diese Anstalt, nachdem er sich in den 
ersten Tagen nach der Saecularfeier der Universität zu Königsberg dem 
Colloquium pro rectoratu unterzogen hatte. Am 29. Mai 1844 hatte ihn 
der Präsident der Regierung zu Bromberg v. Schleinitz benachrichtigt, 
dass er ihn für die katholische Schulrathsstelle bei der genannten Regie
rung bei dem Minister der geistlichen Angelegenheiten, Eichhorn, in Vor
schlag gebracht habe. Da er aber für die erledigte Gymnasial-Director- 
stelle in Culm in Aussicht genommen war, so konnte, nach der Verfügung 
des Ministers vom 11. Septbr. 1844, auf ihn nicht mehr reflectirt werden.

M it der Uebernahme des Directorats an dieser Anstalt beginnt seine 
grosse und gesegnete Wirksamkeit. Die Anstalt blühte sehr schnell

)V; j  k '  ‘ A-jM. L  L A4 ‘ !:,CC
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X a v e r  F r o e l ic h .

£  4 - t iß . ^  %
Am 15. Februar starb zu Graudenz nach langem Leiden 

hochbetagt der frühere Stadtarchivar und Ehrenbürger von 
Graudenz, Kanzleirath Xaver Froelich, im  fünfzigsten Jahre 
einer rastlosen Schriftsteller-Thätigkeit. Erst seit wenigenMonaten 
an der Fortsetzung seiner gewohnten Arbeiten behindert, ist er 
aus dem Leben geschieden als ein Mann, der sich um die Stadt 
Graudenz, die Stätte seines letzten langjährigen Wirkens, und 
um die ganze Provinz sehr große Verdienste erworben hat.

Xaver Froelich hat ein A lte r von über 75 Jahren erreicht. 
E r ist am 25. A p ril 1822 zu Heilsberg in Ostpreußen geboren 
und trat, nachdem er das Gymnasium bis zur Prima besucht, 
nach einer kurzen Zwischenzeit, während der er die unter
brochene Studienbahn wieder aufzunehmen versucht hatte, im 
Jahre 1843 in  den Justiz-Subalterndienst ein. Den ihm hier zu
fallenden Aufgaben widmete er sich m it großer Gewissenhaftigkeit 
und Pflichttreue, stets bestrebt, nicht nur seine Stellung ver
ständnisvoll auszufüllen, sondern auch über dieselbe hinaus sich 
wissenschaftlich fortzubilden. In ftT u li des Jahres 1893 war ihm 
vergönnt, sein fünfzigjähriges Amtsjubiläum unter großer Aner
kennung festlich zu begehen; kurze Z e it darauf schied er aus, 
dem A.m te.^nT• l/^f. 'Y rfy A 'l/

Gleichzeitig m it der treuen E rfü llung seiner B erufs^’ 
pflichten sehen w ir ihn schon in jungen Jahren m it großem 
E ifer geschichtlichen Studien zugewandt, ein Gebiet, auf dem er 
es ohne akademische Schulung und m it anfangs außerordentlich 
dürftigen H ilfsm itte ln aus eigener K ra ft zu einer bewunderns
werten Vollkommenheit gebracht hat. Beredtes Zeugnis hierfür 
legen die zahlreichen historischen Arbeiten ab, die er teils als 
selbständige Schriften, teils als Abhandlungen in  historischen 
Zeitschriften oder in  Zeitungen erscheinen ließ. Besonders her-
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vorzuheben ist hier, daß er über 30 Jahre lang als Mitarbeiter 
der „Preußischen Provinzial-B lätter“ und deren Fortsetzung der 
„Altpreußischen Monatsschrift“ thätig gewesen ist. M it seinem 
letzten Beitrage fü r dieselbe, der kurz vor seinem Tode darin 
zum Abdruck gelangte, durfte er zugleich voll Befriedigung sein 
fünfzigjähriges Schriftsteller-Jubiläum feiern. Denn im Jahre 
1847 erschien als interessante Erinnerung an eine vorüber
gehende Beschäftigung m it der Porzellanmalerei seine erste 
Schrift, welche die Geheimnisse dieser Kunst behandelte. An 
dieses erste Werkehen schloß sich eine ganze Anzahl von Ver
öffentlichungen an, die aus seiner späteren Berufsthätigkeit her
aus entstanden sind und sich besonders auf Gerichtsbarkeit und 
Rechtspflege beziehen. H ierin  lag aber nicht die Hauptbedeu
tung seines Schaffens, sondern vielmehr auf dem Gebiete der 
Preußischen Provinzial-Geschichte, und hier hat er sich un
zweifelhaft große Verdienste erworben.

Das Hauptwerk seines Lebens, m it dem er in den Jahren 
1868 und 1872 vor die Oeffentlichkeit trat, ist seine zweibändige 
„Geschichte des Kreises Graudenz“ (II. Aufl. 1884/85.), die für 
lange Zeit der Grundstein fü r die Kenntnis der Geschichte der 
einzelnen Kreisortschaften, deren alte Namen hier zum ersten 
Male auf haltbarer Grundlage wiederhergestellt sind, und gewiß 
fü r immer eine ergiebige und zuverlässige Quelle fü r weitere 
Arbeiten, besonders fü r eine allgemeine Kulturgeschichte West
preußens bleiben wird. Der Plan, eine kleine Chronik von 
Graudenz zu schreiben, war schon in  der Zeit seiner ersten An
stellung daselbst entstanden. Da gelang ihm bei der Suche 
nach Materialien durch besondere Glücksumstände die Auffindung 
und Wiederherstellung des allgemein durch Brand fü r verloren 
geglaubten alten Stadtarchivs von Graudenz. Die Fülle des 
damit gewonnenen Materials, welches noch ergänzt wurde durch 
weitere Funde in  Lessen sowie durch die sorgfältigste Be
nutzung der größeren Provinzial-Archive, hatte naturgemäß eine 
bedeutende Erweiterung des ursprünglichen Planes zur Folge. 
So entstand in  zehnjähriger, mühevoller Arbeit jene ebenso ver-
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dienstvolle wie von treuer Hingabe an die Sache der deutschen 
Bildung im Osten zeugende Werk, das den Verfasser als einen 
ausgezeichneten Kenner der Provinzialgeschichte erscheinen läßt.

Vor, während und nach der Herausgabe dieses Geschichts
werkes hat er noch eine große Anzahl kleinerer historischer 
Schriften und Abhandlungen veröffentlicht, die in gleicher Weise 
als wertvolle Beiträge zur preußischen Provinzial-Geschiehte an
gesehen werden können und besonders der Stadt Graudenz zu 
gute kommen. In  vielen derselben war der Verfasser bemüht, 
den deutschen Gedanken in  der Vergangenheit Westpreußens 
gegenüber polonisierenden Bestrebungen klarzustellen. Er w ill 
darin urkundlich nachweisen, daß deutsches B lut, deutsche Kunst
fertigke it und deutscher Fleiß es waren, die jene Gegend be
völkert und ku ltiv ie rt haben. Erwähnt seien hier nur seine Ab
handlungen über: „D ie in Graudenz geführten Hexenprozesse“ 
1865, „Bürgerliches Leben in  Graudenz während des X V II .  Jahr
hunderts“  1868, ,,Das älteste Schöffenbuch des Graudenzer 
Archivs“  1871, „Schloß Rheden“  1884, „D ie Jesuitenschule in 
Graudenz“ 1897, „E in  B rie f der König in Luise“  1898.

Von seinen selbständigen Einzelschriften sind noch hervor
zuheben: „D ie Chronik der Stadt Graudenz“  (Festschrift zur 
600jährigen Jubelfeier) 1891, „De Courbiere, Gouverneur der 
Feste Graudenz“  1890, I I .  Aufl. 1892, „Der Schloßberg von 
Graudenz“ 1889, I I .  Aufl. 1895, „Führer durch Graudenz“ 1895.

N icht ohne Grund hat man den Verstorbenen als den Ge
schichtsschreiber der Stadt und des Kreises Graudenz bezeichnet, 
der den historischen Sinn der Bewohner recht eigentlich erst 
geweckt und ihre Teilnahme fü r die Geschicke der Stadt an
geregt und gefördert hat. Zur Verm ittlung dieser seiner Be
strebungen bediente er sich vielfach des „Geselligen“ , der in 
Graudenz erscheinenden, aber auch weit über die Grenzen von 
Stadt und Provinz hinaus verbreiteten Zeitung, deren ältester 
ständiger M itarbeiter er war und fü r den er lange Jahre hin
durch auch die spezielle Bearbeitung der juristischen Brief
kasten-Antworten übernommen hatte. Fünfundzwanzig Jahre
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lang hat er als Stadtverordneter seine ungewöhnliche Arbeits
kraft und Geschäftsgewandtheit in den Dienst der Stadt Grau- 
denz gestellt und sich allen Unternehmungen zur Hebung und 
Besserung der städtischen Verhältnisse emsig gewidmet. In  dank
barer Anerkennung seiner Verdienste hatte ihn daher die Stadt 
Graudenz schon im Jahre 1892 zu ihrem Ehrenbürger ernannt.

Besonders interessierte er sich auch stets fü r die Bestre
bungen der Graudenzer Altertumsgesellschaft, deren Ehrenmit
glied er war, nachdem er seit der Gründung der Gesellschaft 
durch W ort und That die Zwecke derselben aufs eifrigste zu 
fördern bemüht gewesen.

Der Verstorbene hie lt es überhaupt fü r seine unabweisbare 
Pflicht, jedermann, sei es in privatem oder in öffentlichem In te r
esse, m it seinem Wissen und seiner Erfahrung bereitw illig  zur 
Seite zu stehen. Groß war daher die Zahl der Anfragen und 
B itten um Auskunft und Bat, die an ihn gerichtet wurden und 
die er alle aufs gewissenhafteste beantwortete. Stets war er 
dabei bemüht, in väterlich-fürsorglicher A rt ausgleichend und 
vermittelnd zu wirken sowie etwaige unlautere Ansichten durch 
eine bessere Ueberzeugung zu verdrängen. Bei einem Manne 
von solcher Arbeitsfreudigkeit kann es nicht Wunder nehmen, 
daß er zu sterben wünschte, sobald das Schwinden der Kräfte 
ihm die Fortsetzung der gewohnten und liebgewordenen A r
beiten unmöglich machte.

Blicken w ir zurück auf das weite Feld der Thätigkeit des 
Dahingeschiedenen, so scheint es fast unbegreiflich, woher er 
Zeit und K ra ft genommen, alles dies zu bewältigen. Sein 
W irken w ird  aber noch verdienstvoller, wenn man die Uneigen
nützigkeit berücksichtigt, von der er dabei jederzeit beseelt war; 
denn seine erstaunlich vielseitigen außerdienstlichen Leistungen 
erweisen sich schließlich als die Thätigkeit eines Mannes, der 
seinen Lohn fast allein in  der A rbeit selbst fand. Möge ihm 
dafür ein ehrenvolles und dauerndes Andenken beschießen sein!

Dr. G. Froelich.
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I ( gódki. -¡- Dawniejszy poseł kartuzko- 

umJai6łr0r kli,SSSp- tu u syna, X. proboszcza Dr. F e lik ^  
inokarskiego. Urodzony pod (I r i i f iz i^ y^wi. byt 
przez wiele lat właścicielem Górnój Brodnicy w 
powiecie kartuzkim. Od r. 1861 do 1885 zawSić? 
był wybierany posłem w okręgu kartuzko-wejlie- 
lowskim i w sejmie bronił dzielnie interesów r&~ 
iigijnyck, narodowy cli i swej ojczystej zieavó 
-* t0 głównie zawdzięcza sig_,kud_o.wa kolei  ̂
zdazney z kruszeza do Kartuz* Zdawszy majątek 
synowi zamieszkał tu u syna a nie przestał pra
co #ać dia dobra ogółu to korespodencyami to 
zarządzaniem 8półką rólną w kinezy nie. A co 
go najwięcój odznaczało to była jego iście pa 
tryarchalna pobożność. Mech zacny mąż spo
czywa w p o k o j u w f f
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Toruń. Z »»ay kcmiaar* mi*istenr*l*y
w iir'22' UMar  ̂ tn v  »fodsielą wieczorem.

s zebrania rdlaiezego w Chełmży, 
własaie gdy pil w doma herbatę, tknął go pa- 
raliż sir serce, że spadł z  krzesła i w iednéi 
cawili aie żył. P. Rrx był naprzód burmistrzem 
w Koźminie, poté» komisarzem w Szlezwiku.
Przed «rstiéj więcdj 15 laty przeniesionym zo
stał do 1 orania, w celu dozorowania polskich 
ozyanoścj. Czytelnie ludowe, Towarzystwa poi 
Bkie, książki polskie otaczał znaną dla nas 
przykrą i kosztowną opieką. Liczył 65 lat
* «“ • *  y i% , g ę .

W  pierwsze Święto Wielkanocne wieczorem zasnął w Bogu,' 
opatrzony Sakramentami św. w Gnieźnie ,  2328

Q r.

ś. p. ^ t

Ks. L. Stock
proboszcz emer. Pilski, radzca duch.

w 85 roku życia. Pogrzeb odbędzie się według życzenia nieboż- 
czyka na Kalwaryi w Uściu w czwartek, dnia 4 b. m. przed po
łudniem o godzinie 9.

Uście, dnia 1 kwietnia 1907.

Ks. Renkawitz, Dziekan Czarnkawsk!.
! . -¿¿Gniessnot a / ■■}

t  W  pierwsze święto Wielkano
cne umarł tu opatrzony( Sakramenta
mi świętemi ks. L u d wi k  S t ock ,  e- 
merytowany probcT^crfirśkf“̂  85 
roku życia a 57 roku kapłaństwa. We
dług życzenia niebożczyka pochowa
nym został 4go b. m. na Kalwaryi w 
Gścm. Poclmdzijjz-Clłełmna i natężaj 
do tych 12 id gryków, którzy z wi/j- 
sąy r. la'48 uprosili sobie od ś._p. bi
skupa Anastazego Sedlsga pozwolę- j 
ma, oby w ciężkim czasie ówczesnej 
rewolucyi być mogli w gronie rodzi
ny. Przeszli oni potem do archidye- 

j cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Z 
i nich był ś. p. Stock przedostatnim, 0  ,
| ostatnim jest emerytowany proboszcz 
| Majewski z Majewa (Paulshoi). J 0

■yvf~. W .

A. 7j dyecezyi poznańskiej :
1. Ks. L n i  s k i  Leopold, proboszcz w Czarnkowie; ur. 1826, 

wyświęcony na " WW1’.™*®’/4>lzał parafią Czarnkowską od 1852,
um arł 9 grudnia;

o Tra i J¡ . • iloVv.vn w • nr. 1809. P n e fL ‘ l/Cac¿ ś tfy j
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— Kwidzyn. S k r z y n i ę  do r e l i k w i i ,  i 
przechowywaną ta w zakrystyi tumu, posłano 
do Malborka dla naprawy zbladłych malatur.
Ta skrzynia pochodzi z czasu, w którym tum ^  . 
tsn należał do katolików. Czy jeszcze jakie re- 
likwie tam się znajdują, nie donoszą. Ale za- ^
pewne skrzynia próżna. Albowiem gdy około r. 
i 628 z polecenia króla polskiego Zygmunta III,  
który w Prusach Zachodnich wtedy bawił dla 
wojny szwedzkiej, komisya poszukiwała relikwii 
a mianowicie zmarłej tam 24. czerwca r. 1394 
w rozgłosie świętości D o r o t y  z M ą t e w ,  
nic nie znaleziono, o czórn pisze X. Szembek,
Jezuita, członek owej komisyi w książeczce o 
świątobliwych osobach z naszych stron, druko
wani w Tniuniu.

f  Ś . p  k i.  Raszkiewicz. Ksiądz dziekan Ur- V  ćj) , ■
Raszkiewicz, proboszcz parafii N. M. P. w • / .  faMĄACtbuRt/tPo

Gtis, Ind. (w Stanach Zjednoczonych) umarł 11 
lutego r. b. Z śmiercią jego zeszedł do grobu 
trzeci z tych, którym Polonia amerykańska dużo 
zawdzięcza. Umarł już ks. Barzyński, ks. Czar
nowski, a teraz do wieczności przeniósł się ks. 
Raszkiewicz, najstarszy kapłan polski w Ameryce.

Ś. p. ksiądz Raszkiewicz urodził się 27 lipca 
1824 w Szawie na Litwie. R. 1848 otrzymał 
święcenia kapłańskie w Włocławku, wstąpiwszy 
poprzednio do zakonu św. Franciska Reforma
tów w Smolanach. Pracował on przez długi 
czas dla zakonu, jako profesor w zakonnem se 
minaryum duchownem. W  roku 1858 pojechał 
do Prus Zach., gdzie w Łąkach wykładał klerykom 
prawo kanoniczne i teologię św. W  roku 1872, 
tak, jak ks. prałat Gulski, ks. B. Gramlewicz, 
śp. ks. Czarnowski i ks. Pitass, z powodu knltur- 
kampfu wyjechał za granicę. Nim  się ś. p. ks. 
Raszkiewicz udał do Ameryki, tułał się przez 
kilka lat po Galicyi i Śląsku. Do Ameryki przy
był w roku 1881 i zaraz objął parafię polską w 
Otis, Indiana.

W  roku 1891 ś. p. ks. Raszkiewicz został 
zamianowany dziekanem dyecezyi portwayńskiej. 
Dnia 7 września roku 1898 obchodzi! 50 rocznicę 
czyli złoty jubilensz kapłaństwa. R. i. p. Ą ■UffYh.

C h e łm iń s k a  d ^ e c e s y a »  Jezuita O. 
L u d w i k  A d l e r ,  pochodzący z dyecezyi 
chcłneilskiej, umarł 18go b. m. w Nowym 
Sączu w Galicyi, licząc 49 lat. Urodził on się 
i wychował w Miłobądzu. Późnićj kształcił się 
w zakładzie wyćKowTwczym w Peplinie a po
tem w gimnazjum chojnickiem. Już w końcu 
r. 1856 wstąpił do Towarzystwa Jezusowego 
w Galicyi. Wyświęcoav na kapłana, pracował
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kilka lat w klasztorze śreinskim w W. Księ
stwie Poznańskićm i na kilku misjach w ar- 
chidyeeezyach gnieźnieńskiej i poznańskiej, jako 
tńż w dyecezyi chelmińikiej. Po wydaleniu Je
zuitów z Prus w r. 1872 pracował nieustannie
w Galicyi, w końcu by! przełożonym rezyden
cja w Nowym Sączu.

P,— W  same urodziny królewskie umarł, opa* 
zony Sakramentami świętemi, wysłużony dzie- 

kai X. A u g u s t  B e h r e n d t ,  proboszcz w 
Chojnicach, po długiej chorobie w 62 roku ży
cia a w 36. roku kapłaństwa. Nieboszczyk u- 
rodził się 30. sierpnia r. 1825 w Dąbrówce w 
parafii kamieńskiej. Odwiedzał gimnazyum choj
nickie a potńm universytet wrocławski i przy
jęty został do seminarium duchownego w Pep- 
linie. Wyświęcony na kapłana 19. kwietnia 
1851 roku, był wikaryuszem w Chełmnie. Gdy 
tam na cholerę umarł X. Knastpprófesor re- 
ligii przy tamtejszem gimnazyum, X . Behrendt 
został jego następcą. Choć pochodzenia nie
mieckiego, wyuczył się tak polskiego języka, 
że biegle nim władał. Od 1. paźdz. 1857 do 
15 sierpnia r. 1860 był profesorem historyi 
kościelnej i prawa kanonicznego w semmaryum 
dućFownem w T eplinie." W r. 18Wzostał pro
boszczem w Chojnicach r. 1867 dziekanem 
dekanatu człuchowskiego. który to urząd dopiero 
przed kilku laty dla choroby złożył. Wielką 
jego zasługą było założenie w Chojnicach wyż
szej szkoły dziewczęcej (instytutu św. Karola 
Boromeusza) pod zarządem Sióstr Franciszka
nek. Wskutek ustawy klasztornej r. 1875 ten 
zakład musiał być zwiniętym, ale przed dwo
ma laty odżył znowu jako dom dla chorych.
Już od wielu lat nieboszczyk nie dopomagał, 
kąpiele i używanie wód mineralnych pokrze
piały go jednakże zwykle. Dopiero od dwóch 
lat był całkiem nieczynny, w skutek roz
strojenia systemu nerwowego. Opróżnione przez 
jego śmierć probostwo jest patronatu królew
skiego.

— Poznań. W nccy na 29 z. m. uaiarł 
tu dość nagle na apopleksyą serca wyższy na
uczyciel dr. J u l i u s z  B r o c k  ( Jawniej w 
Chojnicach; w 42. roku zjcTa.

Poznań. Ojciec św. zamianował p. Kaźmierza C h ł a -  
p o wjs k i e g o  z Kopaszewa komandorem orderu św. Grzegorza W. 
a p. dr. B o j a n o w  s k i e g o  z Kościana kawalerem orderu 
Piusa IX . r-T C tfr- S E ?  - - - —  ~ ■

T ■ KW( 0  
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« a r ł  na
Śiązlcu pochodzący z dyecezyi chelmiiiskiéj ka 
phn, X. Lg.o.n J aJk a w 43. roku życia a 
w 19. roku kapłaństwa swojego. Nieboszczyk 
urodził się w parafii kielefiskiéj 24 kwietnia 
r. 1847. Kształcił Bię w gimnazjum wejher o w 
skié s* a potém w sesdnaryum duchowtém w 
Pelplinie. Dnia 25. lipca r. 1871 wyświęci ny 
na karłana, udał się do Berlina, aby na tsm- 
tejszysc uniwersytecie oddawać się stndyom fi
lozoficznym. Po niediug m czasie został nauczy
cielem synów księcia Blücher«, prawnuków sło
wnego feldmarszałka, a przed sześciu taty o- 
trzymał kanoniczną instytncyą na probostwo w 
dyecezyi wrocławskidj, którego wspoŁijiony 
książę jest patronem. h \ /pf$~ *1% ■

■krowni- ^ a -
— Poznań, f  'lig o  b. m. zuiBrł opatrzony p-'' JJ~. /■ 7 /  . 

Sakramentami 6w. agronom E m i 1 K a r 1 i ń •_ 
ski ,  żołnierz z r. 1863 młodszy brat zmarłego 
w Chojnicach r. 1862 nauczyciela gimnazyal- 
nego Ottona Karlińskiego a wnj znanój patryotki 
Janiny Ômsfikowskiéj. Bodzina Karlińskich po
chodzi z Nowójcerkwi pod Pelplinem, gdzie tśż 
najstarszy syn Otton r. 1826 się urodził. Pó- 
ènié.j rodzice jego przeprowadzili się do Chełmży.

— Vechta w Oldenburgu, f  4go b. m. 
wieczorem zmarł po dłuższśj chorobie, opatrzo
ny Sakramentami świętemi Dr. R o b e r t  Ku -  
k I i f iski ,  wyźBzy nauczyciel przy tutejsziÓśń 
gfifiSS2ynm. Urzędował tu od r. 1893. Gazety 
niemieckie pcduoszą, że »przygotowany był przez 
pobożne, chrześciańskie życie, że wzorowém ży
ciem był ozdobą kollegium nauczycielskiego“.

Ks. dziekan K u k liński, a Głuchowa, wysiedziawszy 3 miesiące więzie- 
n i» -p » r*m T rK  na Tortecy w K łodzku, powrócił do swój parafii 6 hm. 
i  hyl przyjmowany z wielkiem rozrzewnieniem i  wylaniem serca przez 
swe owieczki. — W  ,TT • ’ •- ..............

— f  4go b. m. w  po łudn ie  zm arł tu  opatrz ony 
¡Sakramentami św iętem i m is trz  m a la rsk i J ó z e f  
L  u  1 k o/w s k  i. B y ł to  b ra t zm arłego w  re k t r  1867 
proboszczałążyńskiego X . A ugustyna  Lu lków skiego , 
a syn nauczycie la w ięźn iów  grudziądzkich. Przez 
w ie le  la t  m ieszkał w  G rudziądzu i  w ykona ł tam  
niejedne piękne prace m alarskie, m ianow ic ie  tóż w  
kościele parafia lnym . Od m nió j w ięcój 13 la t  za
m ieszkał w  Gdańsku !  był, dopóki m u zdrow ie  słu
żyło, na j czyrünejszy m  członkiem  T ow arzystw a kwe- 
starskiego, k tó re  zb iera sk ła d k i na k a to lic k i dom
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Pelplin. Paa E. Michałowski skazany w 
latym r. b. za wydacie książki p. t. „Szkice
z ziemi i hiatoryi Prus Zachodnich“ o a lH y -  
g^fti więzienia, które iRSW igu r. b. odsia
dywać rozpoczął, lecz z polecenia ministra 
sprawiedliwości z takowego wypuszczonym zo
stały odebrał dziś z prokuratoryi gdwiskidj do
niesienie, iż otósownza do i ajwyźszego rozpo
rządzenia z d. 26. z. m. prze 5 aasnestyą od 
kary i kosztów zwolnionym został. -  ~r # A>n.
OifW Lwowie mnarła 2ógo stycznia 

Marya od Krzyża Morawska, funda
torka i pierwsza przełożona Panien 
Franciszkanek od nieastafacei adora- 
cyi Najśw. Sakramentu. OdByła nOwi- 
cyai w Troyes we Francyi i przybyła 
z towarzyszkami swemi do Wielko
polski, aby osiąść naprzód w Grano
wie pod Grodziskiem, w majątku ś. p. 
h • Cecylii Działyńskiej. Następnie 
przeniosła się do Gniezna, gdzie zgro- r fU '
m {/drenie urządziło się tymczasowo w 1, ^ .  /. mg v 
kuryi ks. biskupa sufragana, mając 7 * ^  7 ’* \  
zamiar po nabyciu obszerniejszej re- i r f - W z y  «
alności wybudować nowy klasztor z 
kościołem. Tymczasem nastały czasy 
kulturkampfu. Roku 1873 musiały PP.
Franciszkanki z Gniezna ustąpić i 
przeniosły się do Lwowa, gdzie osie
dliły się przy ul. Piekarskiej, gdzie 
teraz są na ich miejscu 0 0 .  Zmar
twychwstańcy, a później w pustej je
szcze wówczas prawie części miasta, 
przy ulicy Kurkowej, u stóp wysokie
go wzgórza. Tu ś. p. M. Morawska, 
pozyskawszy sobie uprzejme względy 
sławnego architekta, prof. Zacharie- 
wicza, dźwigu* podług jego planów, 
bezinteresownie ofiarowanych, śliczny 
kościółek, który jest ozdobą Lwowa, 
wraz z przytykającym klasztorem.
Nuncyusz późniejszy, kardynał Galim- 
berti, konsekrował go r. 1891. Mimo 
wątłego zawsze zdrowia niezwykle c- 
nergkzny duch żył w tej służebnicy 
Bożej, która patrzała na rozkwit swe
go zgromadzenia, puszczającego no
we dwie latorośle w Wiedniu i w sty
ryjskim Mariborze (Marburg). Nieje
dna wielkopolanka wstąpiła w  szeregi 
jej córek zakonnych. Przeżyła lat- 64, 
w zakonie 47. Pró- % innvch orać li-
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H<R> przed ,v30’7aiy w'"Pelplinie.

— Witkowo, f  W Maiachoni Szemb. u- 
marła 18go b, m, K a r o l i n a  z S c h m i d -

&  i, i - * :  ^1855- Jdj dwie córki są Siostra»! Milosier-
d2ia w Zgromadzeniu św. Wincentego a Paulo.

Z czasów
pmdkanstytucyjnych Pras.

Pierwszy sejm pruski, t  zw. Zgromadzenie Na- 
rodowe w Berlinie w roku 1848.

^ i % Roman KomierowsM.

(Cięg dalszy. ~  Zobacz nr. 34)
Wysoce cenionym dla swej praeowitcśei i 

“zaWegliwości był poseł z Pras Zachodnich Pq- 
prawnik i syndyk (radea prawfy)"

apitoły chełmińskiej. Przemówienia lego od- 
^otew oedą fir^ °m6ntacy4 i  ścisłą przed*

'esCsfa**' ! 'Ctsć

to  sUs44CaS^’aU'/ /¿ e je .^
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P o z n a ń .  Drukarnia nakładowa, 

istniejąca cd roku 1861 pod firmą J. 
Fr. Tomaszewski, "należąca obecnie 
do p.” Marcina Biedermanna, przeszła 
mocą kupna na własność p. Bolesła-! 
wa Winiewicza, dotychczasowego jej 
kierownika.

I * Sprawa konkursu p. fflajenkiej.
Driś odbył się w Poznania pierwszy termin 
w sprawia konkarsu ogłoszonego nad majątkiem 
pani Joanny Majerskiej. Zebranym wierzycie
lom odczytał zawiadowca konknrsn p. Breuning 
sprawozdanie, z którego okazuje się, iż wierzy
ciele prawdopodobnie otrzymają 25 procent na 
swoje pretensye. Do wydziału wierzycieli obrano 
panów Witora Kulerskiego, posła do parlamentu 
z Grudziądza, kupca Paula z Poznania 1 literata 
Konstantego Kopcińskiego także z Poznania. 
Wydawnictwo »Przyjaciela Luda” nie upadnie. 
Pismo to w amycnczasowy sposób wychodzić 
będzie dałeś.

S p ^ ed a ł pisma polskiego. Wczo
raj "nabył p. W i r tor Kulerski z Grudziądza, poseł 
do parlamentu niemieckiego, wydawnictwo pisma 
ludowego pod tyt. . Przyjaciel Ludu“, istniejące 
już od Jat 47. Różne »Przyjaciel Ludu" prze
chodzi! koleje: najpierw wydawanym był w 
Chełmnie w Prusach Zachodnich, następnie prze- 

i niesionym” zcstaOdTozhania,' a w ostatnich cza 
sach kilka razy zmieniał swych właścicieli, Cena 
kapną wynosi 15 500 marek. P. Kulerski przej*

| muje »Przyjaciela Ludo" już od 1 czerwca r. b. i

f t .

R a d k ie w ic z . Z  miasta piszą nam: 
W ubiegły wtorek odprowadziliśmy zwłoki S. p. Wiktora 
Radkiewicza na atary cmentarz św. Marciński.

Znowu świeża mogiła kryją prawego syna^naszej 
ziemi, który w sile wieku, gdyż zaledwie 36 lat liczący, 
powalony nurtującą go od dłużezego czasu chorobą pier
siową, poszedł spocząć w tej ziemi, którą gorąco nkochał.

S. p. Wiktor był ostatnim z rodn osiadłej u nas 
starej i zasłużonej rodziny szlacheckiej z Podlasia. Dziad 
jego Stanisław po skonfiskowaniu majątków przez rząd 
rosyjski na Podlasia, kupił majątek Brzezno w powiecie 
Świeckim w Prusach Królewskich na początku ztszłego 
stulecia. W  roku 1831 jako major głównego sztabu woj
ska polskiego odznaczył aie tak dalece męitwem, ża ozdo
biony został krzyżem .Y irtu ti militari.* W  roku 1846 
skazany za knowania polityczne na dożywotnie więzienie, 
siedział w Moabicie, aż wypadki 1848 roku z kaźni go 
uwolniły. Odzyskawszy wolność, nie odpoczywał, lecz 
brał jak najżywszy udział w pracach narodowo-obywatel- 
skich w Prusach Królewskich, przyczyniając się w tychże 
stronach do podniesienia ducha narodowego. Wybrany 
posłem do parlamentu piastował godność prezesa Kola 
Polskiego.

---------Ojciec ś. p. W iktor», żyjący dotychczas w Poznaniu
a znany ze swych prac obywatelskich, to również więiień 
stanu z H*utvoetei w Berlinie z roku 1863.
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Ś. p. Wiktor, urodzony w Brtcm  e, cichą i wytrwałą 
pracą chciał atać się godnym’TWolcK przodków. Ode
brawszy gimnazyalae wykształcenie w Chełmnie i w Po
znaniu, dokąd jego ojciec po »vr¿edanlu Brzezna się prze
prowadził, poszedł na uniwersytet do Monachium, gdzie 
słuchał farmakologii. Zdawszy pjń twowy egzamin na 
aptekarza pracował lat kilka w różnych aptezach i mia
stach. Kupiwszy w Margoninie aptekę i ożeniwszy się, 
nie długo mógł się cieszyć tą własnością. Lekarze bo
wiem, którzy skonstatowali zarodki strasznej choroby, na
kłaniali go, aby, chcąc ratować zdrowie swoje, oddał się 
zupełnie kuracji, i sprzedał aptekę. Z bólem serca po
szedł ś. p. Wiktor za radą lekarzy, i sprzedał swoją po
siadł. ść rodakowi, pomimo ie  z innej strony ofiarowano 
mu wyższą cenę. Odrzucił więc fi. p. Wiktor grosze juda- 
szowskle, niechcąc siebie i swego nazwiska plamić mianem 
sprzedawczyka. To samo uczynił z kamienicą w Kępnie, 
którą posiadał. Godny to czyn prawego polaka do naśla
dowania w dzisiejszych czasach!

— Najmłodszy brat ś. p. biskupa 
Leona, emerytowany wyższy nauczy
ciel A i o i z y  Redner  umarł w 72 ro
ku życia w Wrocławiu 7go b, m„ o- 
pairzony Sakramentami świętami. Uro
dzony w Nowem, odbywał studya gim- 
nazyalne w Chełmnie i w Chojnicach. 
Przez półtora roku był alumnem se- 
minaryum duchownego w Pelplinie, 
poczem słuchał filologii a mianowicie 
historyi na uniwersytecie w Wrocła
wiu. Złożywszy r. 1866 egzamin pań
stwowy, urzędował jako kandydat w 
Chełmnie, potem jako gimaazyalny 
nauczycie! w Chojnicach, w Brunsber- 
dze i nareszcie w Reszlu. Przed 15 
laty przeszedł w stan spoczynku i za
mieszkał w Wrocławiu. Wydał kilka 
historycznych rozpraw, a mianowicie 
był v. mółpracownikiein w ułożeniu 
książki o kłamstwach historycznych 
(Geschichtslügen), Chciał też wydać 
historyą uniwersalną żydów, aie cho- 
rowitość i nareszcie śmierć sprawiły, 
że tego nie doprowadził do skutku. 
W Wrocławiu żyje jeszcze jeden brat 
niebożczyka biskupa, malarz na szkle.

— Grudziądz, f  12go b. m. umarł tu na- 
maszczony Olejem św. w 61. roku życia W a 
l e r y  R u t k o w s k i ,  współredaktor »Gazety 
Grodz.*. Urodził sif w Płowężku w pow. bro
dnickim. Kształcił sif w realnéj szkole w Po
znaniu i na skademii rólniczój w Pruszkowie 
na Slązkn. Gospodarzył najprzód w Piotrkowi
cach na Kujawach potóm w Nowójwai pod Gru
dziądzem. Nareszcie sprowadził sif do Grudzią
dza. Śmierć spowodowaną została paraliżem na 
mózg, który raził go w nocy z soboty na nie-

H i
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dzielf o godz. jf1/,. z^mm lekarz zdołał staiąd 
przy ni», chory stracił przytomność i jni jćj 
■ie odzyskał. Przywołaay X. wikary Lipiński 
udzielił nn Sakramentu Ostatniego Olejeni iw.
Namaszczenia.

f  Ś p Apolonia z Rybińskich D siało- 
wska, od 34 lat wdowa po Ignacym Działo- 
wskim z Działowa, matka Apolinarego z Mira- 
kowa, Eustachego z Działowa, Leona z Iwna i 
Maryi, w* małżeństwie za Antonim Świniarskim 
w Lublinie, umarła 18go b m. u córki swojój (J rU *  /u  )
w Lublinie w wieku blisko 80 lat.ł it i- ity f  J ^  J

O. jl.

Jan  Stefański,
I ty ły  nauczyciel w Chełmnie, później 
| inspektor Tuwarz. Zabezp. na życie 
j ..Westa,“ przy końcu urzędnik War- 
I szewskiego Tow. Zabezp. od ognia w 1 
I Warszawie, umarł dnia 2 lipca 1892 i\, 
j przez, wszy lat 74.
| Nabożeństwo żałobne za jego dusze! 
|odbyło się w poniedziałek 4 lipca w 
s kościele św. Antoniego (poreformackitn) . 
I o goylz. 10t/s rano. Pogrzeb odbył sięi 
i tegoż dnia, z tegoż kościoła o godz'. | 
S 6 wieczór, na cmentarzu powązkowskim, I 
3 n czem pozostała zona, córka, ziec i I 
j synowie krewnym i znajomym donoszą. 

W a rs z a w ą , dnia 5 lipca 1892.

W *  rnOMA/i i  /O 'rj- u
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I t  J ff-  kanonik Jan Spora* ■ całotjek -kapituły 

gnieźnieńskiej, zmarły w sobotę po kró tk ich  cier
pieniach, urodził się 3 września 1839. roku w 
c j|h£ łłS .w|e w powiecie człuchowskint z rodziców 
Ja lw  i Doroty ze Sznazów-Sporsów, właścicieli 
gospodarstwa miejskiego. Do szkół uczęszczał 
od roku 1851 do 1860 -w Chojnicach. Tegoż 
roku wstąpił do seminaryura duchownego w Pel
plinie, a święcenia kapłańskie otrzymał 12 marca 
1864 roku- od ówczesnego biskupa ks. Jana Mar- 
wicza.^ Następnie był wikąryuszem w Gdańsku, 
Brodnicy, administratorem parafii nieżywięckiej, 
radży ńsici ej, czarzyńskiej, proboszczem w Przód- 
Lowie (od roku 1SGS do 1883) i w Nieżywięciu 
(do roku 1888) W roku . 1888 powołany został 
przez rząd na kanonika gnieźnieńskiego. |)n ia



lT  pazSHernika 1888 zostah instytuówańf^fflkez 
¿siedzą arcybiskupa Juliusza Dindera, a 1r  s t jv ‘ 
cznia 1889 'instalowany na piątą kanonię metro-' 
politalną gnieźnieńską. Od św. Jana 1892rokn 
b y ł radcą konsystorskim, a po śmierci ks. kano
nika dr. DżiedziAskiego, śp. ks. arcybiskup Flo- 
ryan zamianował w roku 1904 księdza kanonika 
Sporsa oficyałem przy konsystorzu gnieźnieńskim, 
k tó ry  to urząd sprawował aż do końca życia. 
„Lech“ pisze, że zmarły w czasie urzędowania

katolickich. Zawsze w ię- stawał po strofcfe ka
tolickiej, jeżeli m iał wybór między współwy
znawcą a niekatolikiem. Głosował n'a kąĄcly- 
jłatów polskich i pod tym  względem yąk, 
gorliwym, że w ostatnim czasie złożony ciężką* 
niemocą, zawieźć sie kazał przed' lokal wyboa^

Ponieważ śp. kanonik Spors umarł w  mie
siącu parzystym, wybór następcy przysługuje 
przyszłemu aTcybiskupowi.^ź m- HAfa.

i '  f ! —' 7 |  w

— Tarnn. Igo maja przypada zo, rocznica 
rozpoczęcia La praktyki lekarskiej Dr. Leona 
S z a ma n a ,  który jako zgrabny chirurg nabrał

. . .  . . . -

swego w Gnieźnie twardo stal na gputięię za ;ad



Z  t  S« P‘ Wacław Snlerzycki, były obywatel 
naszej prowincyi a dziedzic Piątkowa, Sułkowa,
Komorowa i przylegle ści, rozstał się z tym świa
tem 8. b. m. w Szydłowie w Królestwie Pol- 
skióm, majątku swój żony. Z Wacławem idzie u  ¿ r->  y

do grobu jedna z najzacniejszych i najzamo- ' f a c h / l  v /
źniejszych rodzin Prus Zachodnieh. Ojciec jego
pc święcił prawie cały znaczny swój majątek w /  /  7  "  /  ,

czasie ostatniego powstania dla sprawy narodo- o ic ^ a ^ . / / ) w

wój, a wreszcie jako przestępca polityczny ska- , ; , '  r  °  „ ,  >
zany w Berlinie na śmierć, schronił się przed / łrŁe  ̂ f

tym wyrokiem za granicę, gdzie życia dokonał, U u ^ i t  / •  P - Ł ł ^ K

a wtenczas Wacław zaledwie 201etni młodzieniec r \ .  ,  «, n d

pod bardzo trudnemi warunkami majątek cały ^  i i y q J ö / o  

przejąć musiał. Widząc jednakże, że przy nim 
utrzymać się nie może, sprzeda! jedną wieś po 
drugiój, ale rodakom, choć za niską cenę.

_ T̂clk
np. o wybitnym niegdyś działaczu politycznym 
w  Prusach Zachodnich, tj. Natalisie Sulerzyskim 
z Piątkowa, wyraził się wysoki urzędnik pruski, 
że jest on „ein ungefährlicher Schwadroneur“.
Pojęcie to wszakże zmieniło się zupełnie, skoro 
Suierzyski zajął się organizacyą „Ligi“ polskiej.
Poglądy te panują', jak widzimy, dziś jeszcze.
Podziela je autor razem z policyą.

i  « v* Ji ■ :•'* v ^ 1 J

f t f t i  m j  —  H /i)

Od redakeyi. ^
.......  Cngtnie Pyliłyśmy zamieścili, aja,

JUfSttfcy,. in k i najs nie zaszczycił ani wspo* 
lamentem |»»auerfcn|iń,- ani ófiisem pogrze. 
on tfca za§ńego i  zuiuużonego kapłana, ja*
Kim l>yi ¿p. ks. proboszcz Jan Sucharski w 
pu.raySŁk° iyac)i. Jest, to rzeczywiście rzecz 
ua-rdzo amiisua i św indczy o obojętności pra- 
wie, -nagannej. śpraW publicznych i  ko- 
ścierny cii. Jesińtęi np. pisz» i  drukują o ka
żdym znaczniejszym członku swego stowa
rzyszenia zaraz euro kftjgjjęęzki ■ a u nas 
często me żuła juzie .aie nikt, któryby poświg- 
j511,,9kii,1? ';1 życia czynnego i  pracowitego 
kajnana cbyciyykiika iaau. A  zaiste zasiu- 
zys/soóm jak t/:/mpiąn,;ktai-y przeszło 40 lab 
pr,.(p \i pa truuiięm stanowiska na uznanie 
nu Bił!»®® •• shAk*.w»Wi.k- _

tumli urn stawał w. szeregu i na kresach
iVf.szuo sprawy np-szej dzielni o bronił. Smu
tno wiec, za n ik t o nim nawet nie wsiio* 
menu. . *

y- •!)« Chełmu a. O śj>. Ignacym Banie-“ Ópr i 
napiażemy ob3*«ruitri'Wledneitf sf

*--v- * wTOu EnflH



Józef Połczyński
Urodził się r. 1811, umarł w|Wysoce 23._sty- 

■ cznia rb. j
'i ’

Starsi z pod Czerska, ,Cekcyna^Śliwic,rktó
rzy w dwunastotysięcznym tłumie r. 1859 do 
Tucholi na misyą zdążali, niezawodnie pamię
tają wysoką, nad zwykłych roślejszych mężczyzn 
górującą postać barczystą lekko posiwiałego 
wtenczas szlachcica o rzadkim trochę zaroście, 
rumianych licach i dziwnie miłych, prawie dzie
cięcego wyrazu oczach, który tak niespodzianie 
odbijał od wybujałój nad o?ól postawy. Daleko 
widać go było, jak na owych wielkich proce- 
syach podczas misyi blisko duchowieństwa szedł, 
przykładnie i uczciwie, a dalój jeszcze słychać 
go było, bo. głos miał dźwięczny, czysty a do
nośny jak dzwon, i nieszczędził go tylko prze
wodniczył w śpiewach, niezmęczony, dzień przy 
dniu, że aż ludzie się dziwili, bo każdy w oko
licy wit-dziai, ¿a ”  p.u“ •; i ]  .

sięciu dla jakiejś choroby nie wyjeżdża.
I  "n już zamilkł na ziemi, a dziś — w po

niedziałek — ze zwłokami znowu jednego poko
lenia przybędzie w grobowcu Jantów .Połczyń
skich w Kaciążu.

Ze o nim piszę i  że wspomienie to pośmier
tne serdeczniejsze może będzie, niż zwykle i 
^ ^ s.ze’ Przyczyna tego w tćm, że go znałem, 
bliżćj, dokładniej, od lat prawie chłopięcych 
swoich, i wielce szanowałem, nieledwie kochałem 
go, bo to pierwszy był w skromnćm życiu mo- 
jćm człowiek, wychodzący nad poziom zwykły, 
czysty"wydążentech i  *amiarachf a ¿¿eioką givl-* 
sią kochający wszystko, co swojskie, co dobre, 
co jakąkolwiek nadzieję zapowiadało. Więc obraz 
jego żywy i wyraźny przed duszą mi stoi ,i ta
kim pragnąłbym go przedstawić dla młodszych 
i dalszych na pokrzepienie ducha ¿.utrwalenie 
dobrych chęci. Chciałbym tćż wspomibniem tćm 
choć zdaleka, osobiście nie mogąc, nieboszczy
kowi w szczerćm przywiązaniu grudkę na tru
mnę rzucić.

Sp. Józef Połczyński, najstarszy z trzech sy
nów, dorastał w czasach największój u nas nie
poradności i  upadku ducha religijnego i  narodo
wego. Dosyć powiedzieć, że z ojcem prawie tylko 
Poniemiecki! mówił. Gdy zas do gitanazymu



chojnickiego oddany został, ojciec, który san* 
tymczasem, jak mówił, dla karyery, w wierze
bardzo się niestałym okazywał, wymagał od niego 
koniecznie, by także protestantyzm przyjął, na 
lekcye religii pfotestanckićj chodził i postów nie 
zachowywałr ledy--ćhłopczyna uparł się; gwał- 
tern tylko na lekcye owe wciągany bywał, ucie
kał z nich, skoro się nie czuł strzeżonym, i 
głośno się zarzekał, że wiary nie zmieni. 
W domu zaś miał w piątki i soboty z ojcem 
mięso jadać. Tedy chronił się do matki, którą 
serdecznie zawsze wspominał, i choć na karę 
pod zamknięcie iść musiał, postawił na swo- 
jćm, aż wreszcie olejąc nm pozwolił żyć * 
matką po katolicku. ! ' ■■•>

Wspomina się tu o tem nie jakby dziś ojcu 
ztąd niesława być miała, kiedy obaj oni już
przed Bogiem stanęli, ojciec i syu, jak zwłoki 
ich obok siebie w grobowcu familijnym, spo-

późniejszy biskup Marwicz,. alb warto było po
wiedzieć, co z ust własnych śp. Józefa zasły
szałem, żeby się młodzi zbudowali, jak młódź ży
dowska z przykładu sędziwego Eleazara otuchę 
sobie brała. Nie było tśż późniój przykładu, żeby 
śp. Józef w wierze się był zawahał, albo na 
przepisy kościelne się użalał: jak w owój misyi 
gorliwie brał udział, tak widywano go z Duni- 
nówką w ręku do kościółka swego w Dąbrówce, 
It’ późnić] w Tucholi na nabożeństwo się udają-

/  J  . 
Ą ./rta ^y< sv i

częły, a tamtego z Kościołem i Bo(giem przed 
śmiercią pojednał ówczesny probo-sztz tucholski,

w *. -ć < ^ , *
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(Dokończenie.)
Bo tćż te książki największy prócz wycho

wania dzieci stanowiły wydatek jego. W  Dą
brówce, która mu się w dziale rodzinnym —  
razem podobno z poręczeniem objęcia kiedyś 
Małćj Komorzy — dostała, osiadł pewnie koło 
r. 1833, więc w stósunkowo młodym jeszcze 
wieku. Dwór tamtejszy, istny polski dworek z 
powieści Chodźki, pobielany, schludny, z rozło
żystym kasztanem u wejścia, wzorem był sie
dziby wygodnie a oszczędnie urządzonej. Bo też 
zmarła koło r. 1874 małżonka śp. Józefa, cicha 
i skromna, wszystkie starania w tóm pokładała, 
żeby mężowi i dzieciom dobrze było. Z potom
stwa tego uchowało się ostatecznie troje, bliź
nięta Adam i Nepomucen (zmarły około r. 1884 
w Meranie) i siostra, od kilkunastu lat po śp. 
Pawłowskim z Zalesia, późniój z Wielkiej Ko
morzy, owdowiała. — Dąbrówka, to majątek nie 
wielki, ale śp. Józefowi zawsze w riiój chleba 
starczyło, bo też prócz wychowania dzieci i 
książek podobno żadnych nie miał wydatków, 
tóm więcój, że dla nerwowych boleści, a wresz
cie podobno dla kamienia w nerkach nie wy
jeżdżał, chyba w nader rzadkich przypadkach. 
Tu sam się kszta łc ił, czytając wiele i pisząc, a 
kto miał sposobność zamieniania z nim listów, 
przekonał się, ja k  potoczystym a dobranym sty
lem obywatel ten, od świata odcięty, wyrażać 
się umiał. Szukając też literackich stósunków 
z innymi, miał bliższe styczności z Towarzy
stwem Przyjaciół Nauk Poznadskióm, a nawet 
sam dla roczników jego rozprawę dokładną o 
bursztynie napisał. Dbały zaś o przechowanie 
pamięci o przeszłości, przed kilku jeszcze laty 
wystawił śród majątków familijnych, okazały 
pomnik na miejscu, gdzie polegli w drugićj 
wojnie szwedzkićj Polacy spoczywają.

A jednak wszystko to, choć dobre i pamięci 
godne, jeszcze nie stanowi tego, czćm dla oko
licy aż pod Czersk, Śliwice i Lubiewo był „dą- 
browiecld pan“. Niespożyta jego zasługa, to 
przyciąganie młodzieży. Tu on samego siebie 
zwyciężał. Z usposobienia prędki będąc i groź
ny, nieledwie barankiem się stawał, gdy z mło
dymi się zetknął. Niczćm to u niego nie było, 
że chłopczysko, w pokojach ozdobniej szych nie 
bywałe, nie ze wszystkićm sobie u niego radzić 
umiało, on blisko siebie posadził, rozmowę za
gaił i podtrzymywał, a wreszcie uczył z mozo
łem godzinami całemi. Tak, podczas kilkołet- 
niego pobytu swego w Koślince pod Tucholą, 
gdy już gospodarstwo zupełnie na syna, dzie
dzica Wysoki, przelał, udzielał chętnym chłop-



com obok innych potrzebnych przedmiotów lek- 
cyi języka polskiego, żeby ich posunąć i miło
ścią rzeczy swojskich przejąć. Zapłacić tćż gdzieś 
raz i drugi za studenta kwartalne, jeżeli się dowie
dział że tam bieda, a chęć dobra, nie zdrażał 
się, przeciwnie sam się z tćm ofiarował. A jakże 
swoich pokochał! Jeszcze przed rokiem urzewniał 
sobie, żaląc się, że trzech w daleki świat pójść 
musiało. —  Czasem zdawało się, że jak własne 
dzieci polubił tych, w których nadzieje jakiekol
wiek pokładał, że pójdą i pracować będą.

Kaz miał po dwumiesięcznem częstszćm prze
stawaniu jeden z młodych przyjaciół śp. Józefa 
na akademią wrócić. Pożegnanie odbyło się ser
decznie, po długićj rozmowie. Na drugi dzień 
jakoś po południu miał wyjazd nastąpić. Z rana,
0 niezwykłćj godzinie, otwierają się drzwi do 
pokoiku akademika. Był to śp. Józef. „Tęskno 
mi było, tłómaczył się nieledwie nieśmiało, chcia
łem cię jeszcze raz zobaczyć, bo przed Wielka
nocą nie zobaczymy się ; a domawiając tych 
słów, rozpłakał się ów olbrzym, a oczy przybrały 
tego wyrazu życzliwości i przywiązania, o któ
rym dla tego, który go widział, zapomnieć tru
dno.

I  ostatnia jego, a nie mniejsza zasługa. Z 
koleją lat powstały Towarzystwa Moralnych In
teresów i Oświaty. Śp. Józef Połczyński oba te 
towarzystwa przez długi czas, ile pamiętam i 
domyślam się, przez 40 lat, sam zastępował, a 
zastępował roztropnie, ofiarnie, wytrwale i z wiel
ką znajomością potrzeb i usposobienia tych, dla 
których pracował. Wiemy o tćm na pewno, że 
przez dłuższy czas, przynajmnićj przez lat dwa
naście, rocznie wyznaczał na sprowadzanie ksią
żek ludowych 200 talarów, a była to czwarta 
część gotowego dochodu jego, i zdaje się, że 
trzecie sto na ten sam cel szło. Nie było w o- 
kolicy ciekawszego ani chętniej szego do czytania 
po pustkowiach i wsiach powiatu tucholskiego i 
pogranicza chojnickiego, któregoby nie był znał
1 książkami obdarzał. Póki zaś mógł i póki temu 
nie przeszkadzano, młodzieży dorastaj ącój pokar
mu duchowego chętnie i obficie dostarczał. A 
oprócz tego książki jego ludowe tak samo jak 
z literatury piękne szły, gdzie tylko kilkunastu 
Polaków gdzieś na obczyźnie, choćby w Ame
ryce północnćj albo w Brazylii się w towarzy
stwo zespolili.

Tak pracował, choć już w domu syna, pod 
troskliwą opieką najbliższych, osiadł. Zdawało się, 
że te barki olbrzymie, ta pierś, z którćj jeszcze 
zawsze się wydobywał głos donośny a czysty, 
długo jeszcze się znikomości opierać będą, szcze
gólnie że więcćj jeszcze silnemu ciału jego ufać



było można temu kordyałowi, którym w najgor
szych nawet chwilach bytu naszego ducha swego 
krzepił, ufnością niezachwianą w przyszłość naszę 
lepszą. Ona mu była ową różą jerychońską z 
„Branek“ Deotymy.

Niechże Pan Bóg wnuków błogosławi za 
wierność dziada!

— Tuchola, f  Dnia 24go b. m. umarł po 
0\(Bs długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa-
JfcCZpuA/s • kramentami świętemi, w 63. roku życia ś. p.

/  4 d a m  J a n i a  P o ł c z y ń & k i ,  dziedzic na
Komorzy. Przeniesienie zwłok do kościoła para
fialnego w Raciążu nastąpi w środę 27. b. m. 
o 4 godz. po połud., nazajutrz żałobne nabo
żeństwo i spuszczenie zwłok do grobu rodzin
nego. Był to obywatel obok hr. Kónigsmarka 
na Kamienicy nąjmajętniejszy w powiecie tu
cholskim. A doszedł do znacznego majątku prze
ważnie przez cichą pracowitość i skrzętność. 
Przez kilka lat był tóż z okręgu chojnicko-tu- 
cholskiego posłem do sejmu niemieckiego, a 
wtedy będąc w sile wieku swoją postawą pod
padł tóż księciu Bismarckowi, tak iż tenże się 
dopytywał, kto to jest. W. r. 1883, gdy obcho
dzono dwusetną rocznicę oswobodzenia Wiednia 
przez króla Jana Sobieskiego, zlecono mu jako 
zastępcy landrata policyjny dozór nad obchodami 
w powiecie tucholskim. Wtedy natychmiast ten 
urząd złożył, uważając za -niegodne, uwłaczać 
czci wielkiego oswobodziciela. Brat jego bliź
niak, Nepomuk, już przed kilkunastu laty umarł 
na suchoty w Meranie, gdzie wybudował sobie 
wilę i stale dla zdrowia mieszkał. Qfcy

Niebożczyk ojcowizny nie tylko nie uszczu
plił, lecz owszóm znacznie ją powiększył i upo
rządkowaną pozostawił dzieciom. Stryjenka za
pisała mu majątek Wysokę (Wittstock); to wie
dział, będąc gimnazyastą, ale to go w pychę 
nie wprawiało. Małą Komorzę kupił od brata 
swojego Nepomucena, który dla słabego zdrowia 
zamieszkał w Meranie, gdzie umarł przed kilku 
laty. Dąbrówkę zaś wraz z Komorzą Wielką 
kupił od siostry Urszuli, gdy ją mąż Pawłowski 
odumarł. Następnie przy nadarzającój się sposob
ności dokupił trzy nieszlacheckie majątki mniej
sze! Nadolnik i Bralewnicę. Tak więc dzierżył 
zmarły w ręku swoim i pozostawił spadkobier
com sześć majątków, razem przeszło 11,765 
mórg magdeburskich. Spadkobiercami pozostawił 
drugą żonę swoją z domu Zabłocką, z dzieci 
zaś syna Leona z pierwszój żony, także Zabło
ckiej, gdyż miał siostrę po siostrze. Syn ten, 
doktor prawa, jest już dziedzicem Wysokiój. Z

f,\&\ W.\12



drugiego małżeństwa są synowie Adam i Sta
nisław, lekarz praktyc; . Córek cztery, jedna 
za Znanieckim w Łąkouinie, druga za Dziem
bowskim w Pawłowie, trzecia zaś za profesorem 
Bieńkowskim w Krakowie, czwarta zaledwo do
rastającą panienką,

Niebożczyk wspierał tóż sąsiadów mniój za
możnych praktyczną radą, a nieraz tóż groszem. 
Ludzie w sąsiednich wsiach nazywali go „ojcem*, 
bo zaiste był ich opiekunem. Także u innowier
ców cieszył się największym poważaniem.

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 7 maja rb. złożono na wieczny spo

czynek w grobowcu rodzinnym w Raciążu w 
Prusach Zachodnich zwłoki śp. Stanisława /anty- 
Pdłczyńskiego, byłego właściciela dóbr rycerskich 
Redgoszczy, mieszkającego od 23 lat w Pozna
niu. Znikła z śmiercią męża tego jedna z typo
wych postaci Poznania wszystkim dobrze znana, 
starca o rysach wyrazistych, idącego pomimo 
wieku 90 lat prosto i pewnym krokiem, uspo
sobienia wesołego, serdecznego dla tych, których 
bliżej znał i szanował, bo liczył się z opinią, a 
postępował zawsze tak, że mógł być jej wyra
zem. Lata mu nie ciężyły. Mimo wieku zacho
wał trzeźwość umysłu, interesował się wszel- 
kiemi kwestyami bieżącemi, żył w pełnem tego 
słowa znaczeniu. A  odznaczał się tą pogodą 
umysłu, którą posiadają ludzie bez skazy, którzy 
z zadowoleniem spoglądają w przeszłość, bo speł
nili swoje posłannictwo. Kto blisko wiekowej do
biegł życia mety, kto jak śp. Stanisław znał 
kilka pokoleń, ten nabiera doświadczenia życio
wego, ten może inaczej patrzeć się na obecne 
czasy, bo jego sądu wytrawnego nie psują wra
żenia chwili.

Śp. Stanisław urodził się dnia 3 maja 1815 
roku z ojca Teodora, stolnikowicza inflanckiego 
i matki Joanny z Żelewskich miecznikówny rze- 
czyckiej, w majątku rodzinnym Dąbrówce, w po
wiecie tucholskim w Prusach Zachodnich poło
żonym.

Młodość śp. Stanisława przypadała w owym 
okresie porozbiorowym dziejów ojczyzny naszej, 
w którym żywioł polski szlachecki poddawał się 
w Prusach Zachodnich chętnie wpływom rządo
wym .— dla odznaczeń i kary ery. Z owych cza
sów' datują się rodziny dziś niemieckie z poi- 
skiemi nazwiskami, tak liczne w szeregach wyż
szych wojskowych i urzędników państwa.

Ojciec śp. Stanisława wskazywał synom swym 
drogę tę, idąc za przykładem kuzyna, Piotra Poł
czyńskiego, który dosłużywszy się w wojsku pru-



j skiem stopnia generała, wycnowywał synów Sta
nisława i Pawła w myśl swoją — jako jedynie 
praktyczną.

Pierwszy otrząsł się z pod wpływów tych 
pamiętnej tradycyi dziada Macieja, konfederaty 
barskiego, starszy brat nieboszczyka, Józef Poł
czyński, a za jego przykładem wbrew woli ojca 
podążył i ś. p. Stanisław, zachowując wiernie 
uczucia swe dla ciężko dotkniętej ojczyzny.

Wyrzekł się wszelkich zaszczytów i korzy
ści, a przywiązanie do wiary i narodowości 
przodków zwyciężyło nawet obowiązek słuchania 
rad i wskazówek rodzica. Ciekawy to zaiste i 
cenny dla historyi naszego narodu objaw, a za
razem dowód niespożytej siły naszej narodowej, 
która wychodzi zwycięzko nawet wobec ciężkie
go konfliktu stosunku ojca do dzieci. Ale 
dzielni synowie ojczyzny otrzymali pewną na
grodę za swoją stałość w uczuciach narodowych. 
Ojciec ich zgrzybiały i niewidomy na łożu 
śSnertelnem uznał swój błąd i dziękował i bło
gosławił synom swym, iż niezłomny i stały ich 
charakter poprowadził ich na drogę jedynie go
dziwą dla Polaka.

Po śmierci ojca przejął starszy syn Józef 
Dąbrówkę, młodszy ś. p. Stanisław Wielką Ko- 
morzę i Wosiwodę, dzieląc się w ten sposób 
spuścizną, odebraną po ojcu.

Jakiem zaufaniem cieszyli się obydwaj bra
cia u współziemian naówczas nieledwie zupeł
nie polskiego powiatu tucholskiego,' niechaj 
świadczy fakt, że gdy zawiązała się w roku 1846 
liga polska w Kórniku w W. Ks. Poznańskietn, 
powiat tucholski wysłały braci Pałczyńskich jako 
swych delegatów do jLórnika.

Znanem jest powstanie i upadek ligi, którą 
rząd pruski rozwiązał, uważając ją źa mebezpie- 
czną ,dla państwa.

Ś. p. Stanisław sprzedał w 1855 r. Wielką 
Komorzę i przeniósł się do W. Ks. Poznańskie
go, gdzie nabył w powiecie wągrowieckim do
bra redgoskie od panny kąckiej za pośrednic
twem jej brata, hr. kąckiego z Posadowa. Tu  
natrafiwszy na ciężkie czasy, przechodził roz
maite trudności, które przy oszczędnem i prak- 
tycznem prowadzeniu gospodarstwa zwalczał 
szczęśliwie. Podnosząc w zaniedbanym stanie 
nabyte majątki, patrzał z żalem na upadające w 
powiecie najpiękniejsze fortuny polskich właści 
cieli ziemskich, z których za życia jego ubyło, 
przeszedłszy w niemieckie ręce, 28 posiadłości.

Pracę nad ziemią, nad podwyższeniem jej 
wydajności uważał ś. p. Stanisław za rodzaj po
słannictwa narodowego. Dla tego z bólem serca



patrzał na upadek wielkiej własności, jaki się Ub ,
objawiał w drugiej połowie bieżącego wieku, -
upadek wywołany życiem nad stan oraz zanie
dbaniem ziemi pod względem gospodarczym.

S. p._ Stanisław był szczęśliwy w pożyciu 
małżeńskiem. Z pierwszą żoną Pruszakówną z 
Żalna żył krótko, pochowawszy ją jeszcze w Ko
morzy w grobach rodzinnych w Dąbrówce. Po
wtórnie ożeniony z Nałęcz-Grąbczewską, córką 
majora w. pr. Grąbczewskiego z Gdańska i wła
ściciela Barchnowa w powiecie starogardzkim 
położonego, żył z nią długo i szczęśliwie, a stra
ciwszy i tę towarzyszkę życia w roku 1883, prze
niósł się do Poznania, gdzie w dniu 3 maja r. b., 
w dzień swych urodzin, życia dokonał.

_ S. p. Stanisław pozostawił troje dzieci, córkę 
panią Ignacową Chrzanowską oraz dwóch synów 
Romana, szanowanego posła do parlamentu nie
mieckiego i Władysława, dziedzica Redgoszczy.

Chorował długo, bo blisko półtora roku.
'Wiadomość o przejściu prawa o wywłaszczeniu i 
prawa językowego, wyczytana z gazet, była po
średnim powodem cierpienia, które rozwinąwszy 
się, spowodowało katastrofę.

Gorący patryota, zwolennik kierunku ; „swój 
do swego“, trzymał się i przy najdrobniejszych 
zamówieniach zasady, aby, grosz polski szedł li 
do Polaka.

W  wychowaniu młodego pokolenia widząc 
możność odrodzenia się naszego, zapisał Towa
rzystwu Pomocy Naukowej imienia Marcinkow
skiego 10,000 marek w listach zastawnych na 
cele kształcenia się młodzieży, dając tern przy
kład chwalebny możniejszym rodom, aby scho
dząc z tego świata o instytucyi tej nie zapo
minali.

Oby mężowi temi ziemia, którą tak bardzo 
ukochał, była lekką!

»» jfr- W yd aw an ie  n iem a n iem ieck ieg o
dl* obrony naszego naród» przeoiwko oszozer 
stwom, jakie polakożercy ue nos rzuoają, nie jest 
nowością. Działo się to już d n  umo, leoz wówczas 
wydawane pismo nie utrzymAib się, ponieważ nie 
znalazło dostatecznego poparcia u rpółeozeństwa.

Czesi, którzy są narodem bardzo praktycz
nym, wydają także dla obrony swych interesów 
pismo niemieckie „ P c ł i t i k “ i łożą na takowe 
w i e l k i e  s u m y  p i e n i ę d z y .

Co do naszego wydawnictwa, to nasz wy- 
dawoa nie wymaga wprawdzie nadzwyczajnego 
a mianowicie i „brzęczącego“ poparcia ze strony 
społeczeństwa, alę. z drugiej strony zdaje sobie 
też jasno sprawę z tego, że zupełnie bez poparcia 
obyć się nie może.



Nie można się bowiem tego spodziewać, aby 
Niemcy, liozniej abonowali „Graudenzer Ocur
riera“, więc będzie trzeba owe 2000 egzemplarzy 
stało roztzue&ó bezpłatnie.

Czytać, to nasi współobywatele narodowości 
niemieckiej chętnie „Courriera“ czytają, a nawet, 
gdy im do domu bywa przynoszonym, chciwie 
zań chwytają. Sądzimy jednakże, że to tylko w 
takim razie zawsze będzie miało miejsce, gdy 
go bezpłatnie odbierać będą.

Aby jednakże st tle módz rozrzucać owe 2000 
egzemplarzy, trzeba, aby nam się chociaż część 
naszych wydatków wfćciła, a na to trzeba nam 
przynajmniej 1000 abonentów na „Courriera.“

Czytelnicy nasi mogą nam przy zdobyoiu 
tych 1000 abonentów być pomocnymi. Niechaj 
tylko żądają, aby „Graudenzer Courrier“ był w 
każdej restauraoyi, w każdej oberży i"u każdego 
kupca, a 1000 abonentów się z łatwością zdobę
dzie. Mają przecież wszędzie „Geselligera“, niechaj 
przeto też zapiszą „Courriera.“

Nie chcemy, aby nasi czytelnicy czytali 
„Courriera“, bo dla nich wydajemy „Gazetę 
Grudziądzką“, ale ten i ów z ludzi majętniejszych 
mógłby także po 1 egzempl. zapisać, aby sąsiadom 
Niemcom dać do czytania, tern bardziej, że „Gr. 
Courrier“ kosztuje na poczcie tylko 60 fen., z 
odnoszeniem do domu 2 ^  fen. Zapisać można go 
u każdego listowego. „Graudenzer Courrier“ za- 
pisany jest w spisie gazet (Zeitungs Preisliste) 
pod numerem 3Ó35 a.

Oddajemy więc pismo „Graudenzer Courrier“, 
które, jak wiadomo, ma służyć temu celowi, aby .
uczciwym Niemcom otworzyć oozy, pod opiekę o 
naszych »"tjtelników.

Wiadomości literackie i artystyczne.
„G azeta G rudziądzka“ w marcu rjg|

t  fe Ą e  V $ tU 0 H ick t: 83500 abonentów, ja k  przekonujemy się z pośw ia  
0 ’  O n ia notaryalnego radcy sprawiedliwości d o g a  ~

notaryusza w Kwidzynie. Największa to liczba, W ( l  . 
zd ob yło  pismo polskie. ć C

„Gazeta Grudiiądzka“  jest bowiem ntjpoczytniejszem 
pismem polakiem Da całym obszarze ziem polskich.

Wedle urzędowego poświadczenia notaryalnego z dola 
19 marca 1909 wynosiła liczba jej abonentów

89600
(abonentów pocztowych 84 945).

„Gazeta Grudziądzka ‘ jest w równej mierze rozpowszech
niona w Ks. Poznańskiem, Pr. Zach. i na obczyźnie i będzie 
wydawaną przez 2309 poczt.. 3_i ° .



Moim nakładem wyszła i  je s t do nabycia książka p._ t.

Cey Polska powstanie
^ 'iiia  egzemplarza 30 fen., z przesyłką 35 fen. I).la  sprzedających odpow iedni rabat. 
Należytośc można w znaczkach pocztowych nadsyłać.  ̂ ,

Ta książka je s t tak  ciekawa i  ważna, że w każdym domu po lskim  znajdować 
SIV powinna. — Adresować należy :

^ 8% Z a ła c h s s w s k i,  B e r lira  N . w e ią r ą n e n s tp «  8 .

C o p a t F
Ulica. p o lT ld -T Ł iO W a . (Siiłstrasse) Nr, 60. 61.

SzaHOwnó.j Publiczności polecamy na czas pobytu u 
tutejszych wód mieszkania doborowe każdój wiel
kości z kuchnią polską w przystępnej cenie,

Bronisława z Chmielewskich Józefa z Kolskich

D n i  [4i5] Kulerska. 

Dom polski w Copotach
(O stseebad Z^pjBot bei Danzig) 2

Siidstrasse jjjj#
Szanownym Rodakom polecam mój dom polski"« 

w Copotach. Kuchnia i usługa polskie. Mieszka- J 
nia z całodziennem utrzymaniem lub też bez tako- 8 
wego w każdej cenie. Mieszkania i pojedyncze 5" 
pokoje o pięknych oszklonych werandach. *
Czytelnia pism krajowych i zagranicznych. 2

Wiktor kilimki. u
C o p o t y ,  Siidstrasse 71)72. i/

W  wydawnictwie »Gazety Grudziądzkiej* resp. 
.Gospodarza* w Grudziądzu, wyszedł z druku ,,ka- 
l endarz rolniczy Goguadarz<< na rok 1903, który' 
zawiera około ¿00 stron na dobrym papierze. Treść 
kalendarza jest obfita i bardzo urozmaicona, gdyż 
obok kalendarium, jarmarków, tabel odpasowych z 
objaśnieniami, tabel wysiewu i sprzętu, oraz wielu 
tabel przydatnych do użytku w przedsiębiorstwie 
gospodarskiem, mieszczą się starannie opracowano 
przypomnienia robót na każdy miesiąc, mnóstwo 
dłuższych i krótszych artykułów ż dziedziny gospo
darstwa (niektóre z doskonałetni rycinami), obszer
ny dział drobnych rad praktycznych, także dział 
dla rozrywki. Autor uważał za stosowne zamieścić 
Życiorysy dwóch wybitnych mężów.- przyjaciół ludu. 
którzy na polu oświaty Stanu włościańskiego nie
poślednio położyirżasługi, tj. śp. Ig , Łyskowskiego 
i Fateona JackowBFieao

W  obec obfitości starannie dobranego matery- 
ału, a ceny nader umiarkowanój, wyrazić można ży-

k



~ ; ;8by k r  d f  GosP°darza szczerego doznał poparcia. — Ł boz oto ceny kalendarza: 1 egzemp. 
kosztuje 40 fen. (na porto ekstra 10 fen.), o<l 1 0 --
Ł  ^ gz<T p' 1)0 30 fen* (na Porto 25fen na odległość 10 mil; 60 len. na dalsza odległość), 
od 15 egzemplarzy egzemp. po 30 fen. i  franko. 
^^Adresować należy:

^ksPed7c7a Gazety Grudziądzkiej*
 ̂ v v ^ s p . »Gospodarza“  — Graudenz.

0 kronikach miejscowych.
/ty a y v ^ & '/°

„Przegląd katolicki“  w Warszawie bardzo często _ podaje 
w swych korespondencyach opisy historyczne kościołów i zapi
suje wszystko, co dziś pobożność wiernych, gorliwość kapłanów

na świątynie Boże poświęca, a pobożna ta ofiarność i  gorliwość 
wielce budująca naszą ofiarność daleko przewyższa; te opisy i kro
niki są pewno z wolą władzy duchownej, bo nawet Directeria 
officii divini (rubrycele), jak np. wt dyecezyi kujawsko-kaliskiój, 
rok rocznie zawierają opisy kościołów, icb erekcye, fundacye 
przynajmniej jednego dekanatu. Z tego słusznie wnioskować 
można, iż kroniki parafialne po większej części muszą być po
rządnie utrzymywane i prowadzone. W Kościele naszym śtyrn 
zapisywanie zdarzeń i  wypadków', odnoszących się do rozwoju 
religii św., było z urzędu zaprowadzone od samego początku, 
bo już trzeci następca św. Piotra, Klemens rzymski ustanowił 
notaryuszy, by zapisywali męczeństwa wiernych, a nawet same 
Ewangelie, mianowicie św. Łukasza, mają cel podawania potom
ności samych zdarzeń; najwyraźniej zaś w tym celu spisane są 
dzieje apostolskie. Ztąd pochodzi zwyczaj bardzo chwalebny pro
wadzenia kronik nie tylko całego kraju, prowincyi, dyecezyi, 
lecz nawet pojedynczych parafii. Starodawne księgi kościelne 
świadczą dokładnie, jak skrzętnie zbierano i zapisywano, co się 
tyczyło spraw duchownych i  materyalnych kościoła parafialnego, 
a nawet wypadki potoczne, klęski dotkliwo w paraiiii, lub znów 
szczególne uciechy nie przeszły niepostrzeżenie. Dziś czytamy 
to wszystko z niemałem zajęciem i ciekawością. Cóż po nasza 
50 lub 100 lat czytać będą nasi następcy? być może, że uczyń 
kto podobny dopisek, jakiegośmy się doczytali w starych księ
gach pewnego kościoła, w których odciśniona była szarańcza 
jako pamiątka nieszczęścia z r. 1748 w Śromskiem; na odwro
tnej stronie karty wypisał następca: „ i  to cała pamiątka, jaką 
IMX. Ba.... po sobie w księgach zostawił.“  Zapisywanie wy
padków pamięci godnych w osobnej książce kronikarskiej popo- 
jedyńczych parafiach jest dosyć wy raźnio przez nasze synody 
i rozporządzenia Biskupów zalecone. List pasterskie ks. Kardy-t1 
nała Maciejowskiego wspomina’o utrzymywaniu przez proboszczów 
osobnej księgi, w której się zaszłe w parafii zdarzenia, dotyczące 
kościoła, zapisywać mają; słusznie tedy ks. Krukowski w swej 
teologii pasterskiej pomiędzy książkami parafialnemi wylicza także 

libor memorabilium, in quo series parochorum et cooporatorum 
i alia inscribantur.“  Kronika taka wielce ułatwia zarząd pa

rafii nowo przybyłemu proboszczowi i  wikaryuszowi; gdzie kro
niki takie nie istnieją, musi się ksiądz zwyczajnie od sług ko-



Ściolnych dowiadywać nieraz rzeczy takich, któro koniecznie wie
dzieć powinien, by parafian nie zrazić sobie, lub nie ubliżyć 
pamięci swego poprzednika. Podług rozporządzeń ks. Arcyb. 
Dunina, czy też ks. Baczyńskiego, każdy proboszcz obowiązany 
przywieźć ze sobą na kongregacyą opis kościoła swego; miała 
to być kronika każdej parafii. Do kroniki takiej zapisaćby na
leżało wszystko, co się odnosi do samej świątyni, wszelkie repa
racje, zmiany ołtarzy, darowizny, mianowicie obrazów lub rzeczy 
pięknych; zdarzenia co do budynków' plebańskich, granic, wyroki 
sądów; stosunek parafian i  ich usposobienie ku swym pasterzom, 
ogólny ich stan moralny, szczególno panujące wady i  nałogi w pa
rafii; list pasterski ks. Kard. Maciejowskiego poleca wymieniać 
nazwiska tych, którzy na Wielkanoc nie bywają u Komunii św. 
Zapiski o szczególnych miejscowych nabożeństwach także byłyby 
ważne, bo każda parafia ma swoje półświęta, swoje sacramenta- 
lia, o których nowo przybyły ksiądz nie wie; nowo założone Bra
ctwa, Stowarzyszenia religijne (Apostolstwo modlitwy, Towarzystwo 
Matek clirześc.) powinny być zapisane, jak i  kiedy były zało
żone. Wypadkami waźnemi są bezwątpienia wizyty pasterskie, 
przejazd Biskupa, rnisye, wśród których zawsze coś pamięci go
dnego się zdarza; dalej choroby zaraźliwe, urodzaje wielkie, lub 
też głód, nieszczęścia, zmiana miejscowości do parafii należących, 
figury w parafii stojące. Nareszcie kronika samych kapłanów fun- 
gujących w parafii może zająć w wysokim stopniu, mianowicie w cza
sach dzisiajszych, bo każdy pewno z duchownych wyniesie z tego 
kulturkampfu coś memorabile et mirabile. Sama zmiana i  na
stępstwo duchownych nie jest obojętne, a cóż dopiero to osiero
cenie parafii, to opatrznościowe ukrywanie się majowych księży, 
i te udaremnione zabiegi komisarzy, żandarmów, to różne fortele, 
jakich używano z tej i  owej strony — wszystko to wypadki, 
któremi zdobić kronikę parafialną zaiste warto. Dziś z dziejów 
Kościoła w’Anglii wydają i ogłaszają takie kroniki miejscowe, para
fialne, domowe, i  rodzinne. Cóż po nas zostanie? Do kroniki ducho
wnych należą i  te marki, które pp. Massenbach i Perkuhn ściągnęli 
przez egzekucje, te różne dziwne rozporządzenia co do szkoły, przez 
jakie księdzu odejmowano inspekcją a nakładano podatek szkolny; 
owe wywody władz, silących się usprawiedliwić, rozmaite de
kretu. Niepodobnaby pominąć i  togo, jakie skutki nowy system 
szkolny wywołał, jak też dozory kościelne spełniały wolę władzy 
duchownej, w jakim stosunku zostawały względem miejscowego 
rządzcy kościoła, przeciw któremu widocznie prawo nowe dozór 
bierze w obronę. Chociażby nie wszystko z togo w kronice zapi
sywać potrzeba, gdyżby to było pisać dzieje, to przynajmniej warto 
notować, co rzeczywiście pamięci jest godne.

O ile wiemy, mało bardzo zapisywano w ostatnich la
tach takie wypadki, może dla tego, żo nie istnieją po para
fiach księgi kronikarskie. Dawniej najczęściej zapiski takie 
czyniono w księgach mortuorum, baptizatorum, copulatorum; dziś, 
ponieważ do togo drukowane są formularze, zapisywać kronikar
skich rzeczy w nich nic można, a nowe książki, które by jedynie 
ku temu celowi służyły, bardzo rzadko napotykamy. Jednakże to, 
cośmy sami lub poprzednicy nasi zaniedbali, łatwo jeszcze na-, 
irawić możemy. Sprawa ta należy do rozpraw na kongregacjach 

dekanalnyeh i tylko przez te kongregacye naprawić to można.



W każdym dekanacie jest notaryusz, czyli sekretarz dekanalny, 
który zobowiązany zapisywać wszystkie rozprawy posiedzeń, 
a dziekani z pewnością wspominają o ten), co do kroniki należy, 
jak: śmierć konfratrów, translokacye, misye, opróżnienie posad 
itd.; do notaryusza dekanalnego należałoby także zapisywanie 
ważniejszych wypadków, któreby się przytrafić mogły "  osieioco- 
nycli parafiach. Gdyby tedy uradzono na kongregacyijj dekan. 
założyć po parafiach książki do kroniki, wartoby zalecić pro
boszczom itd., aby w książce tej, obok rzeczy powyżej wspomnia
nych, dali choć w kilku słowach pogląd historyczny na erekcyą 
kościoła, ostatnie pamiętne zmiany, wypisali uroczystości miejscowe, 
odpusty, benedykcye używane w parafii; sąsiednie uroczystości 
dpustowo, dla który lr zmieniać trzeba nabożeństwo parafialne; 

wymieniali z nazwiska obecnych członków dozoru, napisali nare
szcie wszystko, co przyniosła walka kulturna (kary, osieiocenie, 
wygnanie księdza, ściganie, śledzenie itp.) Choćby już nic więcej 
nie umieszczono, jak tylko to, co się w ostatnich 15 20 latach
stało, wystarczyłoby na założenie kroniki, a łatwiej by było na
stępcom to, co już założone utrzymywać i dalej piowadzić.

Hasłem naszem jest chwała Boża, przeznaczeniem to bo
wiem wszystkich kapłanów; kroniki zaś miejscowe przyczyniają się 
wielce do pomnożenia tej chwały Bożej, bo już od samego po
czątku rządzcy parafii bywają wtajemniczani w wszelkie stosunki 
miejscowego kościoła. Sio obojętne są nam dzieje naszych lodzin, 
chciwie wzieranry w stare śplesniałe dokumonta, ktoie nam 
opisują czyny ojców i dziadów' naszych, a miałyzb) hyc ohoję- 
tnemi dzieje dawne tych parafii i  świątyń, przy których Bogu słu
żymy, ludzi zbawiamy i samych siebie uświęcamy?... Toć to j 
one są miejscem naszych zasług, przyczyną i źródłem naszego . 
szczęścia tu na ziemi i po śmierci w niebie! Ks. K.

Archiwa parafialne i kroniki.
Poruszyliśmy już w piśmie naszem dwukrotnie myśl o tro

skliwości i  opiece duchownych nad staremi dokumentami, per
gaminami, manuskryptami i  dziełami, jakie się tu i  owdzie, 
zwłaszcza w świątyniach, mających świetną za sobą przeszłość 
historyczną, znajdują, oraz o założeniu kronik parafialnych; wy
kazywaliśmy wielkie ztad korzyści dla samych kapłanów i kraju. 
Takie archiwa parafialne byłyby dla badaczów naszej przeszłości 
kopalnią niewyczerpaną, jak nią jest dzisiaj urządzone staraniem 
i mozołem ks. kanonika Korytkowskiego archiwum kapitulne 
w Gnieźnie. Z prac ks. kanonika, które niezadługo może ujrzą 
światło dzienne, przekona się każdy, co to za matoryał dziejowy 
spoczywa w takiem archiwum. Tę samą myśl porusza także 
„Przegląd katolicki“ , wychodzący w Warszawie, i  bardzo trafne 
w tym przedmiocie podaje uwagi, które my dla nadania tym 
większej mocy naszym zachętom i prośbom powtarzamy. Oby 
te uwagi chciały przekonać Szanownych Czytelników o wielkim 
pożytku tej pracy! Korespondent wspomnionego tygodnika pisze:

„Proponuję tedy:
1. Wziąść pod szczególniejszą opiekę archiwa kościelne, 

chronologicznie ułożyć, porozdzielać, w tomy oprawić, najmniej
szym szpargałtiem nie gardzić, przetrząść wszystkie stare ko
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ieielńe strychy, skrytki, Kmuśy. Wiele drogocennych przedmio- 
tów tym sposobem od straty ratowaćby można. Nieraz zdarza 
się widzieć, jak po śmierci proboszcza następca sam nie wie
dząc, w co ręce z początku włożyć, cały tłum różnych, niby 
niepotrzebnych szpargałów każe wynosić na strych kościoła lub 
plebanii, stanowcze sobie robiąc postanowienie, że w wolniejszych 
chwilach przepatrzy, tymczasem przechodzą lata i  dziesiątki lat, 
kurz je przykrywa i najchętniejszego przestrasza, a ile przez to 
dzieje się niekiedy krzywdy historyi miejsca, okolicy, a zatem 
i kraju? ile literatura mogłaby niekiedy skorzystać? Proboszcz 
nie tylko zwrócić uwagę powinien na swój kościół parafialny, 
ale na dawne cmentarzyska, kapliczki, kapelanie dworskie, gdzie 
także nieraz w jakiejś skrytce zachowują się stare szpargały. 
Do zajęcia się temi rzeczami warto zachęcać wikaryusza, bo ten 
od młodu wyrabiając w sobie poszanowanie ku starym szparga
łom, łatwo sam może zostać Kitowiczem, Jerliczom. Jeśliby 
archiwum było ułożone, oprawione, poregestrowane, następca nie 
pozwoliłby sobie takiego wandalizmu, aby miał lekceważyć rze
czy ojczyste, owszem, zaczerpując nieraz z archiwum jakąś chwilę 
radości, dołożyłby pracy swojej i  doporządkowałby nagromadzone 
szpargały za poprzednika swojego, co doprawdy miły trud i roz
koszna 'zapłata.

2. Opisać stan przeszły i  teraźniejszy parafii, kościoła, 
okolicy, boć co dzień rwą się tysiące nici przeszłości, zacierają 
się jój ślady. Nieraz w chwilach odetchnionia lub jakiej bole
ści, jakby to lubo było czytać z zamierzchłej przeszłości no- 
taty i myśli swoich poprzedników przed 200 lub 300 laty. 
Cobyśmy za to dali, gdybyśmy mogli takie silva rerum swoich 
poprzedników znaleźć. Nadchodzi koniec roku, proboszcz bierze 
pióro do ręki, kreśli kilka stronnic o różnych rzeczach, wypad
kach: robi tak lat kilkadziesiąt; nastaje drugi proboszcz, konty- 
11 ujo, toć to praca i zachód niewielki, a ileby to nauki, radości 
przysporzyć można było swoim następcom? Poprzednicy nam 
tego nie zostawili, ale my kochając przeszłość, bądźmy pamię- 
tliwsi i  życzliwsi przyszłości. Dawniej to się praktykowało: 

czasie zbliżania się wizyty biskupiej lub delegata, proboszczo
wie otrzymywali pytania do odpisania i  to praktykowało się dość 
często. W początku dzisiejszego wieku jeszcze dziekani piszą 
swoje uwagi o odbytej wizyty parafialnej; po 1830 roku i to 
ustaje. W opisie parafii naturalnie zwrócić wypada szczegól
niejszą uwagę na fakta obchodzące szerszą publiczność. A ile 

^^źhhYŚniT no krain ¡rodnych onisu?
/J <■|  -

y . .  : . z VÓ Z- -O -

ttsz’<? s-iy-ec~f£, (ffl-rttc'-
^hrt) 7- ^



Isy*-#
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/C-«a- iuyî zy^1 i& t/b /i '/y /b  V

¿V~ty'<̂  ¿¿tst,'̂  ¿¿¿ę. , ^  '/-<x̂ <* '\J ^e ^^ t/-^o c -cy  <Vv2-yJ?--
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ściele miejscowym, od czasu założenia aż dotąd lista wpisują
cych się do Bractwa, lista ofiar dobrowolnych, sesye Bractwa, 
porządnie corocznie spisane i  przez obecnych podpisane, prawa 
do przyjmowania do Bractwa i benedykcyi różańców, szkaplerzy, 
i  czyżby to ten porządek wiele kosztował czasu lub grosza?
Dawniej takie księgi od wizytatorów zatwierdzane były. Tym
czasem dziś zdarza się, źo elekcya starszyzny brackiej odbywa 
się co lat kilkadziesiąt; lista wpisujących się, pisana na szpar
gale, gdzieś ginie i nie może doleżeć i drugiego roku, a wra
zić potrzeby dowodzenia historycznych tytułów Bractwa w danej 
miejscowości, żadnego śladu piśmiennego znaleźć nie można, tak 
jakby to sztuka pisania dopiero miała być wynalezioną! Ztąd też 
pochodzi i to, że Bractwa same się rządzą jak chcą, a nieprzy
wykło do kontroli proboszczów, chcą zależeć od siebie. Szczęście, 
jeśli starszy Bractwa uczciwy i  mądry, a jeśli brak mu jednego 
lub drugiego przymiotu — biada parafii! Czasami zdarzają się 
kościoły, w których dawniejszemi czasy zawartą była komplana- 
cya proboszcza z Bractwem o utrzymanie w porządku zakrystyi 
i  innych potrzeb kościelnych; proboszcz kontont, że nie kłopocze 
tern głowy sobie, a panowie Bracia rządzą się jak szare gęsi, 
ofiary i  oszczędności gdzieś marnują, i  jeszcze proboszczowi nie 
pozwalają się wtrącać do zarządu wewnętrznego, „bo to dawniej 
tak nie bywało,“  a proboszcz miękki, radby spokoju, więc mimo f  
oczów puszcza ich wybryki lub nieradności, a przecież mogłoby v/^><o » (  . '(/la -3Q 
i  powinnoby być inaczej.“" a "

} f -

Z Sowarzyslwa gankowego 3oruństugg.
Walne zebranie Tow. Naukowego, jedynej 

polskiej instytucyi kulturalnej na Prusy kró 
lewskie, rozpoczęło się w poniedziałek o wpół 
do 6 wieczorem na salce Towarzystwa w Toru
niu w Muzeum z udziałem około 50 osób. Prze
wodniczył p Donimirski, na sekretarza powołano 
p. dra Witolda Śląskiego.



Ks. Mańkowski przedłożył następujące spra- {3U>
wozdame z czynności Towarzystwa w r. 1909 ,
W nr. 7 i 8 .Zapisków* — orf. ^u Tow. *— 
umieścił członek zarządu ks. C melecki zesta
wienie zbiorów archeologicznych, ułatwiające 
pogląd i oparte na zasadach naukowych. Zeszyt 
ten przekroczył objętość zwykłych dwu numą- 
rów, nie szczędzono jednak wydatku, gdyż ze 
stawienie to zdoła zastąpić zawodowego przewo 
dnika. Goście znajdą w ^atce Tow. każdego czasu 
kilka egzemplarzy wyłożonych.

Od dwóch lat przybyło niemało przedmij 
tów archeologicznych Przyrost zawdzięcza TcŚy 
przeważnie zainteresowaniu członków, którzy o 
napotkanych u siebie wykopaliskach zarządo * i 
donieśli, albo wydobyciem i wysłaniem ich sami 
się zajęli. Depozyty ich przyjęto, sklasyfikowano 
i starannie ustawiono według zasad w muzeach 
przyjętych.

Wzrosła też biblioteka, mianowicie za po 
mocą darów towarzystw. Wielokrotnie mogli 
też pracownicy na polu naukowem z dzie! 
w bibliotece zawartych korzystać. Dowód to, że 

■> celowi swemu na dobre służyć zaczyna. Brak 
tylko kogoś, ktoby wspólnie z sekretarzem bi 
blioteką mógł się zajmować i sprawie tej kilka 
godzin poświęcić.

Odpisy źródeł rękopiśmiennych, dotychczas 
nie wv danych, pomnożyły się znowu dzięki sko 
rej zawsze i wprawnej pomocy księży kleryków 
w Pelplinie, którą z uznaniem podnieść należy.
Z drukiem odczeka Tow. stosownej chwili. Już 
obecnie Korzystają z nich członkowie, którzy się 
badaniom specjalnym historyi Prus Zachodnich 
oddają.

W  spisie członków zaprowadzono po raz 
pierwszy dział dla członków dożywotnych Ży 
czyć wypada, by liczba ich od roku do roku 
wzrastała. Mimo szczupłych zasobów, Tow. sta
rało się podążać za światom naukowym i wysłu
giwać się społeczeństwu.

Ze sprawozdania skarbnika ks. Chmieleckiego 
z Brodnicy wynika, że w r. 1909 było razem 
członków 582, mianowicie: honorowych 4, doży 
wotnych 6, zwyczajnych 572. Podług zawodów 
było księży 340, Dosiedzicieli ziemskich 99, leka
rzy-i aptekarzy 54, kupców i przemysłowców 47, 
literatów i uczonych 25, adwokatów 17. Według 
dzielnic przypadało: na Prusy Zachodnie, Wscho 
dnie i Pomorze 527, na W. Ks. Poznańskie 26, 
na Galicyę 12, na Królestwo 5, na Śląsk 3 Mo
nachium 1, Berlin 4, Westfalię 2, Amerykę Pół 
nocną 2.



w . otan kasy jest następujący: Dochód wyno 
sił razem 4315 mk., rozchód 3282 85 mk,, pozo 
staje w kasie na rok 1910 1032,15 nu, W po 
wyższetn sprawozdaniu nie jest zawartą suma 
złożona przez nowych członków dożywotnych 
(1500 mk), od której lLzy się każdym razem 
tvlko nrocent iako składka roczna odnośnychtylko procent jako składka 
członków.

Kornisya rewizyjna, składająca się z pp. po 
sła Brejskiego i mecenasa Łaszewskiego z Gru
dziądza, znalazła księgi kasowe w należytym po
rządku, Na wniosek jej udzielono ks. skarbni
kowi pokwitowania.

Przy wnioskach członków przedłożył kssądz 
W o jc ie c h o w s k i wniosek o zakupienie bibliogratii 
historyi polskiej Fiukla lub Estrejchera. Pan 
dr. Stemborn wnosi, aby mianowano osobną ko- 
misyę, która zajmie się uzupełnieniem biblioteki 
przez nowsze podstawowe dzieła, z uwzględnie
niem wniosku ks. Wojciechowskiego, lub też, 
aby zadanie to polacono zarządowi. Pan dr. 
Szuman wnosi, aby fundusz roczny na zakupno 
książek ustanowiono najwyżej do 150 marek. 
Wnioski powyższe przyjęto.

Z kolei wygłasza ks. Czapiewski odczyt na 
^  tem at: „Biskupa Rozdrażewskiego reforma kia 

-W ? , ' sztorów pomorskich." Treść powyższego, pod
*  ^  . względem naukowym niezmiernie interesującego

O! referatu, jest_ następująca : Klasztory w historyi
narodów posiadały wielkie znaczenie kulturalne, 
a rygor w nich panujący był poniekąd barome
trem _ tego znaczenia. Niestety w okresie refor- 
macyi klasztory podupadły wszędzie, a także na 
Pomorzu, gdzie przesiąkły luteranizmem i wylu
dniły się prawie zupełnie. W niektórych miej 
scowościach Pomorza zrabowano klasztory. Bi
skupi patrzeli na wszystko obojętnie. Kilka 
klasztorów, jak w Nowem, Tczewie, Gdańsku 
i innych miejscowościach, przepadło zupełnie. 
Zmiana nastąpiła dopiero, gdy na stolicę bisku
pią dyecezyi włocławsko pomorskiej wstąpił ks. 
Hieronim hrabia Rozdrażewski. Był to mąż wy 
soce wykształcony i energiczny, skoligacony 
z najpierwszemi rodami, który jako sekretarz 
króla Stefana Batorego poznał opłakany stan 
klasztorów na Pomorzu i niebawem rozpoczął 
pracę organizatorską.

Pierwszy doznał jego ręki klasztor Norber
tanek w Zukowie, który był bliskim ruiny. 
Gdańszczanie luterscy przywłaszczyli sobie dobra 
klasztorne i rządzili tam jak u siebie. Biskup 
Rozdrażewski z pomocą Jezuitów wysłał do 
klasztoru 7 panien ze Strzelna, fcsunął niemo- 
ralnego proboszcza i przez czeste wizytacyc



przyczynił się do tego, że klasztor żukowski 
stał się tem, czem był dawniej i przyjmował na 
wychowanie córki rodzin obywatelskich.

W  podobny sposób zreformował ks. biskup 
klasztor panien Cystersek w Żarnowcu, stojący 
pod opatami oliwskimi, który w r. 1589 zamie
nił na klasztor Benedyktynek, oraz klasztor Cy
stersów w Oliwie, pozostający w rękach Opatów, 
przesiąkniętych luteranizmem. Doszło do tego, 
że klasztor ów stał się spelunką zbrodniarzy. 
Lecz i tu gorliwy biskup odniósł mimo ogrom
nych trudności zwycięstwo, zamianował opatem 
ks. Dawida Konarskiego, opornych wysłał do 
Kartuz i doprowadził do tego, że w klasztorze 
zapanowała nowa era.

Następnie zabrał się do klasztoru w Kartu 
zach, który opat oliwski Geszkaw doprowadził 
do zupełnej ruiny. Biskup mimo wielkich trud 
uości wyswobodził klasztor z rąk Cystersów 
oliwskich i oddał go tym, którym się prawnie 
należało. Największe zasługi położył atoli około 
klasztoru Cystersów w Pelplinie, który w 16 
wieku stał się ostoją apostatów. Liczba mm 
chów zmniejszyła się do czterech. Mianowano 
nowego opata Mikołaja Kostkę w miejsce zlu 
trzonego Klińskiego, którego zamknięto w wię 
zieniu. Przywrócono ścisłą regułę klasztorną, 
powiększono liczbę mnichów z 4 na 17, zaczęto 
przestrzegać klauzury i reguły klasztornej, po 
odbierano majątki klasztorne i otwarto szkołę 
klasztorną W kilku latach nastąpiła tak grun 
towna reforma, że ks. biskupowi Rozdrażew SK.ie- 
mu nadano ty tu ł: Pautor et patronus noster 
siagularis. ■ - +~ s -1-*

W  kr ńcu odczytu swego zaznacza referent, 
że protokóły wizytacyi ks. biskupa Rozdrażew- 
skiego Tow. Naukowe już drukowało. Warto 
napisać także biografie tego drugiego Hozyusza, 
tem więcej, że Hieronim Rozdiażewski zdobył 
sobie niepospolite zasługi właśnie około dziel
nicy naszej, do której należał.

Za pouczający wykład podziękowano księdzu 
prelegentowi przez powstanie, poczem ks. Ohmie- 
lecki przedstawia nowe nabytki archeologiczne 
i inne Towarzystwa. Wymienia: pierwszy od 
lew gipsowy popiersia prezesa Towarzystwa, 
ks. dr. Kujota, dar panny Maryi Hulewiczówny, 
dalej odlewy bronzowe trzech siekierek w oprą 
wach na drzewcu kolankowato zagiętem z epoki 
bronzu, przekazane w zamian za duplikaty przez 
miejskie muzeum przedhistoryczne w Kolonii, 
dalej stary glob, wykonany w r. 1622 w Amster
damie przez Wilhelma Bleya, a odnowiony przez 
prof. dr Buszczyń,kiego z Drezna, w końcu ró-



żae wykopaliska z Warszewic, jak rzadko pię 
kną urnę twarzową, zabytki z grobów skrzyń 
kowych, 50 różnych nożyków i skrobaczy krze
miennych, wiórów oraz szereg ułamków przed 
historycznych naczyń z ornamentami neolity 
cznymi. W końcu przedłożył ks. Chmieiecki ró 
żne wykopaliska z Jadamów w powiecie kościer 
skim, Sierakowic w powiecie kartuskim, Żelewa 
w powiecie wejherowskim, Grabonoga w powie
cie gostyńskim i Michałowa w powiecie bro 
dnickim.

Za starania około uporządkowania powyż 
szych zbiorów podziękowano mówcy przez po 
wstanie, poczerń przewodniczący zamknął walne 
zebranie o godzinie 7 wieczorem. /0~

Łistyiirzyjacidi„Plelgrzynia‘.
Z  n a d  B rd y .

Miłą niespodzianką jest ukazanie 
się — i to naraz — kilku dziełek 
pióra ks. Jana Doeringa, proboszcza 
w Brodnicy. Przed wyjazdem jego do 
Paryża, a potem po powrocie ztamtad 
zachęcali przyjaciele „Jasia“, znając 
jego dar opowiadania, do pisania po
wieści. A czasu ku temu było wtedy 
wiele, gdyż walka „kulfurna“, prze
szkadzająca pracy w kościele, wciąż 
trwała jeszbze. Ulegając naleganiom 
napisał — tak na odczepne — dro
bnostkę, umieszczoną w „Pielgrzy
mie“. Potem zamilkł, a miało się żal 
do niego, że zakophł talent w ziemi. 
Ale tern większa radość teraz, kiedy 
wydał od razu aż pięć książeczek. 
Widać, duch ś. p. ks. Osmańskiego 
nie dał spokoju swemu następcy. Ty
tuły powieści są: „Kilka uwag z po
dróży“, „Niewiasty z Kałdusa“ czyli 
„Skutki złośiiwych języków“, „Miody 
Skrzypek“, „Zamek Starogrodzki“, 
„Piotr Mastruczy“. Wszystkie wymie
nione powieści są ciekawe i napisane 
stylem potoczystym i nadają się prze
to w sam raz na przyjemną czytankę 
w obecne długie wieczory zimowe. 
Dziękując czcigodnemu autorowi za 
to, co nam dał, prosimy bardzo o 
więcej. (Książeczki te nabyć można 
w księgarni „Pielgrzyma“).

Równocześnie niemal pojawiło się 
w Chicago większych rozmiarów i



niemałej wartości dzieło, napisane tak«, 
że przez kapłana — ks. Franciszka 
Gordona C. R. „Listy z podróży po 
ziemiach polskich i do Ziemi świętej 
w roku 1908“. Wspomnieć się godzi 
o młodych latach tego zacnego i  j .  
dzielnego kapłana. Urodził się w Try- ' ^
szczyniu w parafii Wteleńskiej. Po 
opuszczeniu szkoły wiejskiej poświę- 
cił się z woli rodziców drukarstwu i 
w drukarniach bydgoskich pracował 
do dwudziestego roku i zdawało się, 
że w tym zawodzie pozostanie do 
końca. Tymczasem Opatrzność Boska 
inaczej zarządziła jego losem. Dla 
choroby ócz, w którą nagle popadł, 
musiał obrany zawód porzucić. Od
zyskawszy zdrowie, puścił się do A- 
nieryki, gdzie miał krewnych. Pod
czas jazdy na morzu, coś mu w du
szy wciąż szeptało: zostań księdzem!
To też, idąc za tym tajemniczym gło
sem, mimo lat dwudziestu z górą z 
zapałem zabrał się do książek, a u- 
czył się prywatnie i w gimnazyum z 
takim skutkiem, że w kilku latach 
zdał egzamin dojrzałości, i podążył 
do kolegium polskiego w Rzymie. 
Ztamtąd, po odebraniu święceń ka
płańskich, wysłany został przez Zgro
madzenie Ojców Zmartwychwstańców 
do Chicago, gdzie dotąd jest probo
szczem. Za niego zbudowano wielkich 
rozmiarów kościół dla tamtejszych 
Polaków, kilka szkół, hale, założono 
drukarnię, czytelnię i t. d. Oprócz ją» 
zyka polskiego i niemieckiego mówi 
ks. Gordon biegle po angielsku i wło
sku, po łacinie, nawet nie zgorzej po 
francusku. Ta wielojęzyczność bardzo 
się mu przydała podczas podróży po 
świecie, przed kilku laty odbytej.

R. 1907 jedna z gazet chicago- 
skich urządziła wywiad: Najpopular
niejszy ksiądz w Ameryce jakiejkol
wiek religii i narodowości odbierze 
bilet wolny na podróż do Ziemi świę
tej i innych miejsc i całkowite utrzy
manie podczas podróży. O popular
ności rozstrzygnąć miały głosy, nad
syłane do onej gazety. I rzecz dziwna 
się stała, właśnie na ks. Gordona od
dano najwięcej głosów, bo milion z 
okładem (1,232,534)! Do świetnego 
zwycięstwa przyczyniło się niemało



m

f  w : nazwisko Gordon. Anglicy wzięli Po
laka za Szkota. I tak ks. Gordon jako 
najpopularniejszy ksiądz Ameryki od
był rzeczoną podróż r. 1908; a owo
cem podróży wymieniona powyżej 
księga trzytomcwa (I tom — 222 
stron, II — 217 stron, III — 158 stron). 
Amerykanin prawdziwy wszędzie ma 
na oku interes — bussnies. I ks. G. 
— przejęty zasadami amerykańskiemi, 
odbywał długą podróż nie tyle dla 
własnej przyjemności, ile raczej dla 
interesu, ale z pożytkiem dla drugich. 
„Wyjeżdżając z Chicago, pisze, przy
obiecałem dawać wiadomości ż po
dróży, co też uczyniłem przez pocz- 
tówki, a następnie, aby się nie po
wtarzać w listach go pojedynczych 
osób, dzieliłem się przez łamy „Dz. 
Cn.“ ze wszystkimi, których podróż 
moja  ̂ zajmowała, podając szczegóły 
podróży, które może przydadzą się 
także komuś, co kiedyś w te same 
strony podróżować będzie“. Jakby w 
obrazie wieikim przesuwają się przed 
okiem czytającego kraje, miasta; rze
ki, góry, kościoły, ludzie i t. d. War
tość dzieła powiększają całe setki pię
knych iiusiracyi. Książkę łaskawie 
mnie nadesłaną oddałem do bibliote
ki parafialnej. Czytelnicy prawie z rąk 
ją sobie wydzierają, bo nie tylko cie
kawa, lecz zarazem wielce pożyteczna 
dla obroku duchownego i ustępów 
patryotycznych, szczodrą ręką poda- 
wanych przez autora na stosownych 
miejscach. (Dziełko to zamówiła księ
garnia „Pielgrzyma“, gdzie je wkrót
ce będzie motżna nabyć). X.

P e l p l i n .  Starsi, mieszkańcy Pel
plina przypomną sobie, jak właśnie 
przed 50 laty w tej porze przez kilka 
dni _ przy tutejszej stacyi' kolejowej 
przejeżdżały liczne nadzwyczajne po
ciągi, wiozące do Kmieffcaiwiadków  
koronacyi literłp Ł M Ęelma i królowej 
Augusty^ boc to wtedy była jedyna 
wschodnia kolej żelazna. Najwspanial
szym był pociąg francuzki, kiorym 
jechał reprezentant cesarza Napoleo
na III, marszałek Mak Mahoń, książę 
Magentu, ze świetnym orszaldem. O- 
becnymi na tej koronacyi w Królewcu 
byli też wszyscy biskupi z Prus. Kilku

*2  / f i l /W
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z nich, zaproszeni • przez naszego 
arcypasterza Jana Nepomucena Mar- 
witza, wracająt do Swych dyecezyi, 
zatrzymali się tu w Pelplinie i stanęli 
gościną w pałacu ' hMupim^ W  nie
dzielę przybyli na ślinię do kościoła 
katedralnego i zasiedli w stalach ka
nonickich. Byli to: biskup trewirski 
ks. Arnoldi, biskup mclnaśierski ks, 
Jan Jerzy Muller i najmłodszy z nich, 
biskup paderbornski 1 ksi Konrad Mi*-- 

.Arcybiskup kolóńśki ;ks. kard^ 
nał Jan Gepssel. nie domagając na 
zdrowiu, pozostał w pałacu biskupim. 
W poniedziałek odjechali, tylko biskup 
monasterski, wielki znawca budowni
ctwa kościelnego, pozostał tu jeden 

/a /  JL_ dzień dłużej i oglądał dokładnie tutej- 
/ /  sze starożytne zabytki. Odwiedził też

seminaryum duchowne.
. , Łistoryi przy uniwersytecie wroc
ławskim Dr. R ó p e 11 zmarł 4go b. m. Pocho
dził on z Zachodnich Prus. W pierwszych latach 

(profesorstwa zajmował się wiele historyą polską. 
Ale ponieważ nie umiał dosyć po polsku, ogra
niczy! Się na czasy, w których źródła history- 
czne są pisane po łacinie. Zresztą badanie dzie- 
jów Polski sprawiło, że był przychylny Polakom, 
ijrał toż r. 188 J  udział w obchodzie krakowskim 
czterechsetnój rocznicy sławnego dziejopisarza 

I polskiego X. Jana Dingosza, który był nauczy
cielem św. Kazimierza, jako innych braci jego 

| królów: Aleisndra, Jana Olbrachta i Zygmunta !
— P o js n a ń .. f  Śp. Ludwik 

Gayzler, nestor dziennikarstwa pol
skiego w zaborze pruskim, autor li
cznych dziełek ludowych, zmarł w so
botę po południu w Poznaniu po 
dłuższej chorobie, opatrzony Sakra
mentami świętemi. Śo. Ludwik Gavzier 
urodził się 17 sierpnia 1831 roku.' Po
święciwszy się pracy dziennikarskiej, 
był kolejno redaktorem dawniejszego 
„Kuryera Poznańskiego“ przez 20 lat, 
następnie redaktorem „Dziennika Ku
jawskiego“ , „Wiarusa Polskiego“, 
„Lecha“ i „Pielgrzyma“. W  tych oi- 
smach w imię
prawdy i sprawiedliwości, w obronie 
ludu polskiego. Wskutek tego miał 
sposobność zaznajomienia się z wię
zieniem pruskiem, w którem — zasą
dzony za różne artykuły — przesie
dział ogółem przeszło trzy lata. Cześć
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T A N C Z Y K .
' " h / /

f  Miesięczny, humorystyczno-salyryczny dodatek Naduślanina.

v ,r, . . . . .  j1 ««! gp obem  g łu p s tw a .
. Kloż 3esl ,tak lekomyslny, tak nie widomy, kto tak nieczuły, kto jak 

eiemny wreszcie, aby niewidział, że w grobie u m a r ł y c h  chowaja. A  
grob to .atalny interes! Brrm aż człowieka mrowie przechodzi i Je
szcze fatalniejsza historya, kiedy clę ni z tąd ni zowąd muśnie coś pod 
nos i.; chodź Kuba do wójta! żegnaj! a tu jeszcze 'miarka nie pełna' 
Miarki więc dope nic, bo czas bliski. Jeżeli w i e k  chwila w wieczności! 
coż dopiero dni lulka! Miarki więc dopełnić, bo znaki oczywiste! N ie - 
tylko syn na ojca, lecz studenci na jenerała powstają i w teatrach do
wodzą jawnie i naocznie, tzy tatn na p l ecn i e ,  że Kijów coś jakoś z 
k i j a m i  w pokrewieństwie,, chód nie góry to rzeki sie przenoszą i oto 
amerykańska Amazonka kipi po głowach europejskich kobiet (daj* Boże, 
aby je o c h ł o d z i ł a g w i a z d y  spadają na piersi ludziom, którzy Bogu 
duszę winni i niewiedzą, za co ta kara, nawet zgasłe światełka hono- 
row wracają do życia, by uczestnicy łaski przynajmniej nie w ciemno
ści na własnej ziem, z głodu umierali. Miarki, miarki dopełnić bo c l  
najwyższy!!.  Sprzedajcie nie tylko p a t e r n a  rura ,  ale jeden rura dru
giego rurę, sprzedajcie świat cały żydom na spekulacje. Co wam po 
swiecie, luedy on się s ko ń c z y ,  a wam potrzeba bez końca  — pie
niędzy. Rozgłoście ogólną licytacyę i puśćcie ziemie, budynki, sprzęty 
Siebie i inne bydło na „kto da w i e c  ei?« a nnt*m i ! i i , i f  V  ’

Zanim przystani kagańce, AT, , , * 5 «P . I lU Ia  b a b u la  !
Spłoszą muzykę i tańce. Albo też tak; p i 1™. czas nfl was urwańce,

Tyle do wszelkiego rodzaju głupców, teraz ¿ ‘S S ff  ł K t t j S ?  
co mię rozumiałeś i rozumiesz. Ciebie kometa nie dosięgnie Kometa’ 
tylko ogonem musn.e, a swędem zabije: ergo tym tylko Szkodzi którzy 
nosa zadarłszy, wyżej czoła go noszą, a co to za ptaszki, nie’ sekref 
Każdy więc mech nos. nos po swojemu. Myślicie, że i te ptaszki gotowe 
z tego w porę korzystać? Zapisz to sobie bracie: Predzej ksieżycfw, na 
nowiu rogow nagmesz, niż głupcowi nosa! Zegnam cie wiec tr ld k o  
zdrowa, bo ostatni raz mówimy z sobą. Jeżeli sie uda komecie i l fa k ,  
jeżeli zmiecie ze świata głupców, to niepotrzebny?natenczas —  *  *

S ta ń c z y k .





A gdisiei takich  Stawczyków było jeszca# 
% wiele,

Coby plew li o b łu d n o ś e ,  to  wszeteczn« 
ziele,

A  p r a w d ę  świętą ludziom przed oczy 
m iotali?

A 8nadź u iź li z pochlebstwa, więcęjby 
wygra li.*4

fZwierzyniec M ik  o ła ja  &<? j su\.

„ s ta ń  c z y  k ei by i, ifecz- mogli S t a u i - 
• s ta w e m  prawie

Przezwać go, przypatrując się dziwnej 
świeckiej spraw ie:

Bo się p r a w d y  namówi! w szalonej 
postawie,

(W yż ci,, co. im należy, milczą o niej • 
prawie..

3  Miesięczny, bumorysfyczno-satyryczny dodatek Nadwislanina. f? 
^ 5 S g a  M ie s ią c  C 2 K K W IK U D .

nie
A !  witam, witam w n o w e j  c 
lada' Ale poczekaj, trzeb« ci ut 

-  Daj Aść pokój, już mię tu bez

p U U C A J ; iU
dać n o w ą  n i t k ę j!

opończy dosyć na s z c z y p a ł  i.

V
l i i i  fo r  n i a  i l a i i c iy k a .

Jak cię widzą, tak 0% piszą (nota bene: jeżeli umieją) ¡ Ptaka p i pierzu, człe
ka po sukni, a urząd po uniformie (post scriptum: i po blasze) poznawają. Zważy
wszy to, podajemy ku publicznej wiadbmośei opis naszej urzędowej okryjbiedy.

Od skip do g łó w  spojrzeć proszę! Patynki z n o s a m i  noszę, co zadarte są z ukosa: też 
gdzie trzeba, w net d a m n o s a. Pantalonki nie odęte mają być w  tym sensie wzięte: z n a d ę - 
t o ś c i ą  wara, pan ie ! oj, bo ci się c i a s n o  stanie! Żupan, kontiuz obkro jony, b ia ły  ko łn ie rz  
w yłożony: w iedz, że gdzie ja  rzecz w y ł o ż ę ,  k u r t ę  s k r o j ę ,  pożal Róże. Pas przez środek, 
idzie cia ła, a myśl tego taka cała, że się ty lko  z z ł e m  pasuję, d o b r e  ś c i s k a m  i s z a n u j ę .  
Czapka z p i ó r e m  a u s z  a t a ;  to  myśli jasna jest, do kata! Dziarsko ehwacko, lecz z rozwagą: 
D ł u g i e  u s z y  straszną p lagą!

A  t r y b  u l  a poznać proszę. Z w’ i e r e i  a d e t  k o w  lewej noszę, w  prawej ręce p a c k ę ,  panie, 
jak każe urzędowanie. U nóg larwa zdarta leży, przy lustrze się rózga jeży Wiedz: zw ie rc ia - 
d łoć p r a w d  ę wskaże; packą, fózgą zaś tych rażę, którzy w  la rw y  maskowani — ożyto osłjP są 
m s z  a  t e ,  czytó kozły są r o g a t e  — śmiech, szyderstwo niesie w  dani STAŃCZYK.

•n r i m * "



20

.e
-i!»

T
i c łu3

w ¡-i 
roi 
ci

W illlic
aby si 
min 
kr 
ki, 
in

o r*v

'jKSSAN,R-Z-: Gdzie w wonny liść krzaku zamknięty zdrój czaju!
r A Zie T ,em Slp brzyf,z? PrzY Świętym ruczaju, 
Gdz.e -Turczyn dziew siła ma tak też dla —  oka
Wszędzie gody mi gotują, będzieć włość szeroka: ’ 
Lecz póki się obcy l w e m  poi urokiem,
Pokis mi snem tyl 'o,, czy to dniem czy mrokiem 

Wiemam szczęścia nie! •
Ni po ojii n ie !
W i s ł o !  pragnę cię!

CHOR,
O straszny ogniu żądz nienasyconych,
Co czerpiesz siłę ze słabości naszej.
Któż nas tu wesprze, biednych zastraszonych,
Bo znać fatalnej nawarzą nam kaszy.

za m

^  A  R  A  D  .A

o rzecz arcyważną, o drugie Hamletowskie „Być, albo nie być.“
(Osoby wym ienione w  swojem m iejscu).

tez moja praca ważniejsza od jego. Panowie: jakże zaradzić? *

^ si- “ jowd'’

j “ k w  i — « *
K n n m e r l i e r r  m i e j s c o w y  Ale jakie  maja mówić 
St a ńc z y k  Razem, na komendę.

Kam ni e r h e r r m i ej s c o w y. To się nie zrozumieją ?

E°gU! T ~  . T «  » " “ ta, ażeby „,,i ,ie  „ig,, ,  ,
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NAUKA POCZĄTKOWEGO
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SZKOL NARODOWYCH.

w  K w i d z y n i e .

3>olmf<&*£)eutf<&e6

ten  erfreu U n tc m '%  tm  £efen i j  
< n ¡M

SBoIlfcftuftn.

SKattetttmber 186?,
|p  ¿ti*™«*» «»b ju laben In ber .Sättigt jffie(tplf#iiß, |  
* -fin n ter feiert $offmtf)bnuíerd.

tnimtluin nnit Aficrßlmiben in aityrtnjp 
roälrtiiii itts 16. nnit 17. 3nl|ti|iuiiictts.

, Stedjt lä u f ig  begegnet matt in  Öen SBerfen bon -g ifto rife rn  
öic W& » n t i>er © rfo rfd u n g  altpreufeifdfjer @efcf)i*te bejdjäftigen! 
5er aCrtftdqt, 5er SDeutfde S titterorbcn unb m it i |m  5er $ Ie ru §  
5es SanbcS lobe fiel nad| 5er b lu tigen Eroberung 2tltj»reu&en§ 
toemg ober gar n id jt um  5ie < £ |riftian ifte rung  unb S lu fflä rung  
5e§ unterworfenen 23oIfe§ geflim m ert, e in e r biefer (S efd id tä- 
furfdger berfte igt fie l fogar bu berit U rte ile , bafe man fid) bie 
altert f r e u te n ,  fotoeit fie borlanben getoefen, im* 16. § a | r . 
lu n b e r t n o d  n l§  Selben borauftellen labe, bie in  ber S t i lle



ihren altbäterlichen Kultus unter SBai'belotten, fo, tjiefecn bie 
Beibnifcß*breußifbßen SSriefter, toeiterbetriehen. ©er ©eutfdße 
Orben Babe fie, bie Preußen, tooljl nadß Kräften bemühtet, „Be- 
feijrt Babe er fie nicht".

©ie STbfidßt, in ber biefe' ©äße niebergefchrieben jinb, ift 
nicht au berfennen. ©antif foHte bargetan toerben, baß bie 
fatholifcße ßircße be§ SftitteTalters nicht bie Suft unb tooBI auch 
iaum bie gäßigfeit befeffen Babe, ba§ dBefeßruiigStoerf in 
Preußen ballig burchaufüßren unb bie Heraen ber Reiben mit 
eeßt df;riftlicf)em (SJcifte au burdßbringen. ©aß alle» nur £)ber= 
flähenarbeit, toter unb leerer gormelbienft geblieben fei. ©ent* 
gegenüber foH natürlich bie SBirrfamfeit ber ebangdiföien 
SHrche naii) ber großen Sliräfcntrennung auch in biefert-Sätiben 
ficB um io leucfitenber bon bem bunflen Hintergründe abBebcn.

ber toaBrBaft großartigen ©ätigfeit ber broteftantifdßen 
STufflarer fei bie toahrhafte Umtoanbelung ber armen, noch in 
ben Sanben ärgften Heidentums unb finfterften STberglaubenS 
berfiridften Preußen au echten ©ßriften an berbanfen. ©iefelbe 
SInficßt fonnte man übrigens eben erft auf ber neueften ©agung 
beS ©bangelifcßen 23unbe§ an ©ortmunb bon einem 3iebner bor* 
getragen hören.

STbgefeßen babon, baß jenes fo fdBöne SKärlein bon ber 
©ateniofigfeit unb, ©Bnmabßt beS SrbenS unb be§ Klerus in 
religiöfer, caritatiber unb aufflärenber 33eaießung Böufig genug 
unb urfurtblicß toiberlegt toorben ift, fei ben Sobrebnern bet 
broteftantifdBen SBefeßrungS* unb SlufflärungStätigfeit nur einS 
entgegengeBalten. SBie fommt eS tooBI, baß jene Ueberbleibfel 
Beibnifdßen STberglaubenS bei ber angeblich fo biel befferen unb 
toirffartieren ©ätigfeit ber ebangelifcßen Prediger fidß bis aum 
©nbe beS 17. gahrhunbertS unb nodB länger bielerortS unb 
Bäufig borfinben? SßenigftenS toiffen ftreng hroteftantifeße 
©ßroniften toie Henneberger, ber 1595, unb HartTnocß, ber 1684 
fdBrieb, n'odß recht ©rfledflicßeS bon ber ©rßaltung be§ alten 
©ößenbienfteS unb STberglaubenS in Preußen, unb atoar auS 
iBrer Seit ¡u Berichten. Ünb toemt man ben ©cßilberungen un* 
farteiifeßer Scanner glauben barf, fo Bat fidB in bem ftoef- 
broteftantifdßen Sitauen unb Sftafuren bis auf ben heutigen ©ag 
ein gana anftänbigeS SieftdBen abergläubifcBer, ja bireft ßeib- 
nifdBer STorfteHungen unb ©ebräueße erhalten. SBie reimt fidB 
baS mit bem bon genannten Seuten enttoorfenen S3ilbe au* 
fammen? SSir meinen, jene Herren täten beffer,. au fchtoeigeu 
unb nicht immer alles ©ute auf baS ©etoirtnfonto ber ebange- 
Tifchen, aüeS Schlechte bagegen auf baS ©cßulbfonto ber fatßo* 
TifdBen Kirche au feßen. ©Sie faßt bodß ber berftorbene STraunS* 
Berger ©Beologiebrofeffor $ r .  Hibier an einer ©teile feinet 
Slbbanblung über „©Briftlicße Sehre unb ©raießung im ©rmlanb 
unb im breußifdßen DrbenSIanbe toährenb be§ ibiitrelalterS" fo' 
richtig: „Sßenn aucß.fbäter (nach 1471) noch einaeTne gäHe bon 
Beibnifchem Slberglaitben unb Souberei (unter ben Preußen) 
borfommen, fo finb biefelben ja beflagenStcert genug, boeß muß 
man fieß hüten, folcße lofale unb fborabifdße SSorfommniffe nach 
:9Trt unb Seit'au’ berallgemejnern unb gegenüber anberen biel 
ftblimateren ..liebeln ber SSoraeit toie ber ©egentoart in bBoti» 
fäifcber Ueberßebung unb buritanifeßer ©trenge a» übertreiben, 
ein gehler, non bem fieß bie SSerorbnungen, toeldße. Sifdßof fßolenß 
unb Hergog Silbrecßt bon Spteußen nach ißtem SIbfaiie bon bet 
füihoiifdßcn Kirche erließen, unb ebenfo auch maneße fbätere 
©Beologen unb Hiftorifer nicht immer frei genug äu Balten ge* 
mußt Baben."



3ia<f) btefert furgen Ausführungen, bie toir gum SerftänbniS 
be§ golgenben für nottoenbtg hielten, toerben un§ untere Sefer 
berfiehen, toie mir bie nachftehenben ©chilberungen aufgefafet 
txnfien tooEen.

Aebniicfe _ ben altert ®eutfdjen batten bie Altpreufeen ihre 
©otter in heiligen EBälbern unb Rainen berehrt. Sbr ¿äugt* 
unb Eiationalbeiligtum, ba§ gugleich auch al§ ^auptftabt 
SreufeenS gegolten hoben foE, beftanb nach Angaben £enne* 
bergerS m etner ©iche gu Sifogot, in ber Sanbfrhaft Eiatangen, 
bort, too fboter ba§ Softer „^eilige ®reifartigfeit" lag. ®iefe 
©tcbe tft feä)§ ©Een bicf, oben fehr breit unb fo bicfet belaubt ge- 
toefen, bafe tocber Segen noch ©onnenfdjein ba§ Saubbad) bot 
imrd)brtn(}en formen. SDe§toe$en f)at fie aitcf) tm SSinter ifjren 
Saubfdmtud behalten unb ift baS gange Safjr binburd) grün ge- 
blieben. Sn ihrem mächtigen Stamme toaten brei Höhlungen, 
m benen bie Silber ber brei oberften ©otter, be§ $ifoEo§ Ser* 
funoS unb Sotrimbos thronten, Um biefe heilige ©idbe herum 
toobnten ber Sbrtoabtte, ber Oberpriefter, unb biele EBaibelotten 
fßriefter geringeren ©rabe§, bie ben SDienft bei ben ©öttern 
bcrfahen.

Seboch nicht aEein ©idien, oblnohl biefe am aEerhäufigften, 
fonbern auch Säume anberer Art finb bon ben Sreufeen ben 
©öttern getoeibt getoefen unb aEe bis fpät in bie Eieugeit hinein 
©egenfianb ber Serehrung be§ SoIfeS geblieben. Sornehmlich 
fcheini e§ mit einer Sinbe ber gaE getoefen gu fein. Am Au§* 
gange be§ 16. Sohrfmnberts noch, fo lieft man, hat nicht toeit 
bon bem SDorfeSdjafanifen ober ©chafunifen in ©dfalabonien, 
bem heutigen Sitauen, am 3lufe eine folche Sinbe geftanben. Su 
biefet fantcn bamalS noch, natürlich nur heimlich unb be§ 
SRad)t§, franfe, blinbe Seute, um unter ihr heibnifchen ©otte§* 
bienft gu berrichten unb Teilung gu erflehen, ¿pauptfächlich an 
ber litauifchen unb bolnifchen ©renge blühte bis toeit in ba§ 
17. Sahrhnrtbert hinein auch ber Aberglaube, bafe unter Srolunber- 
bäumen bie ©ötter ©ife unb Aufenthalt hätten. Sefonberä 
foEten bafelbft unterirbifdj lebenbe . ERämtlein, Sarftuccae, 
häufen. Snfolgebeffen fcheute fich ba§ Soff, .goluitberfföde ab- 
gubredfen ober -gufchneiben.

fDiefe ©rbgeifter, Sarftuccae ober auch SRarcopeten genannt, 
fcheinen fich überhaupt gang befonberer Serehrung erfreut gu 
gaben, ERan fteEte ihnen gm SRacht in ben ©theunen einen
Sifch auf, bebecfte ihn fauber mit einem ^uu/iuuje, tome »rot, 
ffäfe Sutter unb Sier bataitf unb bat fxe alSbann gur Eftahlgeti 
EBenn bann am anberen ERorgen nichts mehr auf bem ®tiche ge* 
funben tourbc, fo freuten fich bie Seute fehr unb hofften he* 
fiimmt, bah fortan in ihrem ¿auStoefen aEe§ ^ut gebethcn tocrbe.

ber ©öetic aber, bon ber am metiten bergeort taoroen mar, 
legten fie beim nächften ERale um fo reichlich« auf m bem 
©lauben, baburd) grofeeS ©lücf im Aderbau gu erlangen | o -  
haib bagegen bie ©Reifen über Eiacfet unberuhü geblieben 
toaren, betrübten fie fich fehr unb bermemten, ihre Sottet: hatten 
fie berlaffen unb tooEten ihnen tn ihrem .‘pauStoefen ferner tetne 
$ ilfe  mehr angebeihen Iaffen. Seabfichtigten bte Sarftuccae 
ober auch anbere ©eifter, ©oltft gebetfeen, ihren J W  J™ 
einen anberen O rt gu berlegen, fo gaben fie ben funfttgen 
SBirten ihren EBiEen beutlich gu berfiehen. 
in bem non ihnen ertoäfelten $aufe bet SRacht ^olgfpane gu 
fammengutragen unb Slot bon aEerhanb Mieten in bie SRiId)* 
tobte gu toerfen. EBenn nun bie fo beehrten ^auStoirtc atd,t ge* 

fott htf» mprr5itmprfp.tr. lDenn iic ferner famt totem



SauSgefinbe bon jener SWilch genoffen, fo ließen fidb bic ©elfter 
allmählich mehr unb mehr fehen unb nahmen bauernb in bem 
Saufe Aufenthalt. das. ober tourbe für ein großes Glücf ge« 
Balten. öiefe Anfchauungen toaren um bie Sßenbe beä 16. 
^obri)unbert§ haubtfädhlid) im ©amlanb noch fehr berbceitet. 
doäh toirb babon gu berfelben Seit auch aus ber Umgegenb bon 
®onib berichtet.

Uebereinftimmenb toirb ferner ergählt, baß bie alten 
Vreußen unb ihre fftadjfommen bie ©chlangen für betltge Viere 
angefeijen, fie in großen, auSgehöhlien (Sichen gehalten, bort ge* 
fbeift nnb fie in ihren Späten augerufen Baßen. ©ie bflegten 
folche auch in ihren ©fallen, fa in ihren SBofmungen gu beher
bergen unb su ernähren. 2Bie tief biefe Art be§ ©ößeubienfieS 
im Volfe eingetourgeit gctoefcn feilt muB, erhellt auS einem Vor
fälle, ber fich in Sitauen gugetragen haben foH. AIS im 16. 
Safirbunbert ber ßaifetlicife ©efanbte ©igiSmunb, greiherr 
bon $erberftein, bon feiner erfien Steife auS ÜKoSfau gurücf« 
fehrte unb in bem litaitifchen ©täbtchen Vrofi Aufenthalt ge
nommen hafte, erzählte ihm fein SBirt, er habe bon einem 
Vauern, ber ©chlangen anbetete, Vienenftöcfe gefäuft. Vei ber 
Gelegenheit habe er ben Vauern beränlaßt,. bie ©djlange, bie 
bieier in feinem Saufe als Gott forgfam unterhielt, su töten. 
Shtrge Seit barauf fei ber Vrofifdhe Vütger toieberum gu bent 
VauerSmann hinauSgegangen, um nach feinen Vienen gu fehen. 
SDa habe er biefen fchäblich gugeridfjiet gefunben, unb gtoar bet» 
art, baB bem Armen ber Vtunb bis gu ben Öhren aufgeriffen 
toar. AIS er nun ben VauerSmann gefragt habe, toie er gu 
foldj jämmerlichem Suftanbe gefommen fei, ba habe biefer gut 
Anttoort gegeben: (Sr erleibe beStoegen biefe ©träfe, toeil et bie 
heilige ©¿(lange getötet habe. (Sr fei feft übergeugt, baß, toenti 
er ftdh nicht änbere unb ben ©chlangen bie bormalS ertoiefeni 
©hre auch toeiter angebeihen laffe, ihm nodh gröBerS Unheil gu» 
ftoßen toerbe.

Solche Stefte finfterften SeibentumS fanben fich, toie fdjon 
gejagt, namentlich unter ben Sitauern unb ben Vctoohnern bei 
©amlanbeS. Aber audh in ben übrigen Veilen fßreußenS toar 
biefer SBafm nodh im 17. ^jahrhunbert nicht' aus bem Seiten her 
Vetoofjner auSgerottet. Stoar tourben hier bie ©chlangen nicht 
mehr angebetet, aber man fefcte ihnen bodEj ©beifen bor unb 
hielt barauf, baB ihnen fein Seib toiberfuhr. SDaS gefchah eingig 
unb allein au§ ber VeforgniS, baB im Säße ber Unterlaffung. 
jener SWaßregeln baS Vieh gar leibbt fortfterbe ober fonft ein 
größerer ©chaben in ber Haushaltung entftehe.

daß außer ber ©dhlangenberehrung gu jener 3 ett audh 
fonft noch recht biel bem Aberglauben gehulbigt tourbe, toitb 
öfters begeugt. Sier feien nur gtoei Veifbiele angeführt.

©inen Verg in ber Utähe bon Slagnit hielt man allgemein 
für heilig. Sßoüten ffieiber bort hinauf gehen, fo mußten fie 
rein unb gefchmüdt fein. SBenn fie jebodh unrein, barfuß unb 
ungebuht biefe ©tätte betraten, fo tourben fie, bem VoifS» 
glauben nach, franf.

§m  ^nfterburgifchen lag ein Vorfchen VarbiSfen an einem 
fleinen Sluffe, ber ©olbe. liefern bluffe tourben ebenfalls 
befonbere Kräfte gugefchrieben. diejenigen V2enfdhen nämlidh, 
bie ihn berehrten, tourben einäugig. öaS galt ihnen bann als 
Seichen, baß fie bem gluffe, ober beffer gejagt bem glußgotte, 
lieb unb angenehm teeren, ©ie hielten bafjer ben Verluft beS 
einen AugeS merftoürbigertoeife für 'eine große Ehre. Unb nut 
nodh bor toenigen fahren, fügt Henneberger naib hingu, toaren



° n . ber einditgigert alfen Seute rtocf) mefirere borljcmben. SDer iungeti Wfr/- hviM ‘ 
©eneratton jebocf) fcfjabet e§ aud) nt<f>t me&r, toetl fic an bte ^  y,a .. 
Seiliafeit ieneS SliifedjenS ittdjt meljr glaubt. Dr. -a-

* Dokum enty frenkfnrtskie. W artykule 
„Frankfurtskie dokumenty o bitwie pod Grun
waldem“ w nr. 170 (z 27 lipca) »Dziennika* 
wspomina autor o czterech listach w Frankfur
cie przechowanych, z których dwa, przez króla 
do królowej i do biskupa poznańskiego nazajutrz 
po bitwie wysłane, są wydrukowane; dwa inne, 
jeden tegoż biskupa, Wojciecha Jastrzębca do 
księży polskich w Rzymie, drugi nieznanego 
Błażeja Stephima do Dytryka de Niem także do 
Rzymu, jakoby jeszcze nie były wydane. Jestto 
pomyłka. Oba tc listy znajdują się w Bibliotece 
Warszawskiej z r. 1902, tom I I  367 i nast. Da
wniej już, bor. 1866, wydrukował p erwszy z nich 
wspólnie z obu listami króla Strehlke w Scrtp- 
tores Rerum Prussicarum I I I  425—429. Drugi,
Błażeja Stephima, powtórzony jest z Biblioteki 
Warszawskiej w najnowszym (X V II) Roczniku 
Toruńskim (str. 338) nast, gdzie na str. 339 we
dług bardzo słusznej konjektury prof dr. Perl- 
bacha zamiast per lucum, czytać trzeba per 
lutum, co równie słusznie w powyższym arty
kule oddano przez błoto. Ks. Kujot. <wf-. /ÎŸ2.

fiicb mlodokasznbski i wielkopolski.
W  dzienniku .D er Tag* spotykamy się 

raz poraź z artykułami o kresach naszych. 
Numer ostatni pisma tego zajmuje się mlo- 
dokaszubską i wielkopolską agitacją na Ka
szubach, Choć nie podzielamy bynajmniej po 
gfądów artykułu tego, a nawet z całą stanów- 
częścią twierdzimy, ie Już samo założenie, z któ
rego wychodzą, jest zupełnie mylne i wielkiej 
dowodzi nieświadomości w tej sprawie, to Jednak 
przytaczamy treść główną, ażeby też czytelnicy 
nasi wiedzieli, jak sobie wrogi nam obóz sy
tuację na Kaszubach wyobraża,

Autor Artur D;x pisze między innemi;
Nie dawny to czas, gdy po strome wielko

polskiej wynaleziono tueb młodokaszubski, czyli, 
prawdę powiedziawszy, jak go sztucznie za
inicjowano, a Niemcy uwierzyli, że ruch taki 
istnieje.

O odrębnej kwest} i kaszubskiej i młodoka 
szubskiem ruchu mówi się wprawdzie dopiero 
w czasie najnowszym; ale w rzeczywistości ka 
sznbszczyzna 1 >ż od dawna znajduje się pad 
wpływem w id ; opolskim, co już z tego wynika, 
że kaszubskie ok*ęgi wyborcze, tak długo jaic



istnieje parlament niemiecki, w tymże parlameu 
cie reprezentowane są przez wielkopolskich 
posłów.

Jeżeliby się chci:-.ło ruch młodokaszub .i awa 
żać jako odrębny objaw życia politycznego, trze- 
b*by najpierw rozpatrzeć się w położeń.u geo 
graficznem Kaszub. Kaszubi przecież, głównie 
po lewej strocii Wisły, w północnych ftusach 
Zachodnich łączą dzielnice polskie z morzem 
Bsłtyckiein, « skutek czego Polacy i to nie < d 
dz»ś lub wczora, lecz od lat dziesiątek uw: sśają 
Kaszuby^ jako »Oko* skierowane ca morze, albo 
też jako »Straż“ nad Bsłtwkiera

Cała ludność kaszubska, x Polakami jak 
najbliżej spokrewniona, jest bardzo niewielka 
Tylko 50 — 60 tysięcy uznaje swoią odrębność 
i uiywa dyalektu kaszubskiego jako język 
ojczysty.

Bardzo myłnem jest mniemanie, że dop ero 
czynność Ostaarkenvereinu wydała Kaszubów 
w ręce polskie. Ostn:arkenv rein początkowo 
wobec Kaszubów zachowywał się z taką samą 
rezerwą jak — wobec Ślązaków. Powstał zresztą 
dopiero w roku 1894, a daleko dawniej ujawniły 
się na K  szubach takie wybryki polskiego fana
tyzmu, że nawet w Wielkopolsce w silniejszej 
mierze ich sobie wyobrazić nie mo na.

Mnie znane są nawet wypadki z lat pomię
dzy r 1880 a 1890, że poturbowano nawet czyń
cie księży katolickich i ich rodziny, jeżeli podej
rzani byli o usposobienie niemieckie i nie po 
pierali polskiego fanatyzmu w gminie tak jak 
poprzednicy.

Kler działający ca Kaszubach jest bow.em 
t d dawna wielkopolskiego usposobienia i wy
chował Kaszubów politycznie w myśli polskiej, 
zanim wogóle pomyślano o os;markenvereinie,

Młodokaszubski rach uważać należy właści
wie tvlko jako sport polski. Odrębnej kaszubskiej 
kultury, która by się różniła od krdtury polskiej, 
cie było można w latach dawniejszych dostrzedz, 
chyba że się chce najniższy poziom kulturalny 
w krajach niemieckich nazwać osobną kulturą 
Najwyższego stopnia zabobonu i- niechlujstwa 
pewnie nie można tak charakteryzować.

Błędy tkwiące w tem, że można odróżniać 
Kaszubów od Polaków, tak jak Wendów od 
Mazurów i Polaków, mają swt ją przyczynę 
w f lkcie, że poszczególne części Kaszub miały 
rozwój niejednolity. Stare Kaszuby (w dzisiej
szej prowmcyi pomorskiej) przeszły już za c*a- 
sów trzydziestoletniej wojny pod panowanie pro
testanckich Hohenzollernów, część ’ * 
¡natomiast dopiero za czasów króla

WjSCflOania
Fryderyka



Wielkiego. Takim sposobem ludność dzisiejszej 
prowincyi pomorskiej sprotestantysowała i zger-
manizowała się, a ludność wschodnia zatrzymała 
stary swój język i przez religię połączona jest 
z Polakami.

Kulturalna różnica mięcUy obydwoma czę
ściami jest ’wielka. Widzimy tam, co Kaszubi 
pruskiemu, a co polskiemu rządowi zawdzięczać 
mogą. Jest też w objawie tym zarazem i pewna 
ilustracya do hasła centrowcó w i „germanizacya 
jest prote .tantyzacyą* — o zachodniej części 
Kaszub bowiem trafniej powiedziećby można i 
„prctestantyzacya jest germanizacyą*.

* ' **
Tyle Artur D3x. Obdarzenie ludności ka 

szubsktej epitetem nieschlujstwa i zabobonu —
Kaszuba sobie już spamięta. Takie i podobne Q, - 
artykuły przekonają go już do reszty, kto jest JJUSfa • _
jego przyjacielem, a kto wrogiem.

Położenie na Mazurach,
Stare niemieckie przysłowie opiewa! ,a lku  

scbarl macht schartig,* Doświadczyć tego mogą 
Niemcy ca Mazurach. Zapęd ich germaniza- 
cyjcy doszedł już do tego stopnia, że „Pruski 
Przyjaciel Ludu* wychodzący w Królewcu 
ośmielił się pisać:

„Czem prędzej więc owa odmiana nie 
uehrenna (zniemczenie polskich Mazurów! Red)  
dokończona będzie, tem pożyteczniejszem (!1?) 
to będzie miłyns Mazurem, Niech tylko Mesu 
rzy, mówiący jeszcze (!) polskim językiem, oczy 
swe zwracają na tych mazurskich współbratów 
swoich, co już doskonale władają niemieckim 
językiem! Czy ci niemieccy Masarzy podlej 
gzy mi. albo nieszczęśliwszymi są dla swej nie 
mieckiej mowy, nu polscy Mazurzy? Zadcą 
miarą! I  owszem im do myśli jest, jskoby z 
ciężkiej niedoli (!!?) i niedostatku (! !) się wy
dostali.

A dziatkom tych niemieckich Mazurów nie 
miecki język już się stał m cierzystym językiem, 
choć Mazury zostawają ojczyzną ich ukochaną.*

Dalej pisze ten orgau garmanizatorów :
»Dla tego Mazurzy, przytrzymajcie swych (!?) 

dzieci do niemieckiej uaaki, jak tylko możecie.
Teć widzicie, że już większa połowa po nie 
miecku mówi i czyta i pisze. I  nie stała się 
ona lichszą przez to!“

Innem i słowy krótko: Mazurzy! Wy musi 
cie być Niemcami. Porzućcie p o ; ę waszych 
przodków-. Stańcie się renegatami, czyli odstęp 
( ami. Niemiecki język przyjmijcie ja to  ojczv



sty, a będzie wam bardzo dobrze, iM ski 
język to niedostatek i niedola. Chcecie do 
statku, chcecie wygody — zostańcie Niemcami.

Gdy zaczął „Ostmarkemvereia* swoją działal
ność na kresach wscbodaich, me zapomniano tel 
i o Prusach Wschodnich. Można nawet powie 
fizkć, że tam roztoczono szczególną opiekę i to 
najpierw nad nieuświadomionymi narodowo Ma
zurami. Do dzielą wzięli s ę przedewsiystkiem 
pastorzy, D- ść powiedzieć, ie  w ostatnich czasach 
do wydziału Towarzystwa kresów wschodnich na- 
leżeli następujący pastorzy w 'Pi asach Wschodnie!,! 
W  Białej: Brebms, wClaussen: Myska, w Dąbro 
wnieś Guathcr, w Iłowie: Rauth Otto s Narzymia, 
wjańsborku: Hensel, w Jachei: Nikła", w Kar
kach, w powiecie ostródskim : Łaskawy, w Mai 
wiszkach: Winkel, w Manchengut, w powiecie 
ostródzkim; Schmidt, w Ostródzie: Staage (su 
pedntendent), w Działdowie: Barczewski, w Uz 
dowie w powiecie nidborskim: Skowroński,

Poza tern wybrano do tegoż wydztała o a trzy 
?ata jeszcze następujących pastorów : Guathera 
w Dąbrównie, Diaka w Płośnicy w powiecie 
nidboeskim, Kosenowa w MuLlsaeb, Rousseiłe w 
Zioten, Skowrońskiego w Dry galach, Skowron 
skiego w Uzdowie i znaczne szeregi urzędników.

Cel tego wszystkiego był bardzo przejrzysty. 
Poznał -ęśę na nim, jak się zdaje, takie i Mazur. 
Na uczestnictwo bowiem właśnie pastorów ' w 
»Ostmsrkenvereht e“ zwracają teraz już sami 
Mazurzy szczególną uwagę. Przekonać się ma 
żna o tem, czytając listy do szczycieńskiego 
»Mazura® pisane. Przypuścić można było zresztą, 
śe odruch nastąpi, a charakterystyczne w tym 
wzgbdzie są odezwy wyborcze, które nie ?. łona 
agitatorów wielkopolskich, lecz ze strony rodo
witych Mazurów pochodzą. Tak cp odzywa ssę 
Goitiśeb Labusch, gospodarz zHasenhergu, ka.> 
dydst „mazurskiej pattyi ebierczej* na obwód 
„Ełk ■ Jań bork • Olecko* w wydanej co tylko 
odezwie między innemi:

„W obwodzie obierczym E ik JaUŁbcsk-Olecko 
j:osławiliście mnie jako kandydata na bliską 
obierkę do reichstaga Dziękuję Wam za to 
bardzo mile a czynię to dopiero dziś, bo tak 
długo namyślałem się, czy tę kandydaturę prsy 
jąć. Myślałem, ie bezemnie, jako prostego go 
spodarza, się w reichstagu obejdzie a lud ma
zurski znajdzie jakiego uczciwego zastępcę

Ostatnie czasy na naszej biednej ziemi ma
zurskiej otworzyły mnie i tysiącom Mazurów zu
pełnie oczy, że tak dalej iść nie może, że kon 
serwatysta i liberał, którym lad mazurski po
wierzał dotychczas swą opiekę, to są nasze naj- 
większe wrogi a nie nasi opiekunowie, ..



Wyrzucenie Adama Przygody w Księżym 
lasku z jego biednej chałupki przez prawo uczy 
monę przez konserwatystów i liberałów, prawo 
tylko głównie ca biednych ludzi stworzone, 
otworzyło nam oczy, że doszło już tak daleko, że 
my gospodarze przestaliśmy być gospodarzami 
w naszych gospodarstwach i domach. Wielu 
gospodarzy i chałupników, którzy mają stare 
acmy, siedzi na swej ziemi bez najmniejszej pe 
wnosci, mniej pewno, niż pacbciarz n majątka- 
rza, bo kto chce teraz budować, to musi podpi
sać się, że wolno jest jego chałupę i rolę ka- 
sdego czasu fiskusowi Itsb .Deutschen Hilfs 
▼«rein in Ortelsbnrg* albo .Ost-Preussische 
Landgeselschaft m. b. H . w Królewcu* zabrać 
za taka zapłatą, co inni naznaczą. Pacbciarz 
n majątkarza może wybyć swój czas, lecz ciebie 
bracie biedaku mogą wyrzucić z twojego domkn 
kiedy chcą.

Takie ̂  prawo na nes zrobili posłowie^kon 
serwa t> wsi i liberalni, ci sami, co do was bracia
moi przychodzą żebrać o glosy przed obierką.
Pan Przygoda to pierwszy tsęcze-snśk na ziemi 
mazurskiej, po welunku pójdrie za nim więcej, 
takich co nie^będą chcieli swej ciężko zapraco
wanej chałupki lub roli na łaskę innych wydać.

To wszystko jest dowód, że namiętność po
lityczna doszła już do tego stopnia, że wielo 
ludzi wykształconych potraciło głowy, że prze- 
padła u nich nauka Chrystusowa o miłości 
bbzaiego, a objęła ich żądza pogańska. Może, 
że j&ż nie widzą, jak srodze cni ten lud 
krzywdzą!

Ty biedny chłopie masz niby nie sprzeda- 
wsć ziomi Polakom, tak mówią konserwatywy! 
Te obłudnik!! a oni sarzedają tysiącami mórg 
siemię codziennie Polakom, bo im dobrze płaca, 
jak pisał ram »Praski Przyjaciel Ludu*.

T ę Pęsły konserwatywne i liberalne obło
żyli ci piwo, gorzałkę, cygary, kole, cukier, 
izwewle, wszystko to, co ccdzieó potrzebne, wiel 
kiemi sstajrami, i ty biedny człowiecze csego się 
tkniesz, to sztajer płacisz, lecz na to wszystko co 
korserwa Itsb liberał tylko dotfeaie, na to sztajru 
nie włożą!

Otwórz oczy ty biedny ludu mazurski na to, 
jak cię te konserwa ty wy i liberały krzywdzą 
i ze skcrjr łupią, jak przytem ssydsą i  śmieją się 
z ciebae, strasząc cię Polakami i katolikami, 
A czy któremu z was w wamsem życiu uczynił 
już Polak lub katolik coś tak rłego jak konser
wę ty wy i bbersh n&m sorowadrają ?

Koacerwaty wy i liberale to twoi, ludu ko 
chsny, najwięksi nieprzyjaciele i od nich jak od
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zarazy uciekać powinieneś.
W -iisc  te krzywdy biednego ludu przyj- 

m ak od was kandydaturę i chcę pracować dla 
was, wedle naszej myśl» .równe prawo dla 
wszystkich“, jak Bóg i sprawiedliwość aakw 
zcje i jak wskazuje nasza .Mazurska Pertya

Testem Mazur z Mazurów, chcą dobra moich 
współbratów, lecz sprawiedliwość nad wszystko, 
wiec nikomu krzywdy uczynić nie chcą. kra 
wami wyjątków eroi pogardzam. Gdzie sprarne 
dli w ość, tam nie ma „staałsfeindhche Mazurea , 
bo każdy sią ciśnie, gdz:e mu dobrze, -a - 
tryotyzm i poczciwość dla cesarza tkwi u mm 
w" sercu i nigdy nie myślą ich na sposob kon
serwatywnych za talary sprzedawać t wsty
dziłbym ssą patriotyzm za pieniądze bieanego
lada^^kazyw^c MastSJ.. Słowa jego
proste, ale wymowne. Położenie aa Mazurach 
zaczyna sią wiąc j«ż wyjaśmac i bez agitacyi 
wielkopolskiej.

3ur jJflfgc unfern mtiprenpfdjen Blunlrarien.
Son S r. 9tinI>Dart3tg.

©ine toenig erfreuliche £atfache ift eS, baf? auch bei uni 
bie SDiunbarten im ©eßtoinben begriffen finb. Vier auch nur 
auf ein b il aiuci Sabre feinen .’peimatlort betroffen hat, um 
in einer größeren ober Heineren, Stabt 31t arbeiten ober a ll 
©olbat au bienen, ber fann ober mitt nicht mehr feine heimat» 
liebe VTunbart fengen, ®ebrt er nach $aufe auriief, bann 
fnielcn fich oft bie föftlichften ©jenen ab, © 0  febrte oor 
fahren ein tapferer Vaterlanblberteibiger gum erften Urlaub 
au§ Berlin surüct, jat) ju  ®aufe bie alte buntgebflecfte Sfaße, 
mie fie fich auf ber BürfchtoeHe in ber Sonne toärmte, unb 
fragte feine biebere SDiutter: „Vlutter, tote heißt benn biefel 
5Cier?" Sie fragte gang berrounbert: „gurn, fennft be ni 
mee bei ®at?" —  „Steh, SRutter, bei u n i in Berlin heißt man 
fie SDiaufetierchen." ©r ging burch $of, @taH unb gelb 
unb fah eine ®arfe Tiegen, beten 9?ame ihm nach feiner Stu§« 
fage nicht hefannt fei. 8 nt Umbrehen trat er auf bie Sühne 
ber $arfe. SDiefe fchlug ihm mit bem ©chaft fo toudhtig gegen 
bie S tirn , baß e§ ihm bläßlich entfuhr: „©ei berflucht £aacf."

Beobachtungen Taffen erlernten, baß fich ^ugenbfreunbe gern 
bei SDialeft! bebienen, baß fich her Arbeiter, Kätner, Befißer ufm. 
freut, toenn er toon bem ftubierten -Seitnatl* unb STIterlgenoffen 
in ber alten bertrauten BTunbart angefprochen tnirb, bagegen 
mögen gernerfiehenbe nidöt gern in ihrer ÜJhmbart angerebet 
tnerben, fie antworten bann getoöhnlich hochbeutfeh. ©ie fchämen 
fich bielfach bereit! ihrer SDiunbart, bie fie ju  Saufe gebrauchen, 
aT! oh bal nur eine ©brache märe, m it ber man Tebiglicb be« 
spferben, $unben, $üßen ober fonftigen Vierfüßlern ■Buimfe 
machen bürfe, bie toohl in ben ©chtoeineftaH unb auf ben $eu* 
hoben pajfe, aber nicht, toenn man mit ©tabtbetoobnern ober 
gremben fbreche. Siuf biefe SCBeife muß natürlich bie 
SDiunbart allmählich jurücigebrängt unb burch Sehntoörter 
aul ber hochbeutfcfien ©brache erfeßt toerben — unb ba! ift fcEjr 
fchabe._____ ______________________________  ________ _



liniere Sftunbarten „enthalten eine 8rüHe fbrechenber S5e- 
feeife bott ber gefamten Dätigfeit «nb ber ©emütSart beS 
SBoIfeS, feinen Slnfcijauungen, Sitten unb brauchen, unb eS 
laffert fidj ihnen Sluffcßlüffe über bie hoiitißhen unb firdjlichen 
Serbänbe, in benen eS geftanben, über bie kulturftrömungen, 
benen eS auSgefeht toar, abgefeimten. Slußerbem feirb bie 
äJtunbartenfunbe in immer größerem 9Waße berufen fein, bie 
allgemeine SBiffenfchaft bon bemfenigen @ute beS DKenfcijen, 
ba§ ihn erft gum 9ftenfchen macht, bon feiner Sprache, auSgu« 
bauen". Untere breußifche Heimat ift ein koIonifationSlanb, 
befonberS beS SDiittelalterS. ©ine forgfältige SWunbarten* 
forfcßung feirb baher in unferer (Segenb audh in begug auf bie 
ifrage ber Heimat ber koloniften manche Sluffchlüffe geben 
fönnen.

©3 ift beSßalb banfbar gu begrüßen, baß bie königliche 
ißreußifche Sifabemie ber SBiffenfchaften ein großangelegtes 
äBörterbuch ber oft = unb  toef tbreußi fchen ÜPlunb* 
a r t e n  ßerattSgugeben beabficßtigt. DiefeS ffiörterbucfj foil ben 
gefamten beutfchen Sbrachfchah beS munbartlichen SSerfehrS 
buchen. Slufnaßme finben in biefem Sßörterbuihe bie eigentlichen 
ißrobingialiSmen, kuriofitäten, Derbheiten, fbtichtoö etliche 
Lebensarten, ferner alle Slbtoeicßungen bon ber ©chriftfbrache 
in SautftanbrfSlbroanblung) unb SBortfdhaß. kurg: cS foH eine 
grammatifche ©rforfdßung ber SKunbart ftattfinben. Die König* 
liehe iPreußifche Slfabemie ber aBiffenfchaften hat ben Oberlehrer 
D r. Sßalther 3 i e f e m e r  in Königsberg i. Sßr., Diergarten» 
ftraße 49 c mit ber Sammlung bon entfbredjenben Beiträgen 
beauftragt. SBünfchenStoert ift e§, toenn alle, benen an 
ber ©rhaltung ber ihtunbarien gelegen ift, biefeS SBerf naih
Kräften förbern helfen, ^ch rechne öagu alle, toeiche bi$ eine 
ober anbere SKunbart als ihre ÜDiutterfprache fennen, unb bann 
lene, toeiche in einer ©egenb tätig finb, in ber man eine SKunb« 
art fbricht. Die erfteren toerben gern ©elegenheit nehmen, 
ihrer liebgefeorbenen ÜRutterfbracfje in banfbarcS ©rhalten au 
ftchern, au§ ihren eigenen ^ugenberinnerungen gu fdßöbfen unb 
ßuft unb ßiebe gur berechtigten ©igenart beS DialeftS gu ber» 
breiten unb ben nadjfolgenben ©efchlechtern eingubflangen. Die 
anberen fommen burdj ihre S3efchäftigung in nahe Berührung 
mit bem SSoIfe, bürfen ben leifen ©eßtoingungen ber SSoifSfeele 
laufeben unb ben toarmen ißulSfchlag ber gemütboHen SDtunb» 
art bei ben kinbern feie bei ben ©rfeachfenen erfaffen. $int 
Sntereffe ber toiffenfcbaftlicben Slrbeit feie nicht minber in bem 
ber fbäteren braftifeßen SSertoertung liegt eS natürlich, baß bie 
berfeßiebenen Shhmbarten möglichft boUftänbig unb genau feft» 
gelegt toerben. Unb bamit ift eine möglichft allgemeine I8e» 
teiligung an biefer Sammelarbeit bringenb ertoünfeht.

Sunädhft empfiehlt e§ fich, alle in irgenbeiner SUhmbart 
gebrueften ©rgeugniffe boetifeßen ober brofaifchen Inhalts  ®errn 
Dr. Siefemer mitguteilen. Ob außer ben blattbeutfchen @e» 
bichten bon Semrau noch anbere gebruefte ©rgeugniffe in bei 
kofeßneiber SPiunbart herausgegeben finb, ift mir nicht be- 
fannt. @S toürbe aber gefeiß auch biele ßefer be§ 33oIE3blattS 
intereffieren, ob es foldje in bem k o n i ß e r  kreife ober in 
einem anberen kreife unferer ißrobing gibt. Sobann finb bie 
eingelnen äßörter auf einem Settel gu bergeießnen unb an ben 
Sammler gu fehiefen. 2Bie ein folcher Settel auSgufehen hat, 
um mit muhen S3ertoenbung gu finben, lehrt ein ißrobegettel, 
ben ber Sammler hat brucien laffen. Dieter Settel ift 10x16 
Sentimeter groß unb feie nacßftebenb angegeben bebrueft:
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Dziś po południu o 5tój godz. rozstał się z tym 
światem po długich ciężkich cierpieniach mój ukochany 
mąż, nasz dobry, kochający ojciec, syn szwagier i brat

Dr. med. Franciszek Jan Żaczek.
O współczucie prosi

l m  Pozostała rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 14. marca w Zar- 

nówcu pod Krokowem; eksporta z domu żałoby do 
Żarnów ca w środę, 13. marca o 8 , godz. przed poł. 

j C o p o t , 8. marca 1889.

— Sopot .Duia 8 b. m. po poł. umarł to 
.ejszy iei.Aiz dr. Franciszek Jan Z a o z e k po 
oiyŻŁich cierpieniach sercowych Pogrzeb nu 
si<i odoyc w czwartek 14 b. m. w Z*rnówcu. 
Wywiezienie zwłok z S «pom nastąpi w środę 
o 8 g dz przed poł. Jónurły pochodził ze Sta
wo szyna, a więc z tdj samigj wsi iTFtórdj po 
chacfzir dr. Ceynow». Igh zapatrywani» we 
wielu w*gięciaoE~B?<r zgadzały. Dr. Żaczek li- 
czyi zaIetfw/iT481 at.

bręy, m. Säaucb

h.S hęt zik dem 
bręx foljefräte.

SDittbaßen, ffr. Siteberung.

er bat ftcb 
ben SShuib 

bottgefreffen.

SDte Slfabemie gablt für jebert brautbbaren S e t t e l  ein 
Honorar bon 5 SPfenntg. ©etoifs toerben habet auch folobe 
STngaben erfolgen, bte bent eigentlichen Stoeie be§ Suche! nic£)t 
bienen, bie bielmebr ein ©ernifcb bon ^ocbbeutfcb unb äßunbart 
barftellen. @o teoKte ein Seiner einen ©cbulfnaben toegen 
feiner langen §aare nach ®a«fe fcbicfen, als ihm biefer in 
einem fonberbaren £o<f)beutfcb mit einem 31nflitg bon 3feim 
entgegnete:. „SHetn SSater bat nicht Sifc, baft er m ir bte ©aar 
abfcbttib-"

Sßenn beute fo biel getan totrb, um bie 9?atur* unb ©unft- 
benfmäler gu erbalten, felbft loenn biefe bereits gu einem ftarfett 
aSerfebr§binberniS getoorben finb, bann ift es getoifj ange. 
bracbt, ba§ gewaltige ßunftbenfmal ber heimatlichen 3Kunb» 
arten au erhalten unb au pflegen.

W miejsce osobnego zawiadomienia.
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na in trodukcji, czyli przy zdaniu władzy 
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M O W A
na inlrodukcyi, czyli przy zdaniu władzy pasterskiej 

J. M. K. N., nad gminą N.

W  n i e d z i e l ę  XYI. po ś w i ą t k a c h .
(wykład ewangelii.)

Przeczytana Ewangelia wyraża, że Zbawiciel ̂ przybył 
na ucztę do jednego z znakomitych obłudników, których 
zamiary i czyny do tego jedynie dążyły celu, aby ma- 
midłami powierzchownej pobożności i pozorami ludzkości, 
mogli wyłudzić dla siebie wziętość i poważanie u wszyst
kich. Przybył tam Zbawiciel chleb pożywać, bo go wzy
wano i proszono; lecz proszono go w zamiarze wymyślo
nego podstępu i ułożonej zdrady. Sprowadzono bowiem . 
Jezusowi potajemnie człeka opuchłego do uleczenia w dzień 
święty, by go podejść w czynach, mniemając, że gdy 
uzdrowi chorego w sobotę, oskarżą go o zniewagę dnia 
Bogu poświęconego; jeżeli nie uzdrowi? ogłoszą go wy
rodnym nieczulccm nad dolą ludzką i zwodniczym mesya- 
szem, niemającym mocy czynienia cudów i leczenia chorych.

Ale jako ci zdrajcy prosili Jezusa do siebie nie na 
to, aby mu należyte składali uszanowanie i nauk jego 
słuchali, lecz by go mając w swćm towarzystwie, mogli 
zbliska przewrotnićj podslrzegać jego czyny, w nich go 
obwiniać i  znienawidzać u ludów; tak też i Jesus nie na 
to przyszedł do gminu i grona faryzeuszów, by dzielił 
z nimi biesiad zbytki i zgorszenia, ale przyszedł, aby 
ich ochydne zdania, światłem swej przenikliwej mądrości 
gromił i w błędach przekonywał.
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Spojrzawszy więc tylko na chorego, zapytał ich, czyli 
się godzi w sobotę uzdrawiać?— Poznawszy tu obłudnicy 
iż nie tajne temu przenikliwemu panu czarne ich pod
stępy, już tern samem jego zapytaniem tak przerażeni 
zostali, iż ze wstydu milcząc, ani słowa mu odpowiedzić 
niemogli. Sami tu przeto obłudnicy jawnie poznali, iż 
podłe było ich sławienie się pobożnością i ludzkością; 
gdyż w, samej rzeczy, więcej żałowali bydląt w przypad
kach, niżeli się litowali nad smutnym udziałem i nieszczę
ściem bliźnich.

Tym czynem okazał Jezus światu, że przyszedł do 
narodów potrzebujących wiary, tej nadludzkiej mądrości 
i oświaty nieba, potrzebujących nauki czystych cnot i 
obyczajów godnych czci Boga i zbawienia. Źe grzyszedł 
udoskonalać ludy w środkach zupełnie pewnych ku osią-/ 
gnicniu właściwego rozumnemu stworzeniu szczęścia; a 
którzy go z głębokiein uszanowaniem przyjęli i uczcili, 
stał się dla nich wdzięcznym błogosławcą w życiu, i 
wszechmocnym sprawcą wieczystej szczęśliwości.

( Z a s t o s o w a n i e . )
Parafianie N.! wzorem Jezusa, przybył także do was 

zaszczycony powagą nauczyciela wiary Jezusa i sprawmy 
jego sakramentów', szanowny kapłan obecnie tu odbywa
jący za was na tym ołtarzu pamiętną i najświętszą Zba
wiciela ofiarę. Przybył do was z rozrządzenia tego, 
który dobroezynnem niebios światłem objaśnia zwyczajnie 
przez swych posłańców rozumy i serca ludzkie; przybył, 
aby sposobił i miękczyl uczucia wasze do nieskończonej 
miłości tego, który was odwiecznie kocha i pragnie zba
wienia waszego. A władza duchowna, i świecka dokony
waj ąc przeznaczenia tego pana, bez którego w iadomości i 
woli nic się niedzieje, przez zacne na to wyznaczone 
osoby, niemniej dzisiejszym odprawionym kościelnym ob
rzędem, udarowała was w osobie tegoż kapłana, ojcem 
duchownym; tojest, iż tenże udziałem powagi plebana, 
czyli pasterza waszego dziś tu zaszczycony, odtąd staje

*



się już waszym stróżem zbawienia, staje się waszym 
pewnym i stałym przewodnikiem wiecznego szczęścia.

Lecz aby ta mowa moja do was, wyrównała zamia
rowi dzisiejszej okoliczności, wypada wam sie zastanowić: 

Naprzód, jak ważne są stosunki w przeznaczeniu wam 
pasterza;

Powtóre, jak wielka jest powinność wasza korzystania 
z stosunków jego przeznaczenia.

Aby te uwagi zrozumiałe i skuteczne były, racz po
błogosławić duchu przenajświętszy!

I.

Niemożna pomyśleć bez przejęcia się głębokiem uczuciem 
nad dzielnością i świętością rozrządzenia opatrzności, że 
jako ziemna kula, kolejnem chyleniem do sw'ege zwrot
nika śpieszy, tak wszelkie ludy nieustannie dążą w upra
gnieniu z pod słabych tu cieniów' pomysłu czasowego i 
smutnych zmian świata, do wiecznego szczęścia. Pleban 
zaś z udziału mocy tejże opatrzności, jest tlómaczem 
wszelkich stosunków, praw, cnot i obyczajności, które do 
tych duszy najmilszych dóbr nadziemskich i stałych po
ciech, są ścieszką dla jego parafian.

Tysiączne wynoiaski sztuk i umiejętności, są wrpraw'- 
dzie dziełem szczodrej Opatrzności, gdy jedne oszczędzają 
siły ludzkie, drugie zmniejszają wydatki, inne wzniosie 
przemysły rozległą wieńczą w świecie chwałą i upomin
kiem nickażonego sławienia. Ale niemasz większej łaski 
Bożej, nad łaskę w przeznaczeniu ludow i pasterza ; bo on 
jest nauczycielem sztuki niemylnych i niezawodnych za
robków' na doczesne błogosławieństwo i w ieczystą szczę
śliwość.

Niezliczone płody i rośliny ziemi, są nieporów iianemi 
dary, którym żadna ludzka ręka niedaje wzrostu własności. 
Służą ony niezbytem potrzebom życia każdego człeka, 
czego samo słońce jest świadkiem, które je swemi dobro- 
czynnemi ożywia proinieńmi. Ale niemasz daru nad dar

-  5 -
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Boży w udziale ludowi tego, który daje świadectwo po
winności życia chrześciańskiego, który głosi swej trzodzie 
przed wieczne i wieczne słońce, światło świata, to jest 
Jezusa i jego najświętszą naukę.

Przeto wśród wszelkich niezliczonych i niewymownych 
dobrodziejst nieba, któremi wszystkie oddychają i utrzy
mają się narody, nayszczodrobliwszem jest dob rodnejstwęm, 
nauka Jezusa czyli wiara rzymsko-katolicka. Obok niej 
najwspanialsze świata tego okazałości, są podłą perzyną 
i nikczemnym pyłem, które najmniejsze wiatru ziepnienie 
rwie i wiecznie niweczy. W iara, ten najdroższy skarb 
duszy, ten jedyny w istocie dar Boży, wszystkie naj
świetniejsze przyrodzienia własności przewyższa. Ona 
łączy człeka z Stwórcą, ona jest światłem rozumu i po
kojem sumienia, ona jest pociechą grzesznych, ona jest 
balzamom smutku i zranionego serca. Ona utrzymuje 
człeka w związku trwałej powinności ku Bogu i w miłych 
stosunkach towarzyskiego życia; ona jest drogą do naj
szczęśliwszej i wiecznej ojczyny. A im kto większego 
dochodzi stopnia doskonałości w powinnościach wiarą za- 
krześlonych, tem obfitszych łask Bożych staje się uczest
nikiem.

Lecz któż lepiej może wytłumaczyć wiarę? kto bli
żej może okazać obowiązki ku Bogu, ku bliźncmu i wszelkie 
powinności życia prawowiprcy? kto szczerzej udowodnić 
zdoła niezliczone i prawdziwe pociechy wiary? kto jest 
sposobniejszym dokładniej i w głębszej gorliwości, wyra
zić wszystkie cnot i bogobojnych obyczajów korzyści; 
jeżeli nie ten, który z przeznaczenia Bożego i z własnej 
woli, staje na czele powierzonego sobie ludu. który się 
unosi na styrze obranej i ufnej sobie trzody, aby ją pro
wadził do Boga i zbawienia? jeżeli nie ten, który przejęty 
własnem uczuciem powołania? jeżeli nie ten nakoniec, 
który donośnemi pisma Ś. napomniony wyrazami: „Czu
waj, we wszystkiem pracuj, powinności Ewangelisty do
pełniaj?“ (2 . Tym. 4. 5 J  O ten zaiste wielkość wiary
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i szczęśliwość wiernego, najdostateczniej, w  najdzielniej
szym obrazie i w najżywszem pojęciu wysławić może.

Tak parafianie, nowo udzielony wam pasterz, pomimo 
najlebszych, pomimo najczulszych i nayżyszliwszych dla 
was chęci, pomimo własnych i dobrowolnych ofiar wszyst
kich sił dla skarbu zbawienia waszego, jest jeszcze oto 
nękany rzeczonem Apostola upomnieniem do zabiegów i 
prać około dobra duszy waszej. Największe przeto i naj
cięższe trudności z jego połączone zawodem, niemogo 
wymówić go ani wstrzymać od zadowolnień potrzebom 
waszego zbawienia, pod krzywdą własnego sumienia. 
Prace około zasiewania nasienia Bożego cboc na serce 
najopoczystsze, niemogą zaopaczać umysłu i chęci jego, 
pod gorszkim wyrzutem obowiązków własnego jego po
lowania. Najuciążliwsze staranności około uprawy za- 
otłożałego sumienia grzesznych, niemogą zmccierpliwiac 
go przewłoką skutków, ani go wstrzymywać od nieustan
nych pasterskich skrzętności, pod uszczerbkiem własnego 
zbawienia. Ani wzgląd na własne potrzeby i okoliczno
ści, ani niewolnicza skłonność do stosunków świata, ani 
bojażń przypadków, ani najponurniejsza przestrzeń nocy, 
ani najprzykrzejsza powietrza zmiana, ani najstraszliwsza 
burza, ani najostrzejsza mroźuość zimy, ani najzarażliw'sza 
choroba, ani nąjodrażajątsze kalectwo i nędza ludzka, nie- 
«»oże go wymówić i wstrzymać od usług sakramentalnych 
1 zbawiennych, od usług czułych i chętnyoh swojej po
wierzonej trzodzie, pod niebezpieczeństwem utraty w ła- 
snego duszy błogosławieństwa.

Z tych przytoczeń, które ledwo jedne z tysiącznych 
'•bocznie tylko natraciłem, zważcie parafianie, jak ważne 
* a Waszego plebana, albo raczej pasterza i przewodzcy wa
szego Zbawienia, przeznaczenie, Zważcie jak wielkie, jak 
•••dne obowiązki i prace jego, prace nie pospolite i nie- 

r ° Wne pracom rolnika lub rzemieślnika. Tamte uciążąja 
•szłonki tylko i samo ciało; prace zaś stróża zbawienia, 
Uliązają społem ciało, umysł i duszę, a nie są żadnemi



wzgłodami okryślone, dopoki tylko siły jego łaskawa 
skrzepią opatrzność. I  ztąd łatwo wnieść możecie jaki 
wpływ te tak ważne stosunki i prace jego, tia wasze zba
wienne korzyści wywierać powinny. Tej wtórej uwagi 
uczynię wykład następnie. Temczasem dla skutecznego 
jej objęcia, ✓ wezwijcie czułem westchnieniem łaski ducha 
przenajświętszego.

II.
Nietrzeba mi tu parafianie, starodawnych faryzajskićh 
wskrzeszać podłości cieniów, gdzie Jezusa i sług jego, 
obłudną w towarzystwo swoje przyjmowano chęcią, iż 
nielubiono słuchać prawd wiary, Upomiem i grzesłróg zba
wiennych, abym miał do tego stosować naganne kiedyś 
wasze z pasterzem swoim postępy. —  Wszakże niewat- 
pie, że w y, wyznając drogą cenę odkupu Jezusowego, 
uznajecie i w obecnym kapłanie, pasterzu waszym, podług 
upomnienia Apostoła, sługę Jezusowego i sprawcę tajemnic 
Bożych; ( I .  Kor. 4 . )  chcę więc tylko zaszczepić w pa
mięć wasza i zakreślić na sercach waszych, iż pomimo

t  1 ,

tego mejego zdania, które sławi imię wasze, jeszcze wam 
się trzeba odznaczać istotą i wzorownemi skutkami.

Jako obowiązki plebania czyli pasterza ku swym pa
rafianom są znakomite i wielkie, tak podobnie i miłość 
jego ku tymże, nie jest zmysłową, ale wielką, bo jest 
miłością ich duszy. Z porządku przeto wrodzonego uczu
cia, czyliż się i pasterzowi 'Uicnależy od swych powierzo
nych owieczek wzajemna wdzięczności miłość? Ale te 
drogie przymioty miłości i wdzięczności, jakże parafianie 
wynurzyć i objawić mają swojemu dobremu pasterzowi? 
czemżc mu je udowodnić mogą? Oto, w krótkości po
wiem, chętnem staraniem się korzystania z jego prac 
pasterskich, z jego nauk, przestróg, upomień i upewnień 
o życiu przyszłości, z jego nabożeństw i udziału Sakra
mentów. Wszakże każda praca ma swoje cele, swoje 
otesknienia pomysłu i nadzieję rozmaitych pociech. O 
jakże nieporównaną ma paciechą pasterz dusz wiernych,
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z prac swoich w winnicy Jezusowej, gdy się doczeka, 
iż płonka najświętszą Zbawiciela nauką przez niego za
szczepione, obficie rozkwitają Bogu, jego kościołowi i ty
siączne zbawienia przynoszą owoce. O jakże serce jego 
przepełnione radosnenii usiłowań swych skutkami, tem 
rozkoszniejszą ku swym dobrym owieczkom pala i roz
pływa się miłością. A im szczęśliwsze dostrzega na nich 
znamiona prac swoich, tem większą czuje dzeilność w 
meznękanych siłach ku obowiązkom powołania swego. 
Już natenczas przeszłe ciężary pasterstwa jego nikną w 
niepamięci, jak gruba mgła przed pogodnym słońcem, już 
on mówię natenczas nieczuje sił nadwątlonych, owszem, 
jakoby coraz świeższą zdolności mocą ożywiony, jakoby 
coraz natrętniejszym powabem prac przejęły, nicczująe 
nawet mocno nachylonego lat mroku ani śronnego krzę- 
pnienia, pnie się ,nieskończenie przez wszystkie zawady 
i niedogodności w usiłowaniach swoich, aby tylko dopro
wadził do nieśmiertelnego pokoju owieczki swoje.

Lecz niesleby! jeżeli pasterz widzi swych owieczek 
nieobyczajność i rozpusty, ludożerczą dzikość ku sobie 
samym i niesprawiedliwość? jeżeli ich spostrzega drzy- 
miących lub uśpionych letargiem zgroźliwych ńiccnot, a 
przeto niedbałych i oziębłych w uczestnictwie nabożeństw 
i sakramentów? już tem samem tępieją jego chęci w obo
wiązkach i pracach pasterskich, tak, jako się przykrzy 
ciężki pług owemu rolnikowi, co się nigdy niedoczeka- 
Wszy pożądanego wskutkach żniwa, chwast tylko w udziale 
swych niewywczasów i trudów pozyskał. A  to jeszcze 
niekiedy źli parafianie w obelżywe zamieniają pasterza 
swego lenistwo, —  Jeżeli pasterz niewidzi z swych god
nych ojcowskich przestróg i upomnień, pożytków, iż jedni 
stosują nagany do drugich i nigdy ich niechcą rozumieć 
•Ha siebie, inni iż twierdzą: duchownych taki zwyczaj 
Nauczać, a nasz taki zwyczaj żyć? — jużci temsameni 
tr«ci pomimowolnie dawną gorliwości czułość w udziale 
nauk, jak ów dobroczyńca traci miłosiernego serca litość,
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gdy ujrzy, iż ktoś dani jogo cenie nieumiał, do lepszego 
mienia i pomysłu przezeń się niezbliżnl, owszem drogę 
niecnot i cierpień, sobie rozprzestrzeniał. A ta nie
winna pasterza powolność, częstokroć w ujmującą ozię
błość zamienianą bywa. —  Jeżeli zaś pasterz nie może 
znieść ciężaru tak przytłumionych swych chęci, a unie
siony popędem dawnej gorliwości, donośnemi upomnina i 
gromi niedbalców zbawienia wyrazami i czułemi wyrzu
tami, jak Jezus niegdyś napominał faryzeuszów? bywa 
za prawdę i szczerą życzliwość zbawienia, znienawidzony 
jak tenże. Ach ztąd to biorą prawie zawsze niewinny 
początek owe nieszczęsne zwaśnienia, które najczcigodniej
sze związki pasterza z swemi owieczkami rwią i niweczą.

Szanowni parafianie! jeżelibym jeszcze miał do was 
przy dzisiejszej tak ważnej okoliczności więcej mówić, a 
mówić jakiem sercem oddychać wam wypada dla waszego 
pasterza? to mówię treścią odezwy S. Pawła niegdyś do 
Tessalonów i Żydów: „Bracia, proszę was, poznajcie te
go, który pomiędzy wami, i dla was pracować będzie, 
który was będzie napomninał, a który jest przełożonym 
waszym —  Tern więcej poważajcie miłość jego, że dla 
was pracować będzie —  Pokój z nim zachowajcie.“  —  
( t .  'fes. 5, 12.) Bądźcie mu posłusznymi, albowiem on 
czuwać będzie nad wami jako ten, który ma zdać sprawę 
za dusze wasze. —  (Żyd. 13.)

Nakoniee że ważność zbawienia waszego polega na 
pracach waszego pasterza i na ich owocach, któreście 
z nich z czułem upragnieniem zbierać powinni, fo sam 
dzisiejszy obrząd przyjęcia obowiązków jego nad wami 
ku religijnemu was pielęgnowaniu, jasno wykazuje, jako to:

1) Ten poważny i świetny pochód czyli proeessya, 
w której waszemu pasterzowi z plebanii do kościoła słu
żyliście, oznaczać ma waszą radość z pozyskania prze
wodnika zbawienia. Oby lej radości serca, czyny wasze 
dowały świadectwo nieustanne, żc pragniecie wiekuistego 
dusz waszych błogosławieństwa;



2) Stawienie się waszego pasterza i zatrzymanie 
się jego z taż proccssyą przy podwojach kościoła, ozna
cza, iż z przeznaczenia Bożego i życzenia abojga zwierz
chności, przybył przyjmować tu obowiązki pełnienia praw 
i  zwyczajów tego kościoła z korzyścią i dobrem jego, iż 
przybył dzierżyć pieczołowitość około uszczęśliwienia dusz 
całej tu parafii;

3 ) Źe się zatrzymał przy podwojach kościoła, to 
oznacza jego skromność, bojaźń i przerażenie wątpliwo
ścią, czyli zdoła należycie wypełniać obowiązki swego 
powołania i przeznaczenia, przeto w sercu uniesionem 
modlił się słowy Dawida; „Boże! smiJuj się nademną —  
tojest, błagał Boga, aby mu rdczył być pomocnikiem w tak 
trudnej sprawie około waszego zbawienia; a

4 ) Dzwon wielki ten obrząd ogłaszający, wyraża, 
iż głosu waszego pasterza, wielką pawagą namiestnictwa 
Jezusa zaszczyconego słuchać macie, oraz uprzejmem za
chowywaniem nauk jego, o własne zbawienie przykładać 
się, waszą jest powinnością;

5) Podane mu klucze, znaczą władzę udzieloną mu 
od Jezusa nad sumieniem waszem, mocą której może wam 
otwierać lub zamykać bramy szczęśliwej wieczności. Ozna
czają także wiarę Jezusa, której was ma nauczać, a która 
otwiera niebo; ale osiągnienia nieskończonej pociechy z 
tak wielkiego przeznaczenia, macie dla tejże wiary pierw 
otwierać wasze serca i łączyć z nią bogobojne sprawy;

6) Podana mu stola, znaczy jego powagę sprawo
wania sakramentów i godność głoszenia Jezusa, opowia
dania jego nauki, jego przykładów i praw jego kościoła; 
a ztąd są dla was znamiona, z jakich miar i z jakich 
względów, godzien jest waszego uszanowania;

7 )  Postęp jego od przysionlui kościoła do ołtarza 
w otoczeniu osób urzędowych i obecnie całego tu grona 
waszego, znaczy, iż ma was prowadzić w tein życiu d ro 

gami wiarą wskazanemi tak, aby was czasu przezna,.co- 
'•ego mógł z radością własną i z radością aniołów, wpru-
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wadzie i stawić przed tron najwyższego i najsprawie
dliwszego Sędziego; a waszą powinnością jest, dla zbli
żenia się do tak wielkiego celu, trzymać się ściśle tu 
na lej ziemi dróg przez niego wytkniętych;

8 ) Położenie rąk jego na ołtarz i onegoż całowa
nie, znaczy danie słowa kapłańskiego, iż z miłości ku 
wam, przy tym ołtarzu będzie błagać Boga o szczodre 
dla was łaski, pomoce i błogosławieństwa; iż tu sprawo
wać bedzie ofiarę Zbawiciela w niedziele i święta szcze
gólnie za was żyjących i za zeszłych tu z tego świata 
wszystkich parafian, abyście wszyscy społem wieczny po
kój pozyskali; ale wy macie tu bez pozornych wymówek 
uczęszczać do świątyni i z teini błagalnemi ofiary, łączyć 
bogomyślne westchnienia i rozmyślania;

9 ) Nakoniec po ukończonem tu nabożeństwie, od
prowadzicie jeszcze waszego pasterza z całą powagą pro- 
cessyi kościelnej, do jego pomieszkania, co oznacza, że 
mu szczerą i nieskończoną winniście miłość, bo on wam 
i  w drodze życia ziemskiego i w drodze do domu wiecz
ności, w błogosławieństwach wiernym będzie przewodnikiem.

O korzystajcież parafianie, z tak ważnych dla dobra 
waszego obowiązków, prac i nauk waszego pasterza, a 
nie tylko uczcicie jego przeznaczenia powagę, nie tylko 
mu dacie dowód powinnego uszanowania i wdzięcznej 
miłości, lecz nadto staniecie się godnymi łask duszy naj- 
pożądańszych, iż w ów wielki dzień, gdy całe przyrodzenie 
zadrzy bojażnią i jęknie skromnością przed majestatem 
Pana, wy usłyszycie najmilszy głos przedwiecznego i 
wiecznego Pasterza: „Błogosławieni Ojca mego! pójdźcie, 
osiądźcie i spocznijcie wieczyście w królestwie niebies
kie ni. “
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^ ir r  Kraków. Na posadę profesor» chirurgii 

w uniwersytecie Jagiellońskim, opróżnioną przez 
odejście p. dr. Mikulicza do Królewca, przed
stawił wydział lekarski ministerstwu na pier
wszym miejscu dr. L. R y d y g i e r a z Cheł
mna i prof. dr. Alfreda Obalińskiego, a na 
drugióm miejscu dr. Matlakowskiego z War
szawy i dr. Schramma ze Lwowa.

— Chełmno. Tu zawiązał się komitet, aby 
w dniu 15 września r. b. urządzić w hotelu 
Lorenza o godz. 3 po poł. o b i a d  p o ż e g 
n a l n y  dla profesora dr. R y d y g i e r a, któ 
ry odchodzi do Krakowa. Dr. Polewski w 
Chełmnie przyjmuje zgłoszenia chcących wziąsc 
udział w tym obiedzie do dnia 10 września 
Do wspomnionego komitetu należą mężowie 

i różnych stanów. __

Uczta pożegnalna dla dr. Rydygiera 
w Chełmnie.

v7-
(Dziennik Poznański )

—

C h e ł m n o ,  15. września.
Dzisiaj pożegnaliśmy uroczyście dr. R y d y- 

g i e r a , oddając cześć zasłużoną mężowi na
uki, zręcznemu operatorowi, gorliwemu obywa
telowi i serdecznemu przyjacielowi, który każ
demu przylgnął do serca, kto miewał z nim 
stóąunki.

Pierwszy wykiad prof. dr. Rydygiera na 
klinice chirurgicznój w Krakowie.

Zapowiedziany na dzień 10 b. m. wykład, 
odbył się, jak pisze „N. Ref.“, tegoż dnia w 
sali wykładowej kliniki chirurgicznej w Kra
kowie , przepełnionej słuchaczami medycyny, 
którzy prof. Rydygiera wchodzącego do sali w 
towarzystwie prof. dr. Cybulskiego, dziekana 
wydziału, prof. dr. KorczynsJiIego i licznych a 
systentów, powitali grzmiącemi oklaskami i od; 
śpiewaniem „Niech żyje nam.“

_ Prof. Rydygier rozpoczął wykład mniej wię
cej w te słowa:

„Wielki mię zaszczyt i szczęście spotyka, 
żem zostz. powołany na katedrę chirurgii w 
prastarej wszechnicy jagiellońskiej, a zawdzię
czając moją nominacyą Najjaśniejszemu Panu

— Chełmno, 4 lutegoc^ Wobec tu  i ówdzie obecnie w 
niemieckich pismach publicznych obiegających sensacyjnych 
wieści, mogących z czasem przejść do pism polskich, jakoby 
wiedeński prof. ch iru rg ii dr. B illro th  jako  drugi po F rań-



cuzie Póańie był wykonał operacją wycięcia raka odźwier- 
nika żołądkowego,_ widzę się w interesie prawdy zniewolo
nym oświadczyć, iż przed prof B illro them , bo na dniu 16 

(listopada 1880 r., rodak nasz dr. Rydygier w swej prywatnej 
k lin ice  chirurgicznej w Chełmnie, w asystencyi dr. Wehra, 
dr/B rzewoskiego, radzcy zdrowia, dr W ienera i niżej pod
pisanego operacyi tej dokonał.; Suuiri cuięue!

Z  uszanowaniem uniżony 
M. Andryson, 

kandydat medycyny.

7  Sprostowanie. Dr. L u-
d w i k  R y d y g i e r ,  profesor przy 
wydziale lekarskim wszechnicy Lwów- 1 
sklej pochodzi nie z Wielkopolski, jak 
w przeszłym numerze wydrukowano, 
lecz z Prus Zachodnich. Urodził się 
w Mokrem (Białachówku) pod Gru
dziądzem a wychował się w Grabo- 
wie pod Skórczem. Odbywał studya 
w „Collegium Marianum“ w Pelplinie 
i w gimnazyum w Chełmnie, dokąd 
jego rodzice się przeprowadzili. Pra
ktykował jako lekarz w Gdańsku, w 
Pelplinie i Chełmnie.

* Nowe pismo. Pod tytułem „Drużba“ wyszedł 
pierwszy numer pisma „dla polskich Kaszubów“. Jest to 
„dodatek za darmo do „Gazete Gdańscij i wechodzy 2 raze 
na mniesądz i podług potrzebę“. Pod hasłem: „Nima Ka
szub bez Polonii a bez Kaszub Polści* zawiera „Drużba“ 
najpierw przemowę, w której opowiada, z czem „Drużba“ 
czytelników nawiedzać będzie :

„ I wtorzec Wom będę to wszetko od końca,
Co naszy to wtórzą w biesadze do tuńca,
00 skarżą sę Bogu w póserzu w koscele:
1 śpiewe nobożne, — frantówci i trele“.

Dalej zamieszcza „Drużba* artykuł „Co to znaczy 
Kaszuba*, następnie „Piesnió ludowo z powiatu koscer- 
scigo: „Fręc, — chłop za innych pięć!“, a na końcu po
czątek poematu Hieronima Derdowskiego p. t. „Jasiek 
z kniej!, Sporo kupka łgorstw kaszebściecb*.

Format dużej ćwiartki, stron 4.

Wśród tego ubóstwa życia umysłowego na 
Kaszubach, zasługuje na pewną uwagą „Zwią 
zsk dla ludoznawstwa na Kaszuby* (Verein fil: 
kaschubischa Volkskunde), który zamierza slą 
zawiązać w najbliższym czasie pod kierownictwem 
powagi w dziedzinie literatury sławiańskiej, proi. 
dr. Lorenza z Kartuz 1 p. dr. Majkowskiego 
z Kościerzyny, dziecka Kaszub. Związek ten 
wziął sobie za zadanie zbierać wszelki materyał, 
dotyczący etymologii ludu polskiego na Kaszu
bach, i to w celach naukowych, Jak: baśnie, 
podania, pieśni ludowe, przysłowia, przyczynki 
do zwyczajów, rodzaju zajęcia, ubiorów, przy
czynki do budowy domów, narzędzi 1 t. d. Oma
wianie spraw politycznych, religijnych, jako 
wszelkich spraw publicznych wogóle wykluczono. 
Ku obwieszczenia światu mateiyału zebranego 
wydawane będzie pismo w numerach okolicznoś*

wagę „awią- ^  /
¿Verein fü r M &VutA«,

zamierza się a
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ciowyćB w miarę eotneby, które otrzymywać 
będzie każdy członek, płacący rocznie 3 marki 
składki. Związek ten, jeżeli będzie rzeczywiście 
unikał przymieszki tendencyi polityczne), jeżeli 
będzie więc przestrzegał objektywizmu, może 
zyskać popularność, a tern samem spoistość.

— K o ś e ie jp s s y n a . Pismo mie
sięczne dla spraw kaszubskich pod 
tytułem »Gryf“ zaczęło tu wychodzić 
pod redakcyą p. dra Majkowskiego.
Nowemu pismu życzymy jak najlepsze
go rozwoju.

— Dnia 15go b. m. pan Ludwik 
Śląski zagaił posiedzenie dwudziestego doro
cznego S e j m i k u  g o s p o d a r s k i e g o ,  
wspomniawszy mianowicie o za'' Igach ś. p. 
Ignacego Łyskowskiego. Obecnych było prze
szło 80. Po ukonstytuowaniu się, czytał p. dr. 
K a l k s t e i n  z Jabłówka rozprawę o „ k o 
lo ni  ż a c y  i w e w n ę t r z n e j “. Podniósł, 
że należy wyrobić u nas stan średni, zaprowa
dzając kllonizącyą swojską, rodzimą, z rnate- 
ryału ludności krajowej. Środkiem zaś najod
powiedniejszym jest utworzenie spółek na wzór 
projektowanych przez Sahulzego z Delitsch.

— Królewiec. Frowincyalny raatca szkoi- 
ny Ga w l ic  k i  umarł 24 b. su u wód mor
skich w Kranz. — Obecnie odbywa się tu 
s e j m i k  o g ó l n e g o  Z w i ą z k u  n i e  
Ywii e c k i c h  S p ó ł e k ,  do którego należy,
H 42 spółek z liozbą 461,356 członków. Na 

r posiedzenia niedzielnym wspomniał przewodni 
’ czący o założeniu spółki P i n o z y d s k i ć j  

i zaznaczył, że cele tej spółki wiel 
kiój są doniosłości. — Obecny na tóm 
zebraniu dyrektor Związku Rolnego i Kredy
towego w Pinozynie po przewodaiczącym za 
brał głos i w przeszło godzinnej przemowie 
wyłuszozył najprzód cele tego Związku, później 
środki, jakiem! dysponuje, a w końcu niedo
godności, na które Związek narażony. Po wy
słuchaniu wywodów tych zabrał głos pc Ludolf 
Parisius,. poseł, i obok zmarłego S ;hulze De 
litscha, najlepszy znawca prawodawstwa spół- 
kowego. Gdy skończył p. Parisius swą mowę, 
odebrał głośne brawo.

- f ó ■ SącLł tutejszy ogłasza,
że w Z w i ą z k u  d z i e r i a w n y m  i k r e 
d y t o w y m  we W a  ł do w i e zastępcą pana 
Stanisława Romana został obrany o. Marceli 
Schroeder w Wałdowie. — **■ *

s r
7̂z.



— Starogard. Sąd tutejszy ogłasza pod 
dniem 28. paźdz., że na walndm zebraniu dnia 
23. paźdz. na piąć lat rachunkowych (do 30. 
ozerwca r. 1894) obrani zoBtali członkami za
rządu S p ó ł k i  P i n o z y d a k i d j :  p. Stan. 
Thokarski jako dyrektor, p. Jakob Sohuls jako 
rendant i p. Józef Nowicki jako kontroler ka 

* Parcelacya Czytamy w „.Pielgrzymie“ : 
W a ł d o w o  w powiecie chełmińskim, przy 
dworcu Gorzuchowie (Gottersfelde) na drodze 
żelaznej z Grudziądza do Chełmna pójdzie na 
p a r c e l e  w niedzielę dnia 7 sierpnia r. b. 
o godzinie 2 z południa we dworze w W ał- 
dowie, dokąd ochotników zapraszam.

^  D r .  T e o d o r  K  a 1 k  % t e  i  n.

W sprawie

parcelacyi Stanisławia
/h riU ti

(Dokończenie.)
Zwołuje on ludzi, na grunt, pozwala im sobie obej

rzeć ziemię, wybrać kawałek, jas wielki chcą, a potem 
tym ludziom powiada: oto wy wszyscy złączcie się w 
jedno i  razem weźcie od dziedzica tę całą wieś w dzie
rżawę. Wy wszyscy razem bęćsiecie S PÓ ŁKĄ, ta 
SPÓŁKA będzie miała z dziedzicem kontrakt i  będzie 
mu razem dzierżawę płaciia tak 'rzez lat 30, żeby mu 
tą opłatą dzierżawy zapłacić co do grosza całą wieś. 
Po 30 latach będzie wieś zapłacona co do grc sza i  hi- 
potel , czysta, bo co spółka zapłaci, to przedews lystkiem 
iść musi na spłacenie długów z hipoteki, na co kwit 
wymazalny dziedzic spółce oddawać musi.

Ci zaś, którzy do spółki tśj jako dzierżawcy parcel 
należą, rozbierają między siebie grunta po kawałku i  
każdy tśż ze swego kawałka płaci do spółki swoją dzie
rżawę i  wszelkie inne opłaty.

X. Juliusz Prądzyński,
, kapłan jubilat, prałat.

!j ie-fn-y. fś>cl H o i - y  ■ 4  ■. c - •
W spomnienie pośm iertne,

wedle m ow y X . Ignacego Ograbiszewskiego, 
m ianć j na pogrzebie dn ia l7go g ru dn ia  r. 1891 

w  tum ie  pe lp lińsk im .
Ś. p. Juliusz Prądzyński urodził się 20go 

września 1818 w Objezierzu, w majętności 
ziemskiej, położonej między Chojnicami i Tu
cholą, należącej do kościoła filialnego w Silnie 
a do parafialnego w Ostrowitem. Bodzicami 
jego byli zacni małżonkowie znakomitego ro
du szlacheckiego: obywatel Bąfał Prądzyński 
i Anna z Jezierskich. W  obu panował ducE 
elm.ościański, duch poświęcenia: u ojca wy-



stępując w kształcie chrześciańskiej rycersko
ści, gotowej zawsze, jak u znakomitych przod
ków, nawet do przelania krwi za wiarę i oj
czyznę; u matki duch poświęcenia uwydatniał 
się w cnotach „niewiasty mężnej“ , jak ją  nam 
rimnre-śwt-opisttje. Nie dziw tedy, że ten duch, 
owładnąwszy duszę syna przez Sakrament 
Chrztu św., pod troskliwem okiem pobożnych 
rodziców najpomyślniej się rozwijał i  coraz 
więcej się ujawniał. To też wcześnie w ro
dzinie ustaliło się przekonanie, że Juliusz 
będzie księdzem. Zaiste choć młody wiekiem 
lecz dojrzały sercem, piękny ciałem lecz 
piękniejszy duszą, poświęcił się na szczególną 
służbę Bożą. Słyszałem od jednego z jego 
Współuczniów w gimnazyum chojnickićm, że 
już wtedy młocP Juliusz odznaczał się me 
tylko czystością obyczajów, lecz też wyższym 
nastrojem duchowym. Sam zaś opowiadał mi, 
jak ś. p. .X. Dr. Jakób Prabucki, filolog, któ
ry jako nowo wyświęcony kapłan krótki czas 
w podróży zatrzymał się w Chojnicach, w 
przeświadczeniu, iż jest powołany od Boga do 
stanu duchownego, jeszcze mocniej go utwier
dził. Bez wahania się też młody student, u- 
zyskawszy świadectwo dojrzałości r. 1838, 
siudyom filozoficznym i teologicznym się po
święcił na uniwersytecie w Fryburgu badeń- 
skim i na akademii w Monasterze.

Uniwersytet fryburski słynął wtenczas zna
komitościami, jak profesorowie Hug, Hirscher 
i  Staudenmaier. Szczególnie ostatni wykładem, 
pełnym namaszczenia, niebożczyka bardzo za
ją ł i do wnikania w d u c h a  chrześciańskie- 
go wprawiał. Staudenmaier jest, jak wiadomo, 
autorem wielce budujfcej książki pod tytułem: 
„Geist des  ̂Christent^ums“  (Duch chrześci- 
anstwa), którą tylko w niedziele i święta pi
sał, uważając za swój obowiązek, w dni świę
te nie suchą  ̂ nauką lecz kształceniem serca 
się zatrudniać. Tam w Fryburgu poznał nie- 
bożczyk znanego filozofa polskiego Bronisława 
Trętowskiego, którego dziwaczny system .'.bi
ja ł zwycięsko przebyw ający również w Fry- 
burgu jako bibliotekarz uniwersytecki, wy
chodźca z kraju po r ł§31, a od roku 1861 
ksiądz i subregens w Gnieźnie, Dr. prawa 
ł  eliks Kozłowski. Z tym mężem iście złote
go serca serdecznie się zaprzyjaźnił. Feliks 
Kozłowski, kilka lat późniój, ale jeszcze jako 
świecki, wydał piękną książkę, gdzie w X. 
Józefie Bogobojskim, wzorowym kapłanie pol
skim, zdaje się odrysowywać przyjaciela swe-



go X. Juliusza Prądzyńskiego. Mie mniej za
żyłą przyjaźń zawarł uiebożczyk trochę później /
z Antonim Brzezińskim, który przez kilka lat 
był profesorem historyi kościelnej w poznań- 
skiem seminaryum duchownóm a od 27 lat 
jest członkiem Zgromadzenia zakonnego księ
ży Filipinów. X. Juliusz, już będąc kano
nikiem, kilkakrotnie myślał o tern, czy nie 
iść za przykładem swego .przyjaciela i \y ży
ciu wedle reguły św. Filipa Neryusza zu
pełnie się Bogu poświęcić. Wstrzymały go 
od tego jedynie wzięte na siebie obowiązki.
Aleć też świeckim pozostając księdzem, żył 
jakoby zakonnik, zupełnie służbie Boga i bliź
nich oddany.

W Monasterze, gdzie niebożczyk tóż słu
chał teo ogii, żył wtedy w zaciszu głośny wy
znawca zasad prawdziwie kościelnych były 
Arcybiskup koloński X. Klemens August ba
ron Droste zu Yischering, któremu głównie 
katolicy niemieccy zawdzięczają obudzenie się 
z uśpienia w religijnym względzie. Jakże 
zbawienny wpływ ta poważna postać wyzna
wcy mężnego i stałego wywierać musiała na 
studenta, który od dziecięctwa się był Bogu 
poświęcił! Z profesorów najmocniej go ujął 
X. Jerzy Kellermann, zarazem słynny kazno
dzieja, młodszy przyjaciel nawróconego w Mo
nasterze na łono Kościoła katolickiego hr.
Leopolda Stolberga poety i sławnego pedago
ga X. Bernarda Owerberga. Tam w Monaste
rze spotkał się znowu, z Robertem Olden
burgiem z Oliwy, z którym już podczas stu- 
dyów gimnazjalnych się zaprzyjaźnił i  z kt<5- 
rym* aż do jego zgonu w Garcu, gdzie umarł 
jako sędziwy proboszcz, zawsze po przyjaciel
sku przestawał. Nieodstępnym zaś towarzy
szem jego i najzaufańszym przyjacielem był 
jego najbliższy rodaka Stanisław Rautenberg 
K liński. tyle rokujący~nadziei, który niestety 
jpż jako kleryk umarł, nad czem X. Juliusz 
zawsze mocno ubolewał. Obydwaj wstąpili do 
tutejszego seminaryum duchownego dla od
bycia kursu praktycznego. Dla braku profe
sorów ówczesny Biskup ś. p. Anastazy Sedlag, 
iście jak św. Augustyn, kilkakrotnie niektóre 
Przedmioty sam wykładał a mianowicie ulu-

oną osobliwie katechetykę. Niebożczyk opo
wiadał mi, że Arcypasterz wykład swój opie
rał głównie na katechizmie rzymskim, nie
słusznie mało dzisiaj używanym, który z kle
rykami z łacińskiego na polski język tłómaczył
i ich przez to zarazem w mowie polskiej ćwi- 1



Wyświęcony na kapłana 14go kwietnia ^
1844, X. Juliusz urzędował naprzód jako 
wikary przy Królewskiéj Kaplicy w Gdańsku.
Tam miał wiele sposobności nauczaniem w 
szkole się zajmować. Potem przez krótki czas 
pracował też w Oliwie. W tym czasie towa
rzyszył ś. p. Biskupowi Anastazemu w podró
ży do Monasteru na uroczysty obchód 50-let- 
niego jubileuszu biskupiego Biskupa mona- 
sterskiego Kaspra Maxa, który był starszym 
bratem wspomnionego Arcybiskpa wyznawcy 
Kłem nsa Augusta.' Ten obchód został" przez
ś. p. X. Juliusza pięknie po polsku opisany i 'y'- f ; , > 1 -
wyszedł drukowany, a dochód był przeznaczo
ny na cel dobroczyny. W następnym roku, 
to jest 1846 odbył X. Juliusz pielgrzymkę do 
Kzymu, po części pieszo. Tam zapoznał się 
z księżmi rodakami X. Hieronimem Kąjsie- 
wiczem i X. Piotrem Semenenką, którzy wła
śnie wtedy zakładali zakon Zmartwychwstania 
Pańskiego i dzielnie zwalczali Towiańszezyzne, 
ów obłęd, zwany też mesyanizmem. Bawił tam 
natenczas właśnie sławny organizator misyi 
zagranicznych, zwłaszcza w zachodniéj Azyi, 
a inieyator afrykańskiej misyi nowoczesnej,
O. Kyłło, Jezuita. O nim często wspominał; 
i  niewątpliwie ten gorliwy apostół serce mło
dego kapłana, tak skorego do poświęcania się, 
jeszcze więcej rozpalił. O. Kyłło, pojechawszy 
na misyą afrykańską do Sudanu, padł tam 
krótko potem o tiarą zabójczego klimatu i jest w 
Chartumie pochowany. X. Juliusz odwiedził tam 
w Kzymie też sławnego Kardynała Mezzofanti, 
który przeszło 50 językami i ich narzeczami 
mów.ł a trzy lata późnidj w rozgłosie świę
tości umarł. Przed nie wielu laty, otworzy
wszy jego grób, znaleziono jego ciało wcale 
nieskażone. Wszedłszy do mieszkania tego 
sławnego dostojnika, zaczął po łacinie unie
winniać śmiałość swoję, iż go trudzi. Ale 
sławny językoznawca, choć Włoch, najczystszą 
polszczyzną oświadcza mu, że niechże mówi 
po polsku, boć z wymowy zaraz rozpoznał, 
że jest rodowitym Polakiem. Opowiadał mu 
potem, że polska mowa jest pierwszą, którój 
jako młody kapłan nauczył się w Bolonii, i  to 
dla tego aby módz wykonywać dusz paster
stwo nad załogującymi tam wtenczas żołnie
rzami aüstryackimi narodowości polskiéj; że 
nauczywszy się języka polskiego, z łatwością 
nauczył się i wielu innych języków. Tam w 
Kzymie zaznajomił się X. Juliusz tdż ze sła
wnym dziejopisarzem O. Augustynem Theine-

<1



rem, Oratoryaninem, czyli Filipinem jak zwy
kle mówimy. Przed odjazdem z Rzymu miał 
au«yencyą u ówczesnego Ojca św. Grzegorza
XVI, który niestety krótko pote'm umarł. Nie- 
bozczyk zaledwie dojechał do północnych Włoch 
gdy go doszła wiadomość o zgonie Papieża,’ 
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Ks. Prałat Antoni Klingenberg.
, + M - JT.pj?*3
Żałosny odgłos dzwonów^umskich w, Pelplinie 

zwiastował w czwartek 21 bin. o godz. 3 po poł. 
zgon dziekana tumskiego, Protonotaryusza Apostoł 
skiego i domowego Prałata Jego Swiętobliwości- 
śp. ks. Antoniego Klingenberga. ufaMt-M

Zdawało się, ie  śp. ks. Klingenberg, który po 
śmierci śp. ks. Prałata dr. Prądzyńskiego został

W
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dziekanem tumskim i od 10 dni zaledwie zamieszkał 
kuryę dziekańską, jeszcze długo pożyje dla dobra 
dyecezyi. P. Bogn jednak podobało się wcześnie go 
powołać do Siebie. Już 14 bm. czuł się słabym, 
cierpiąc na chrypkę — wróciła się choro!.,*, na 
którą już w młodszych latach podczas pobytu w Lu
bawie był zapadł, a z której przez leczenie się wo
dą i hartowanie, wyszedł był szczęśliwie. Jeszcze 
dzień przed zgonem pracował, lecz popadał w sen
ność i osłabienie. Opatrzony św. Sakramentami, 
zatrzymał przytomność aż do ostatnich chwil życia.

S. p. Jan Karol Antoni Klingenberg, jak pi- , -
sze „Pielgrz.“ , urodził się 20 maja r. 1814wChel- ty . i .  .M a d
muieTgdzie ' ojciec jego Antoni był rektorem. Ma- J , . f  L j
tką jego była Joanna z domu Gebhard. Pierwsze J. M S
początki nauki pobierał w szkole miejskiej, którą
wtenczas właśnie zamieniono na symultanną. Ro- A- i  u 6 'l fi U
ku 1830 udał się do gimnazyum chojnickiego, które • $***• ij* * * " “
wtedy l»^o jedynym w Prusach Zachodnich kato-
lickim wyższym zakładem naukowym. Otrzymawszy ™ „ 1
r. 1835_świadectwo dojrzałości, oddawał się na 4  /j n̂ SąAe

(  uniwersytecie wrocławskim przez dwa lata 1835—37 .
studyom filozoficznym, matematycznym i teologi
cznym. Uko^zy^ studya teologiczne w Pelplinie, 
i  wyświęcony został na Kapłana 20 kwietnia r. 1840.

Zaraz po wyświęceniu towarzyszył ówczesne
mu Biskupowi ś. p. Anastazemu Sedlagowi na po
dróży wizytacyjnej w dekanacie nowzkim i świeckim,, 
gdzie Ircypasterz [poznał jego niestrudzoną prę-j 
cowjtość. To też po krótkim urzędowaniu w Sub- 
koWach i w Chełmnie powołał gb na samodzieliłe- 
go wikarego lokalnego w obszernej -jparafii pr%- 
gowskiej. Po trzech latach, dnia 1 czerwca 1843 
otrzymał kanoniczną instytucyą na probostwo Lu
bawskie, z woli Arcypasterza, bo sam sobie życzył 
instytucyi na opróżnione wtedy probostwo Bobo
wskie, na które miał prezentę. W r. 1847 został 
mianowy dziekanem dekanatu lubawskiego, później 
też powiatowym inspektorem szkół. W r. 1848 
obrano go z okręgu brodnioko-lubawskiego posłem 

,do sejmu pruskiego w Berlinie. Tam dzielnie bro- 
jn ił praw Kościoła i narodowości polskiej. Nale
żał też do założycieli lig i polskiej i do tak zwa
nej frakcyi katolickiej, \V jesien i r, 1861 po raz . 
ostatni wybrał go powiat lubawski posłem do sej
mu, a w roku następnym po rozwiązaniu sejmu, 
obrano go posłem w okręgu nadreńskim. Po roz
wiązaniu i tego sejmu w r. 1863 już więcej nie 
posłował, lecz wszystkie siły poświęcił sprawom 
kościelnym. Już r. 1858 ś. p. ks. biskup Nepo
mucen mianował go kanonikiem honorowym i ko- 
misarżtM bięfarpkn. Ks. Klingenbergidoprowadził 
też do skutku założenie domu chorych i #y£sze} 
szkoły dzdewczęcej w Lubawie pod zarządem Sióstr



Wincentedr. Zamyślał nawet księży Misyonarzy 
(Łazarzystó«-;'» sprowadzić, ale do tego nie przy
szło. Szkołę dziewczęcą rząd tam r. 1876 zniósł. 
Jako proboszcz w Lubawie odbył w towarzystwie 
ks. delegata Kamrowskiego z Brodnicy podróż do 
Rzymu, a zdarzyło się, że na nich sprawdziło się 
przysłowie, że „w  Rzymie byli, ale Papieża nie 
widzieli“ ; bo wówczas Ojciec św. właśnie objeżdżał 
prowincye państwa kościelnego, i odwiedził ¡domek 
Matki Boskiej w Lorecie. W parafii swojej był 
ś. p. ks. Klingenberg wzorowym duszpasterzem, 
dbałym nie tylko o dobro dusz nieśmiertelnych, 
lecz też o ile mógł radą i czynem przykładał się 
do polepszenia bytu doczesnego swyeh parafian. 
A nawet z dalszych stron, spieszono do niego po 
zbawienną radę. W dni targowe plebania napeł
niała się ludem liczniejszym niżeli w gmachu są
dowym: bo wiedziano, że ks. Klingenberg jest najspra
wiedliwszym sędzią polubownym i bezstronnym do- 
radzeą. Doznał też długo upragnionego szczęścia, 
że jnatka jego protestantka, która przez wiele lat 
u niego mieszkała przeszła na łono kościoła kato
lickiego. \

Na początku r. 1869 otrzynlał 1’óźydeDcyjny 
kanonikat przy katedrze w Pelp.inie, na który 11 
lutego 1869 instalowany został. Skoro się spro
wadził do Pelplina, mianowany został radzcą du
chownym i to głównie dla spraw szkolnych. Ale 
już we wrześniu tego roku po śmierci ś, p. ks. 
prepozyta dr. Hassego, został Generalnym Wika^, 
rym i Oficjałem. Wytrwał w tym na owe czasy 
bardzo trudnym urzędzie aż do śmierci ś. p. ks. 
biskupa Jana Nepomucena 29 marca r. 1886. Naj-i 
większa część tych lat były to lata kulturkampfu^ 
Jak się w tym czasie kościołowi zasłużył, to jesh 
jeszcze w świeżej pamięci. Podczas opróżnienia 
Stolicy biskupiej został znowu do konsystorza 
przez wikaryusza kapitułneg^J administratora bi- 
skupstwafna radzcę" powołany ¿'pozostał mtn też 
za rządów nowego biskupa ks. Leona i to aż do 
swej śmierci. Był kuratorem aż trzech klasztorów 
Sióstr Wincentek: lubawskie-o od założenia r. 
1861. chełmińskiego od r. 1869 a pelplińskiego 
św. Józefa od r. 1881. W r. 1882 przez Ojca sw. 
Leona X II I ,  mianowany został Protonotaryuszem 
Apostolskim, która to godność jest najwyższą po; 
Biskupie, i Prałatem domowym Jego Świętobli- 
wości.

W r. 1890 obchodził 50-letni jubileusz ka- 
płań-twa swego w zaciszu klasztoru chełmińskiego.1 
Od Naiprzew. ks. Biskupa i od prześwietnej ka
pituły otrzymał kosztowne upominki z tego powo
du, ale orderu nie dostał, bo nie zapomniano jego



y / f stanowczego wystąpienia w sejmie i na stanowi
sku Oficyała w obronie praw Kościoła. Za to nie 

wielka nagroda w niebie. R. i. p.minie go

Sprawą mazurską zajmuje się stale pastor 
Niedawno wydał broszu 

t y i  ,D ie ewangeliscben Masuren i« ' ihrer kircti- 
befcea uad nationalen Eigenart* (Królewiec u 
Revers) i .D ie  Polengeiahr für die masurische 
Bevölkerung* (Berlin, nakładem Osmarkenver 
emu;) Teraz napisał artykuł .D ie  Polengefahr 
ta Masuren* dla kalendarza .DeutslBerlÖfimSF  
kenkalender*. Charakter pism pastora Heasela 
zti&tiy je*t döstatccjöic, Pcdoicśi tu wszakie 
siii. zawadzi, że pastor mimo swych dążności 
germamzacyjaych jednak przyznaje, że Ma trzy  
me są odrębnym narodem. Jest to — pisze — 
biądetn, jeżeli się mniema, iż język mazurski 
jest odrębnym językiem słowiańskim. Jest on 
co najwyżej osobaem narzeczem polskiecn, Gra 
matykalnie zgadza się język mazurski z polskim 
w zupełności, tylko wymowa spółgłosek s/cia* 
cyeh trochę jest inna.*

• , Da$  pastcf Hcosel przyznaje, że w połowie 
wieku 16 nawet szlachta na Mazurach była nie 
omal zunełnie polską, a w roku 1801 gimnazyit

«*»■ 3 »  i o l s K j f c s f i
Mimo to mówi się — rzecz zaiste uwagi go 

dua — że Polacy stanowią niebezpieczeństwo na 
Mazurach dla Niemców, którzy przecież z bie „ 
gjem lat * tej rdzennej polskości dzięki naszej 
niezaradności i obojętności pozostawili już tylko ‘
strzępy! i i  'V- ź- M M  n  -

X. O t t o n  de D i e b i t s c h  urodził się 
na SIązku 18. maja r. 1820 i wyświęcony zo
stał na kapłana 10. maja 1846. Po krótkióm 
urzędowaniu jako wikaryusz w Kamienia zo 
stał powołany na dyx'ektora domu duchownego 
i zarazem proboszcza w Rywałdzie w dekana
cie radżyliskim. Po śmierci ś. p. X. Sampła- 
wskiego został w jego miejsce dziekanem de
kanatu radzyóskiego a od r. 1869 kanonikiem 
honorowym. Będąc wątłój konstytucyi, przez 
wiele lat niedomagał. Przed dwoma laty prze- 
szedł w stan spoczynku i zamieszkał w domu 
należącym do Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie, 
gdzie teraz Bogu ducha oddał.



Łyl .

+ fi d > k *>  k a n o n ik  »B arw n i*. W  nlediielę, 
21 b m rano o 38/* godziny zasnął w Panu, ostatecznie 
wskutek wycieńczenia sił, opatrzony Sakramentami fiwią- 
temi do 1 2 3dniowej chore bie, ks. kanonik dr. Ig “»cy ł r y  
dervkPMarwitz w 60 rokn życia a 34 roku D̂ p at®tW*'T(^ 

y Nieboszczyk urodził się 21 stycznia 1847 roku w Er 
nestowie w parafii Ohmieleńskiej naKąsznbach, jako 
i ,  _vn Karola i żony tegoż i  doma Ł  »szewskiej a jako 
S m y  z S  t. wtenczas synów. Nauki ghnnazy.lne 
SoblTrał najprzód w Callegiuia Marianom w Pelplime 
a potem w gimnazyum w Wejherowie. Otrzymawszy na 
Wielkanoc t .  1870 Świadectwo dojrzałości, słuchałteolcgii 
i filozofii przez kilka półroczy na uniwerayt«tach w Tn- 
bindze i Wyrcburgu. Potem przeizedł na wolną katolicką 
wszechnicą^w Lcvantam w Bslgii. Tam 
wySwiecony został na kapłana i otrzymał stopień licen 
r/a tlT w  teologii. Potem udał się do E.ymu, gdzie 
teoretycznie i praktycznie uczył się głównie prawa ko 
S c f fg o ,  którego i ostał też doktorem. Z Rzymu odbył 
nielerzfmką do Lourdes w północnej Fraucyi, gdzie to od 
r!ku 1 8 1 8  za przyczyną Matki Boskiej tak liczne cudo^e  
uzdrowienia się dzieją. Wróciwszy do, dyeł^ V “ Ó| st̂  
worawdiie objąć wyznaczoną mu przed ogłoizeniem ustaw 
majowych posadą wikarego w Wąbrztźiie, a l a Ba*yny>-

muepna M arwitza^am ieszka) u. niegoi w jp a la e u ja k o  ta r 
r^ H n T ta in v  sekretarz. P ^lS T eF d  I T p r ^ T S n .  llram- 
f l S r ^ ś ^ S l W a d z i e  r°kn 1879 opracowywał jego 
rleSemat jako asesor w biskupim ganeraloym wikaryact^ 
Ten urząd piastował aż do Śmierci, później s 
radcy duchownego. W  imieniny swoje. 17 uPc>1 . ; ° * r' 
otrzymał od naiprzewielebniejszego ks. biskupa nominacyą 
na kanonika i dnia 30 lipc» na kanonikat opróżniony przez 
Śmierć ks. Dawida Sartowskiego instalowanym *0#tid-

Jnż od lat studenckich był nieboszczyk chorowitym,
_ mianowicie osłabienie serca od cresa do czasu dawał 
siJ tak we znaki, że zdawało się, iż gron «su nagła 
AłSfiierć* mieszkając w pałacu biskupim obo* fi. P*. ^8* ,
ovala Klingenbergs, kilkakrotnie jakby rażony pooiegł do 
niego, aby sią przed nim wyspowiadać 1 być Pr*ySot^‘  
ia u y m  na7 Śmierć. Dla tego też, g d y w k o ć c u r o k a 8 8 4  
r.łinrnwano mu posadą proboszcza i dyrektora zaiłaau 
w Rywałdzie pod Radzynem, odmówił po dłużusm namy- 
¡lenta się. Póżaiej napady » « o «  byg  rzaddej^ W o

ć^godzln t^po  £ 5 2  byłkrwiotok tak gwałtowny, żs 
dotknięty nim na życzenie swoje zaopatrzony «ostał Sa- 
kranmntami Sw. Ponieważ napady sią ponawiały, w nls-
dziale 14 b m przyjął Komunią 6w. jako Wiaty . 
tydzień iź n ie j  prawie niepostrzeżenie, mając wła&nfe 
l l t  LSV -  nr. 21 stycznia r. 1847 a 21 ptździsrnika b. r. 
umarł Nisch spoczywa w pokojul

Í VU)

-  W  Polplinie um arł 15 bm. kanonik katedralny ks. W acław l /  f f  

M  a ś I  o n. U r. się w Opolu na G. Śiązku 1810 r., wyświęcony na r 1!  • n  O f a j f y y / y l / C s  

kapłana w Polplinie 10 marca 1838. Sprawował urzędy wikarynsza *  j

katedralnego, dyrygenta chóru, rządzcy parafii pelplińskiej i  sekreta- ■

rza Biskupa Sodlaga aż do 1850 r., w którym  otrzym ał probostwo 
w Swarzewie i  godność dziekana dek. puckiego. W  r. 1853 powołany 

.został do grona k a p itu ły  i  na radzcę przy jen. wikaryacie. W  roku 
1801. rozchorował się i  odtąd, więc przez la t 20, już  z łoża nio powstał.

• Kiedy b y ł zdrów, to chociaż różnorodno urzęda wszystkie jego s iły  wy
czerpywały, znajdywał jeszcze czas do komponowania hymnów na chwałę



Bożą; w ydał nadto obszerny podręcznik do ćwiczenia się w śpiewie 
gregoriańskim  wraz z historyą śpiewu kość., opraoownł melodyo wielu 
pieśni, dodanych do dyeeezalnej książki do m odlitwy (pierwsze wyda
nie r. 1842 u Loli (lego w Chełmnie); b ra ł też udzia ł w wydaniu ry 
tu a łu  dyecezalnego i  przeszło 20 la t uk łada ł rubrycelę dycoezalną. 
W  chorobie b y ł wzorem cierpliwości, ciągle rozmodlony i zatopiony 
w Bogu. P i e l g r z y m ,  z którego te szczegóły czerpiemy, podnosi jeszcze 
wielką jego dobroczynność, którą i  z łóżka wykonywał. K . f  I .  i  P. 
Przez śmierć lcs. kan. M. liczba członków kap itu ły  spadla do połowy. —

Smutna kronika.
W ostatnich dniach opuściło prasę ciekawe 

wydawnictwo, opracowane nader sumiennie na 
archiwalnych źródłach i „Der Adel und der 
adlige Grundbesitz la polnisch Preussen zur Zeit 
der preassśschen Besitzergreifung* przez dyrek
tora archiwum w Gdańsku dr. M. Bahra.

Smutna to nader i bolesna dla ńaś kronika.
Przeglądając spisy setek właścicieli polskich 

i setek wsi znajdujących się w końcu X V II I  
wieku w rękach polskich, widzimy, co za straszne 
spustoszenie wyrządziła polityka germanizacyjna, 
która z rozmysłem i celowo od samego początku 
zajęcia pod panowanie pruskie ziem polskich 
dążyła do wyparcia żywiołu polskiego. Kto zna 
historyę ęwych czasów, kto rozczytał się w ów
czesnych rozporządzeniach, okólnikach, zaleca- 
aiach rządu pruskiego, wydawanych zazwyczaj 
jako „sekretne*, „tajne*, „poufne*, do władz 
administracyjnych, ten wie, że nie wahano się 
przed użyciem żadnego środka, któryby się na
dawał do usunięcia właścicieli Polaków, do zagar
nięcia ziemi w ręce niemieckie.

Porównując spisy Bahra ze spisami własności 
polskiej zamieszczonymi w „Handbuch des Grund- 
k^l*?es* dla Prns Zachodnich z 1910 r., serce 
się kraje,

W krainie rdzennie można powiedzieć poi- 
skiej pod koniec X V II I  wieku, została zaledwie 
garść niedobitków. Spis zajmujący u Bahra kart 
ze dwadzieścia, pomieściłby się dzisiaj może ua 
połowie kartki.

Niepodobna zamilcreć, że i po naszej stronie 
ogromna wina. Ziemi wyzbywano się i pod 
przymusem i dobrowolnie zupełnie. Składało się

°* ,iri •¿ ¡¡¡¡¡m  w m m



Przede wszystkiem nie umiane ocenić war
tości ziemi, jaką ma dla bytu narodowego, dalej 
po zaborze pruskim w r. 1772 nie rozumiano na
wet tego bytu narodowego pod obcem panowa
niem, a nareszcie, i co najważniejsza, zaboru 
nem polskich nie odczuto na ogól jako krzywdy. 
Prusy miały naó wczas tylu zwolenników pośród 
szlachty polskiej, że przyłączenie tych dzielnic 
do Prus wielu powitało jbo lctu ie.
~~ Uprzytomnić sobie imusimy, że w owych 
czasach cała Polska rozpadała się przede wszy st 
kiem ca dwa obozy i na zwolenników Prus i zwo
lenników Rosyi, prawdziwych patryofców, którzy- 
by widzieli zło i o naprawę jego starali się, było 
stosunkowo niewielu. Pojęcie miłości kraju było 
bardzo zaćmione, nie rozumiano gor nie pojmo
wano go. Swary i niezgody domowe, intrygi 
mocarstw, planujących już rozbiór Polski i kaptu- 
jących sobie stronników, przy małej ną. ogół ią- 
ieligencyi ówczesnej szlachty, zacierały coraz to 
więcej zrozumienie obowiązków względem kraju. 
Prywata panowała wszechwładnie.

Rzucając kamieniem potępienia na ówczesną 
szlachtę P»a$ królewskich w szczególności, trze- 
oa jednak uwzględnić i ten moment, że więcej 
może niż w innych dzielnicach Polski brak lej
by ło oświaty. Na samych krańcach kraju, zdała 
od centr atuki pobkiej, wegetowała zaścianko 
wem życiem. Jeżeli wogóle pcśsód szlachty pol
skiej ówczesnej był ogólny brak oświaty, w Pru 
sach Królewskich dswał się odczuwać jeszcze 
dotkliwiej.

Położenie ekonomiczne było również bardzo 
sraufńe! Z wyjątkiem najbliższych okolic Gdań
ska, "Tfcnmia i całego Powiśla, komunikacye by 
ły nader utrudnione. Zboże było za bezcen. 
Lasy nie miały żadne) prawie wartości. Bywały 
majątki z lasami przeważnie, które sprzedawano 
tak tanio, że morga dzisiejsza wypadała po 
ó zip

Rząd pruski cd pierwszej chwili ckupacyt 
nie poniechał ani jednego środka, któryby się 
mógł przyczynić do usunięcia właścicieli pol
skich ze ziemi, a równocześnie do zgermanize- 
wania ich. Ziemię wykupywano, gdrie tylko się



dało, Niemcom dawano pozyczm rządowe, kto 
sprzedać nie chciał, tego prześladowano tak dłu 
go. dopóki nie aległ. Synów zabierano do kade- 
tów na przymusowe wychowanie^ o3 samego 
poczitkn okupacyi w r. l l T S  usunięto urzęduj* 
k<Sw PolakowTTaprowadzono wszędzie urzędowy 

i  ęzyk£niemiecki, a środki te nie były bezskute 
czae. Ziemi z rąk polskich ubywało coraz wię
cej. Szlachta niemczyła się.

Kiedy rządy praskie stawały się coraz 
twardszymi, kto tylko mógł, przenosił się do in
nych dzielnic Polski, rzucając własność pierw 
szemu, kto się nadarzył.

Ci, co zostali, w małe) tylko części zacho
wali poczucie polskie. Zmieniali często dobro
wolnie nazwiska, zmieniano je często^z przymu 
śn, tak że dzisiaj trudno czasem prawdziwe 
odnaleźć. I  zdawało się, że w Prusach królew 
skich zanikło już zupełnie poczucie polskie. 
W  rodzinach mówiono przeważnie po niemiecku.

mniano sobie, że są polskiemi i duch polski 
ocknął się na nowo. Ale nieliczne są one. 
Większa część rozpłynęła się w germańskiem mo
rzu i zaginęła na zawsze, a z niemi przepadła 
ziemia, którą posiadali.

A lud? Lad pokazał się względnie odpor
niejszym. I  z niego przepadhTiużo, bardzo du
żo, bo on silniejszym ulegał jeszcze wpływom. 
Mianowicie na samych kresach germanizacya 
pochłonęła go prawie doszczętnie. Ale tam, 
gdzie utrzymał się jeszcze język i obyczaj pol
ski, przeświadczenie narodowe tlało w iskierce 
głęboko w sercu ukrytej. Potrzeba było podmu
chu, aby iskierka ta płomieniem wybuchła.

Tym środkiem, który przyczynił się i w Pru
sach królewskich do rozbudzenia ducha narodo
wego pośród ludu, był ów t  zw. .Kułturkampfł . 
Miłość Kościoła tak silnie jest związaną z po 
czuciem narodowem u ludu naszego, że walka 
wypowiedziana Kościołowi rozbudziła i uarodo 
wego ducha. Od tej to chwili datuje się w
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Prasach królewskich rozbudzenie naroflow lada.
A przyznać trzeba, że lad ten praw swych 

przyrodzonych broni dzielnie, a szlachta, która 
pozostała, wierna narodowemu sztandarowi, gdzie 
jest, dba o niego, pamięta o nim i o ile w jej 
siłach, pracuje, by nie upadł na duchu.

Ale pobojowisko to straszne.
Rozglądając się po niem strach przejmuje 

na myśl, że i u nas podobnie być mogło. Że 
się tak nie stało, to więcej ręka Opatrzności, 
aniżeli nasza zasługa.

Były czasy, gdzie niebezpieczeństwo zaprze
paszczenia całej ziemi było wielkie. Dzisiaj choć 
czasy równie groźne, niebezpieczeństwa tego bać 
się nie potrzebujemy.

Zbudziliśmy się!

Członków wydziału historycz
nego Towarzystwa Nauko
wego Toruńskiego zapra

szam na posiedzenie do Torunia 
na dzień 6go października o 12 
godzinie.

Czytać będą:
X. Prof. R. F r ydr ycho-  

wicz: „O kolendzie“.
Dr. R o ma n  Komi erowsk i :  

„Rełacya o wielkierzu wsi staro
stwa Gniewskiego z r. 1676“.

X. Prof .  K u j o t :  „Urywki 
z listów biskupa Chełmińskiego 
Bajera“. 513

Przewodniczący W ydzia łu :
A dam  S ierakow ski.

i/iyuy. /Ti \
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W i e r z b i c k i  w 66. roku życia. Byl to pra 
cowDik na niwie ojczystej, cichy i spokojny, 
nie szukający żadnego rozgłosu. Urodzony w 
Prusach Zachodnich, uczęszczał do gimnazyum 
w Chełmnie a uzyskawszy tamże świadectwo 
dojrzałości, udał się na wydział prawny uniwer
sytetu we Wrocławiu. Po zdaniu egzaminu pra
cował jako referendaryusz w sądzie w Bydgosz- 
cay i Chełmnle^zFnlecFaTjednakże tój karyery, 
gdy prawnikom polskim groziła translokacya 
do dalszych prowincyi. Osiadł na zagonie ro 
dzinnym w Łiełbasinie, po rodzicach odziedzi 
czonym folwarku, który jednakże sprzedał, by 
obsiąść na większym obszarze. Pan Bóg pracy

W dyecezyi chełmińskiej umarło w ostatnim czasie 
dwóch kapłanów. Dnia 5 bm. rozstał się z tym światem na-

21 września zmarł proboszcz emery t  ks. Fryd. Gaede. K. i. p.

------ — Dnia 15 b. m. umarł w
majątku swoim M. Pułkowie ś. p. L u d w i k

jątek. Cześć jego pamięci.

pobłogosławił, bo zostawia wdowie po sobie 
Anieli z Wybickich i trojgu dzieci ładny ma-
mte!:. TDCrn r.orvii’«nr /

gle zaraz po wielkiem nabożeństwie (zaledwie zdołał Mszy św.- 
dokończyć) dziekan i proboszcz w Starogardzie, ks. JanBhode;
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tm îOerër
W  SubilSum ber „Sattîtger 3 eitmtg". ©eftern feierte 

bie .,transiger 3e ituna“ bas geft itères 50 jährigen Sefteljens, 
berrt otëfe burd) eine reid) ausgeftattete 3 uMâumsnummer 
Slusbrud gab. Slbenbs uerfammelten bie $erren tßerleger 
Otto ifa fe m a n n  unb Dr. gran3 tR idert bas gefamte ©e= 
fdjäftsperional unb 3aljlreiä)e (£f)vengäfte 3U einer größeren 
geier tm griebrid) 2Bii^eIm=Sd)üfeenöauie, bie einen glangenben 
Verlauf nai)m. £err ita fe m a n n  mad)te bie Mitteilung, 
baft ber Skrldg bem U n t e r  f t ü f c u n g s f o n b s  ber 
girm a 20000 M a r ï gugetoanbi Ijabe. _ 3m  9tamen 
ber altéerüftmten „ 9taturforfd)enben ©efeXIicf)aft“ über= 
reichte beren ©ireftor, Sßrofeffor M o m b e r, §errn_ Otto  
Aafemann bas O ip lo n t aïs forrefponbiereitbes Mitglieb. 
2elegrapî)i|d)c unb fdjriftlidje ©Iücîroünjd)e waren  ̂ 3U 
-Sunberten eingegangen, barunter uon fâmilidjen auswärtigen 
Mitarbeitern, oon ben Verlegern unb SRebaïtionen fait aller 
œeitpreujnfdjen 3 eiiungen, non ben größeren 3eitungen bes 
5Reid)es, uom tBorftanbe bes Vereins beutfdjcr 3eitungs= 
uerleger, uon 2lbgeorbneten, ^odbic^ulprofeiîoren, Oireïtoren 
größerer 23anîinjtitute unb non ben 23ud)t)ânbler* unb 23ud)= 
bruderlollegeit aus tßromnj unb M id j. 

st 3œet tBeûrfsIehrerfomereittett
V




